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Pod konlee uh. roku w warszaw- 
okim przemyśle 'kluczowym pracowa­
ło 13, przedsiębiorstw, mających od 
lat stały, niejako usankcjonowany de­
ficyt, który Wynosił ponad 300 min zł.

.Z’ artykułu dowiadujemy’się — kto 
1 ha czym traci i dlaczego? Autor'nie 
poprzestaje Jednak: na samej prezen­
tacji zjawiska. Informuje, iż w ciągu 
( miesięcy b. roku « przedsiębiorstw 
zdołało wyjść z deficytu i osiągnąć 
zyski. Ludzie zaczęli my«ećr'a nie 
tylko wykonywać . pian,. Wątpliwości 
jednak całkowicie reportera nie opu­
ściły.- Czy styl, w Jakim, dokonane 
zostało wyjście z deficytu, zawsze 
gwarantuje pełne uzdrowienie gospo­
darki zakładu?

AndrEM: Chnaaowrtd . — JAK i wtmów ktmranpcjh
INWESTOWAĆ- Sto. 1

Nileiy uwalić » paradom te w *««*«*• Ooch™»*
' kraju,' który ma za sobą zbudowanie' realnych ludnofeL-. , . -11.,.-
w cląsu 23 la* ogromnej Hotel wiel- -;yw**>* *2. ■*?.,. --------‘------- - __ da wedlus zasady ekonomieznotci,

utrwaliłaby' aktualni, «konomlcmio 
mało: efektywną strukturo produkcji.

Caw w ogóle możliwe są jakiekol­
wiek istotne przekształcenia .struktu­
ry spożycia pozą wzrostem' piso real­
nych? ■

Mimtaw Dyner — WOJENNA 
GOSPODARKA IZRAELA —

■to. U
Po1 wielkich wahaniach Arael wyra­

ził zgodę na plan Bpgerta. W tej de­
cyzji większość komentatorów dopa­
truje sie jedynie rezultatów nacisku 
USA.

Czy tak Jest w rzeczywistości?
Dając krótką charakterystykę »tów- 

nych problemów gospodarczych Izra­
ela, autor stawia hipotezę, Iż właśnie 
one odegrały określoną role-w podję­
ciu decyzji, dotyczącej żgody na za­
wieszenie broni 1 negocjacje.

Jclch inwestycji przemysłowych, po­
dejmowane w tej dziedzinie' przedsię-, 
wzięcie nie Mą najlepiej.

Autor proponuje spojrzeć na proeea 
inwestowania, jak na ściśle zintegro­
wany układ działania i zastanowić się 
nad/problemem zasadniczym —• czy 
bliskie powiązanie wszystkich elemen­
tów współdziałania, nie da zasadniczej, 
perspektywicznej poprawy sytuacji? 
Na pytanie , to autor odpowiada po­
zytywnie, - lecz uważa zarazem, że 
układ zintegrowany wymaga .innego 
rozwiązania organizacyjnego, niż obo- 

, wiązujące dotychczas. Całość procesu 
inwestycyjnego należy powierzyć Jed-’ 
nej organizacji — stwierdza w : kon­
kluzji.
Czesław > Niewadzf — SPORU-O 
MODEL KONSUMPCJI CIĄG 
DALSZY Bto.3

Spór o model konsumpcyjny wykra­
cza daleko poza ramy problematyki

JAK INWESTOWAĆ
AWRS CHRZAHOWSK1

REALIZACJI - ■ inwestycji sowanie komputera -do przeliczani* _ - Zaczmjmy od up°raądkowarua pć* 
lub cyk-U inwestycyjnych tąbliezki mnożenia. . : .. . „ jęć,-Otoz wedle 2
mówi się i pisze bardzo ; Należy to być może uważać aa Prz“ ^aC°«3. (związaną ia
wiele. Wielokrotnie żale- paradoks, ale i w kraju, .- który' ma RUdowv Zakładów
cano. skracanie tych cy- L sobą w. ciągu ostatnich . 25, lat Zjednoczeniem Budowy ZaManow
kii, i wskazywano, że są ogromną . ilość, .wielkich inwestycji Chemicraych>• INWESTYCYJ-

one dłuższe-u'naś, niż w innych p?zemysłówych, inwestycje idą nie ^dnoczen e. CXK^INW^T^
krajach. W poglądach opimi publi- najlepiej. Jest faktem, że inwestu- (finanse-'
cznej cykl inwestycyjny generalne jehly długó, przewlekle, uzyskując ^Tp^aTS® na- 
wykonawstwo inwestycji, kojarzą w efekcie obiekty o nienowoczesnej P Drzyrostu środków trwa-

techncńogii. a co najgorsze — . rea- £~heS °n Ppr£^ 
liz.owane większym: kosztem niz ■ . • p
pierwotnie zaprojektowano, opóźnio- - J .
ne’ zarówno do potrzeb planu jak'. Początek cyklu stanowi data pia-' 
i do aktualnego poziomu techniki •' 2
uzyskiwanego na -świście, a wresz­
cie z dużymi trudnościami w uzy-CENA 2 ZŁ ROK XXV

się bezpośrednio z budownictwem, 
a ponieważ .to . takie proste niestety 
nie jest, będę próbował przedstawić 

. jak dalece jest to sprawa skompli-
kowana. Niemniej chciałbym od ra- 

‘ zu 'Zastrzec się: jest ona skompliko­
wana, bo w ogóle inwestowanie ja­
ko" wieloraki proces inwestycyjny 
musi być skomplikowane.

Wszystko, eo dalej, dotyczyć bę- 
’ dzię. procesu inwestycyjnego w bu­
downictwie przemysłowym. Można 
to oczywiście stosować i (do budow­
nictwa ogólnego, mieszkaniowego

skaniu założonych' parametrów wy­
nikowych.

Po ..bliższej analizie rzecz prze­
stoje -wydawać się . paradoksem. 
Mankamenty okazują się dwojakie­
go rodzaju:

GOSPODARCZY
itd. jednak złożoność inwestowania 
w budownictwie przemysłowym

•' Jedne ' mają charakter „ze­
wnętrzny" — każda inwestycja w 
budownictwie ■ przemysłowym : jest

(987)

jest tak duża, że stosowanie zasad 
nieodzownych dla wykonania inwe­
stycji przemysłowych w budownic­
twie ogólnym przypominałoby sto-

prototypem;, jeśli nawet powtarza- 
mjr dwa razy..to samo w dwóch róż­
nych miejscach’, nigdy to nie jest

nowanej realizacji pierwszej - raty, 
kredytu , otwartego na podstawie 
umowy -kredytowej, zawartej., mię­
dzy bankiem a- zjednoczeniem in­
westującym lub generalnym wyko­
nawcą (generalnym realizatorem), 
upełnomocnionym przez zjednoczę-? 
nia inwestujące.- Cykl ten kończy 
się datą przekazania' inwestycji, (po 
rozruchu) do użytku protokółem-od- 
bioru końcowego’ lub — w zależ­
ności • od -umowy — datą rozpoczę­
cia cyklu, osiągania projektowanych-
zdolności produkcyjnych.

Spróbujmy teraz na ćalą sprawę 
inwestowania spojrzeć jak na ściśle 
zintegrowany układ działania, spró-(

EGZAMINUJĄ

to samo. Kooperację realizuje . się 
więc- w warunkach „prototypo? ....... o-------- . ------- ...
wych”; jeśli uświadomimy sobte, że : bujmy wyciągnąć wnioski, czy( 
zwykle--’fabryki mają trudności .z kib powiązanie wszystkich elemenq. 
kooperacją,, traktowaną, jako (pię- ' tów współdziałania nie(da zasądm.- 
...... “ -—czej. perspektywicznej poprawy sy-( 

tuacji. Zwłaszcza, że doświadczenia: 
kilku - lat pracy .wspomnianego zje­
dnoczenia i podległych mu przed­
siębiorstw koordynacyjnych .pozwa­
lają na konstruktywne wnioski., (Na 
marginesie ’ trzeba zauważyę, żfl 
równolegle do wprowadzania bodź­
ców- ekonomicznych w przemyśle, 
które mają - stać się stymulatorami 
intensywności .rozwoju , gospodarki,, 
projektowane są analogiczne zmiany, 
bodźców w budownictwie. (Aktualnie 
opraćo.w,yT.vąny projekt, (przewiduje’ 
co prawda możliwość (.uzyskania 
przez pracowników- budowlano-mon­
tażowych dodatkowych bodźców .za. 
skracanie cykli; ale dotyczy tp tylko 
skracania cyklu budowy, ą (więc za-, 
ledwie fragmentu cyklu 'jnwestycyi- 
nego,......................

tar achillesowa naszego przemysłu, 
łatwo pojąć, (że. budownictwo prźe- 
myslowe zmaga się z trudnościami 
znacznie większymi. W sytuacji, gdy'
koritrahent. zobowiązuje się dostar­
czyć jakieś urządzenie po 30 mie­
siącach-, największa sprawność, bu­
dowlana inwestycji nie uratuje...
• Mankamenty. ..wewnętrznej” 

natury mogą dziwić laika; nie wy­
tworzyliśmy dotąd modelu, rutyny 
inwestowania, to się dopiero rodzi;

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

YKL artykułów . zatytu­
łowany ..Weterani egzami­

nują''• poświęcony porów­
naniu' wyflikow ekonomicz- 
nych-.'osiągani ch przez za­
kłady stare i nowe me

jawił .problemów.- które bvhby nie­
znane i - które nie znalazł} by 
go Odbicia w publicystyce “i litera­
turze ekonomicznej,1), p wszystkich 
sprawach,- które znalażły. wyraz w 
tym cyklu była już mowa, tyle, że 
oddzielnie i przy różnych okazjach. 
Niemniej jednak . ta forma krytyki 
niedomagać występujących vy sfę- 
rze inwestycji nie była zwykłym 
powtórzeniem i spotkała się z żyjy- 
szym niż dotąd rezonansem.

Zadecydował o tym;’ sądzę, ogól­
ny klimat sprzyjający obecnie kon­
sekwentnym obrachunkom nie tyl­
ko z ekstensywnymi, ale . i tiiefra- 
AObliwymi metodami gospodarowa­
nia. To zaś bierze się stąd, że w 
poczynaniach zmierzających do re­
orientacji ■ polityki gospodarczej w 
kierunku intensyfikacji - wyraźnie 
zaznacza się- ich kompleksowy cha­
rakter. Dla rozważanej tutaj spra­
wy podstawowe znaczenie mają de­
cyzje II, IV i V Plenum KC -PZPR, 
które dotykają podstawowych pro­
blemów z fazyinwestycji i eksploa­
tacji w gospodarce.

W dyskusjach po II Plenum do 
praktycznego słownika- ekonorhicz-
nego weszło pojęcie
ności środków trwałych.

produkt y.w;
a - riaśtę-

pującę potem badania efektów, ja­
kie przynoszą zainstalowane w cią­
gu wielu lat środki pracy, ukazały 
poważne, zaniedbania. Kolejnym 
bodźcem dla analizy tych zależnoś­
ci ekonomicznych ■ .staje się zmianą
systemu finansowania
nowy 
nych,

syśtem, bodźców
inwestycji i 
ekonomicz-

które w swoich założeniach

jest jako argument w fazie stara­
nia się o przydział środków inwe­
stycyjnych, w wykorzystaniu' łaś 
tych srodkow zależność' ta jakby 
ustajp. bo uzyskanie efektów C?ę- 
^.to alLc ię opóźnia, albo w.ogóle 
rS? występuje. Możną "(tez dostrzeq 
zjawiska przebiegające w odwrot­
nym kierunku, kiedy np:. ogólny 
niedobór środków dewizowych pro­
wadzi do doraźnych „cięć" i zaku­
puje się- niekompletną licencje, ab­
strahując od długotrwałych skut­
ków, jakie później występują w 
eksploatacji obiektu.

Mamy tu do czynienia ze zna­
nym i wielokrotnie opisywanym zja­
wiskiem dezintegracji wśród uczest­
ników procesów gospodarczych w 
sferze inwestycji i eksploatacji. Ta­
kie cz.y inne ich postawy, świado­
mość należy oczywiście objaśniać

można je przemilczać? Trudno. so--
bie wyobrazić . ,dobrą „.prace fa-

materialistycznie 
występującymi 
sunkami. które 
mają miejsce, 
tych warunków, 
świadomości.

Niedomagania

— rzeczywiście 
strukturami i sto- 

w tej dziedzinie 
Ale nie zmienimy 
jeśli nie zmienimy .

w procesie ; inwe-

integrują poczynania w sferzelinwe- 
stycji i eksploatacji.

Drugim czynnikiem,:,który drama­
tyzował wymowę konfrontacji za­
kładów starych i nowych był fakt, 
że w gruncie rzeczj' nie chodziło 
tam ci porównanie i punktację 
osiągnięć różnych zakładów, lecz o 
generalny, chociaż wyrywkowo do­
konany. egzamin sfery inwestycji 
przez sferę eksploatacji. Faktycz­
nie osiągane, a więc^ nie dla prze­
mycenia inwestycji zestawione kosz­
ty i wielkość . produkcji, zużycie 
ważniejszych, surowców . i materią? 
łów w nowo 'zbudowanych obiek­
tach ' — pr?y ' wszystkich ■ zaśtrzeżer 
niach. które można .zgłosić cór. d,b 
ścisłości porównań — pełniły rolę 
nieprzekupnego sędziego, orzekają; 
cego o efektach płynących z inwe­
stycji-, Zresztą nie zawsze ■ byli -to 
sędziowie -' egzaminatorzy o wyma- 
ganiach na współczesną miarę: za- 
'kłady nowe? były . nieraz porówna- 
(ne z zakładami : bardzo starymi. 

. Taka ocena stosunkowo najlepiej 
przemawia do odczuć spbłeczeń- 
iłtwa; które dostaróża - środków na 
: Inwestycje i oczekuje określonych 
efektów. Ale. ta prawda, wydawało- 

ibr- sdę banalna, .nie jest właściwie 
■ rozumiana. Sytuącją; .Jaką sobte 
imożna. wyobrazić, analizując m. in. 
.przykłady z cyklu -..Weterani egza- 
imtoują"/ wygląda tak. \że . związek. 
5'dahej inwestycji’ z potrzebami, spo- 
■lęcżeństwa i gospodarki .wysuwany

stowania nawarstwiali- się w dłu­
gim okresie i przybierały nieraz ra­
żące cechy. Ich drastyczność rodziła 
niekiedy zahamowania przed mó­
wieniem wprost o najjaskrawszych 
błędach. Z drugiej strony w okresie 
dynamicznego rozwoju naszej go­
spodarki wytworzyło sie coś w -ro­
dzaju kultu inwestycji, jako środ­
ka przeobrażającego gospodarkę, 
wydatnie popularyzowanego , obra­
zem i słowem, środka, o którym 
nie można, nie wypada mówić źle. 
Ale kult ten w pewnym tylko stop­
niu - miał irracjonalny charakter. 
Jeśli bowiem .uwzględniony ła­
twość dostępu do inwestycji, ich 
względną taniość i wykształcone 
techniki „zahaczania sie o plan’’,- 
to dostrzeżemy w tym swoistą „ra­
cjonalność", z tym, tylko, że wy­
rażającą partykularyzm ’ i wygod­
nictwo. Łatwiej bowiem inwesto-

brvcznej'. orgamząc.jr.'partyjnej. /sa-> 
moiządu robotniczego^ jeśli obok 
takich zjawisk przechodzić się bę­
dzie mimn Jeś’1 zaś do tego jtoebo- 
dzi. to’ trzęba . się hczyc z faktem, 
że decyzję władz partyjnych i pań­
stwowych. opracowywane -central­
nie programy, będą na dole przyj­
mowane z tzw. przymrużeniem oka 
i będą się dezawuować w Zarodku. 
Z . tym godzić się nie- można; jeśli 
chcemy poważnie traktować, siebie, 
swoją pracę i plany na przyszłość.

Aby serio realizować program re­
formy gospodarowania trzeba rze­
czowo analizować fakty. Nie szu­
kać jednej przyczyny, a wielu i ich 
splotu, w takiej bowiem postaci 
one występują i dlatego nie można 
ich’ usunąć w jednym . lub z jedne­
go punktu. Tak też starano się uj­
mować te sprawy w omawianym 
cyklu publikacji. Chodziło o zapo­
czątkowanie rzeczowej dyskusji i 
analizy, przełamanie tendencji -do 
przemilczania, hołdowania zasadzie 
„jakoś ,to będzie”, bo „jakoś” - wy­
kłada się po prostu jako „źle“.

Na gospodarkę, wvmki opisanych 
przedsiębiorstw .śniadają się różno­
rodne przyczyny: dobra robota i do­
bre - wirniki, brak ' .doświadczenia', ci 
nieuniknione ryzyko,/ ewidentne-błę­
dy w programowaniu i realizacji 
inwestycji otąz decyzje wymuszoną, 
niejako przez . kształtujące" się lata­
mi warunki'.Itd.' Dlatego- nie-, byłoby 
dobrze,-aby’ cykl „Weterani egzami-. 
nują“ był potraktowany -jako .- Wez­
wanie do doraźnych interwencji -tyl­
ko w opisanych przedsiębiorstwach.-

To prawda, żę gospodarze, npwo 
zbudowanych przedsiębiorstw (zna-

nie mą definicji: mówi się „skracać 
cykle”, a gdy przychodzi, co do cze­
go. nie można ustalić; có to właści­
wie jest.-Tymczasem dla gospoda r-: 
ki ważny jest akurat nie ;.cykl bu­
dowy”, ale ..cykl inwestycyjny”! Nie 
ma też ‘ zawodowej, .wyspecjalizo-: 
wariej ‘służby■ inwestycyjnej.; Oczy­
wiście. jeśli. Huta Lenina • Czy . też 
Petrochemia Płocka dysponują wła- 
snyrńi służbami inwestycyjnymi, 
przy ich rozmiarze nakładów i do­
świadczeniu ma to sens. Ale jeśli 
dla każdej • nowej inwestycji od. ze­
ra tworzy się u nas taką służbę,, 
która musi ’ uczyć się od ppdstaw; 
i płacić, nieuchronne frycowe, tkwi 
w - tym wrólkie • nieporozumienie. Na 
całym :świ ełne. zleca - się- takie?, zada- 
nla.-; 'firmom, 
którę *a 7, albo i więcej procent 
Załatwiają? całość cyklu Inwes.tycyj-,
nego.. 
cimv) 
kiem
1 dla. 
stwa:

■(do tej -sprawy - jeszcze ■ wrót 
:•/tzw,-iconsulting etanowi■;eał« 
dbbry .interes dla obu stron, 
inwestora.. 1 dla przedsiębior- 
•świadczącego takie., usługi. .

*

wać. niż poszukiwać bezinwestycyj­
nych środków działania, oczywiście 
dotąd, dopóki nie zostanie postawio­
ny konsekwentnie problem rozli- 
czenia się ze środków inwestycyj­
nych nie zwykłym przyrostem pro­
dukcji. lecz uzyskanymi efektami 
ekonomicznymi.

leźli ’ się w roli najbardziej iceńżu- 
rowanych. (Ną marginesie: redakęja 
chętnie: do (tych zakładów wróci, 
aby napisać o. ićh sukcesach .w usu­
waniu opisanych braków. Pisanie o 
tym. jak ludzie 'odnoszą ęukęósy, 
radzą sobie z przeciwnościami Ipsu, 
jest naprawdę o wiele przyjemniej­
sze niż wtedy, (kiedy ponoszą po-
rażki). .Owe 10 .par zakładów, nie 
będące statystycznie dobraną repre­
zentacją, są jednak , symptomami

DOKOŃCZENIE ŃA STR. 4

Jest sprawą-oczywistą, że reali- 
zacja iriwóstycji. z grubsza składa 
się z odpowiednio uzasadnionej de- 
crzji, ‘ wykonania dokumentacji, 
zrealizowanych Vdostaw' maszyn ' i 
urządzenia' dalej. /— wykonania,: ro­
bót budowlano-montażowych i Wre­
szcie uruchomienia. W poglądzie 
przeciętnego’ obywatela całość tego
zjawiska kojarzy’ się bezpośrednio 
z' budową.? a szczególnie z nie maj- 
lepszyrri porządkiem, jaki na tym 
placu : panuje, i nagminnymi. in- 

B formacjami ‘ w prasie o opóźnie- 
. niach. o braku, uzyskania pierwot­

nie założonej wydajności i o prze­
kroczeniu kosztów- inwestycji. /

Jak wspomniałem, poprawy , nalej 
żr . szukać w integracji działań. W 
prawidłowym przewidywaniu suk­
cesywnego włączania uczestników 
w ciągłość procesu. Powstaje pyta-, 
me -h-- w jaki, sposób zagwarantować; 
prawidłowość realizacji - takiego mo­
delu -działania? Czy: nadal utrzymy­
wać układ — inwestor, odpowiada* 
jący za dostawy dokumentacji drąg 
maszyn i - urządzeń — generalny 
wykonawcą. :- odpąwjadający za wy­
konanie u-óbót budowlano-montażo­
wych — a wreszcie bliżej nie okre- 
ślone organizacje,. które mają uru­
chomię i .uzyskać■ wydajność?
ś Sądzę, ze potrzeba połączenia: 

działań wszystkich partnerów w je­
dnolitym systemie, a to wskazuje 
również na konieczność dokonania; 
zmian organizacyjnych.

Służby inwestycyjne —. jak po-’, 
wiedzieliśmy. — są bardzo różnorod-. 
nie rozwinięte. Na inwestycjach, 
wielkich, wieloletnich: wytworzył się. 
po prostu profil zawodowy inżynie­
ra .przygotowującego i realizującego, 
inwestycje. I tak jest dobrze i tego 
zmieniać nie . należy. „ Występuje '-tó1 
jednak tylko : w ( części! inwestycji 1

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Deficytowa 
trzynastka

poniósł wysokie straty, -zwłaszcza w. 
ub. roku,, z powodu niewykonania 
planu asortymentowego i i ’ złej ja­
kości produkcji, mimo (stosowania 
drogich surowców zagranicznego 
pochodzenia i nieterminowych do­
staw. Tak np. kary umowne zapla- 
cóńe odbiorcom wyniosły 7,4-_mln 

przeznaczone do wycofania, z. pro-- zł., ■ odsetki karne -od meprawidłp-; 
• - - ------- ------- - ------ -  -- wych zapasów 2,5 min zł, straty

nadzwyczajne. 3,8 min żł:, Trzęba 
jednak' dodać,; żfe fabryka, ma starć, 
zużyte., tnaszyny,. które pracują 
10—20 i: powyżej 20 lat.

JERZY DZIĘCIOŁOWSK1

deficytowa. Nie wynika ’tojednak ( 
wyłącznie, jak należałoby mniemać, 
z. faktu • podporządkowania (ihtere-
sów" fabryki interesom społecznym. 
W 1969 roku przedsiębiorstwo' mia- ‘ 
ło wykonać serię informacyjną pras: 
PMS-100C- i 100 CP? (grupa nowo­
czesności ,, A”), : które ‘miały zastąpić

dukcji prasy .PMS-100 B '(grupa no- . 
woczesności . „C”). Do dziś zdołano, 
osiągnąć zaledwie etap - prób,' i ’ ba­
dania prototypów. : Produkcja -nó- 
wych • typów pras nie jest, przewi- 
dziana nawet na; rok 1971. W do- ( Wszystkie cztery, wielkie zakłady 
datku nowe prasy są cięższe od do- ’.....  
tychczasowych,. a przy tym wyma-

RONO biegłych : księgo-
wych stwierdziło, że w 
warszawskim , ( przemyśle 

. kluczowym pracowało pod 
koniec ubiegłego roku 13 
(przedsiębiorstw .mających 

systematycznie,,’od-„lat deficyt fi­
nansowy. W dniu 31,XII.1969 roku 
przedsiębiorstwa te . łącznie -miały 
do . odnotowania 313,5 milionową 
nadwyżkę wydatków nad zyskami. 

-....... Najwięcej w tej’smutnej statysty-
spodarności. wadliwego funkcjonp- ce znalazło się podopiecznych . Mi- 
wania zbudowanych obiektów grozi nisterstwa Przemyślu Maszynowe-

Nic więc dziwnego, że dość na­
tarczywe dziś pytania o efekty tej 
czy innej inwestycji spotkały się 
niekiedy ze zdziwieniem . albo ( z 
reakcjami obronnymi, z uzasadnie­
niem. że ujawnianie faktów' niego-,

demobilizacją załóg. Wspomniałem, 
że‘ ogólnie klimat dla obrachunków 
ekonomicznych jest korzystny. Trze­
ba więc dodać, że minio - to skłon-, 
ność do rzeczowej analizy . njedo- 
magań nie jest jeszcze bynajmniej 
powszechna.

Czy jest to .rzeczywiście problem 
obawy' przed demobilizacją?" Wyda- 
je się. że występuję tu obawa przed 
pośpiesznymi i uproszczonymi obra­
chunkami, ponoszenia konsekwen­
cji również nie za swoje winy. /Po­
wiedzmy sobie uczciwie: skutki wa­
dliwie zaprogramowanych i zreali­
zowanych inwestycji -w różnych pó- 
stąciach są dla za}óg .i nie tylko dla 
nich, tajemnicą poliszynela. Czy

. go. Ale tuż tuż za. liderem, z licz­
bą 4 przedsiębiorstw uplasował się 
resort przemysłu sppżywćzego. Kon­
kretnie. dopłat z budżetu państwa 
wymagały wielkie zakłady mięsne 
ha Służewcu, Pradze 1 Żeraniu.

KTO NA CZYM TRACIŁ?

Warszawskie Zakłady Mechanicz­
ne Nr 2 podlegle Zjednoczeniu 
Przemysłu Lotniczego, traciły np. na - 
tym, ż£ na skutek zmian w asor­
tymentowej strukturze wytwarzania 
zmniejszał się udział produkcji wy-< 
robów rentownych. Tylko w 1969
roku deficyt fabryczny wyniósł z 
tego powodu 13,2 min, zł,

Blisko połowę z kilkudziesięclo- 
milionowej kwoty deficytu^ w ’ Żą- 
kładach Materiałów Magnetycznych 
„Polfer” stanowią kary za nieter­
minowe dostawy wyrobów.

Praskie Zakłady Wytwórcze Urzą­
dzeń .Telefonicznych są w . niezgo­
dzie przede wszystkim. z i kosztami 
produkcji,,, wśród tych ; zaś decydu­
jącą rolę (odgrywają koszty mate­
riałów. Na’ przekraczanie; kosztów 
wpływ- wywnerają także stałe zmiąć 
ny i poprawki-konstrukcyjne i( tech­
nologiczne; których- w ciągu mie­
siąca potrafiło być .od 300 do 500!

W Polskich Zakładach Optycz­
nych czwartą część' ogólnej sumy 
strat: w 1969 roku'stanowiły kary 
z tytułu zbędnych’ zapasów mate­
riałów. Stwierdzono też ostatnio, że 
przydatność 323 egzemplarzy ma­
szyn jest problematyczna.

-Zakłady Podzespołów, Radiowych 
„Omig" miały, w 1966 roku akumu­
lację w wysokości 57,3 min zł. W 
1969 roku, po obniżeniu cen zbytu 
na niektóre wyroby zaplanowano 
stratę na poziomie 1.5 min zł. (Rze- , 
czy wisty deficyt -wyniósł 73 tys. żl 
— przyp. J.D.j.,

Warszawska! Fabryka Obrabiarek

gają : posiadania ; przez/r użytkowni­
ków własnych sprężarkowni.

. Gdyby ; produkcja* nowych. pras 
(chodzi o lepsze pod każdy.m wzglę- 
deni od Starych), ruszyła w odpo­
wiednim czasie. to’ przy cenach zby- ’ 
tu . (na.( poziomie : j‘akości ? wyrobu,: 
przedsiębiorstwo( mogłoby. może 
myśleć o dodatnim wyniku . finan- 
sowym. Znak zapytania‘stąd; że^ jed­
nocześnie, od lat, brak w W*FO— 
—Włócliy’ stabilnego programu _ asor- 
tyińenfowego. -co ani technologii, ani
organizacji . prący i .wielkości pro­
dukcji .towarowej sprzyjać nie mo­
że. Na wynik ( : prr/kiśiębiorstwa 
wpływają również ceny. W maju 
br. ustalono, ■ że po . dostosowaniu 
cen zbytu na wyroby tej. fabryki 
do-poziomu cen światowych, wpły­
wy . przedsiębiorstwa, zwiększyłyby •

mięsne Warszawy / tj. ~, „Żerań”; 
„Rzeźnia”, „Służewiec” i „Praga”, 
od szeregu lat mają ujemne saldo 
bilansowe. Za . przetrzymywanie ta­
boru kolejowego zapłacił. „Żerań’1 
w ub.r. 2,3 min zł kary. Niedobory 
w’ żyWcu, wynikające z różnic Wa­
gowych. przyniosły 0,8 min .strat. 
Kary umowne, czyli inaczej mówiąc 
za i spartolone: wyroby, 2.1 min • zł. 
Podwyższenie ( stopy procentowej od 
kredytu, jako sankcja za ’ rozpoczę­
cie inwestycji bez uprzedniego przy­
jęcia przez bank i. złą gospodarkę 
zapasami obciążyło konto wytwórni 
1 min zł itd, itp.

(Koszty wytwarzania w’ Zakładach 
Mięsnych „Rzeźnia"!przew’’- szyły 
w 1969 roku ceny zbyte; tlu, iczów 
jadalnych o 22.9, min złotych. O ile 
cźęść tych strat można przypisać 
polityce ceń- ną tłuszcze, mającej/tia 
uwadze przeciętne zarobki ' w Pól-

' we . Wiochach od lat. jest planowo -

/«n min r! sce. o tyle nie bardzo można wytłu-się o 26,0 min zł. maczyć dlaczego maszyny i urzą-
P? i pięciu .miesiącach br. wyso- dżenia tej wytwórni wykorzystywa- 

kość deficytu w Warszawskich Za- są tylko w 70 proc. Takich, zai 
kładach -Garbarskich- wynosi^ 6,5 „dlaczego” jest dużo więcej? straty
min zł, ..co .stanowi- „gwarancję . ze nadzwyczajne — 2.5 min zł, prze-
zakłąd .będzie miął większy deficyt trźymywariie taboru 1,3 min zł, roz-
’n‘? z<ł?tął. zaplanowany na rok bie- rzutna gospodarka wodą — 0,5 inln
żący (8,4 min zł). z} itd

Wydział . Przemysłu Komitetu Rekord jeśli chodzi: o niezagospo- 
Warszaiyskiego jest zdania,-że głów- darowane maszyny iJstale nieczyn­
na przyczyna deficytu w tej fabry- ne urządzenia, pobił „Służewiec” 
ce tkwi w nierealnie ustalonych ce- Stonień wykorzvstania maszyn o- 
naćh fabrycznych, które nie pokry- kreślą się w. tej wytwórni na 63 
wają kęsźtóń’ produkcji. Jednocześ-
,nie jedpak izauważa. się, że: zakład (DOKOŃCZENIE NA-STR. 10 -



Z SEJMU

WARUNKI
PRACY
WCIĄŻ
NIE NAJLEPSZE

Komisja Pracy i Spraw Socjal­
nych omawiała ostatnio problemy 
bezpieczeństwa i higieny pracy w 
przemyśle maszynowym oraz w bu­
downictwie i przemyśle materiałów 
budowlanych. Oceniono też prze­
bieg realizacji ustawy o świadcze­
niach pieniężnych przysługujących 
W razie wypadku przy pracy.

Podsekretarze stanu w Minister­
stwie Przemysłu Maszynowego i Mi­
nisterstwa Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych złoży­
li sprawozdania, z których wyni­
kało, że w ostatnich latach w obu 
resortach. nastąpiła znaczne popra­
wa w dziedzinie bhp.

' W ub. roku nastąpił w MPM w sto­
sunku do 1963 r. spadek częstotliwoś­
ci .wypadków z. 30,2 do 28,9 na 1000 
zatrudnionych, w tym wypadków 
ciężkich było mniej o 6,7 proc. Jed­
nocześnie nastąpił spadek wypad­
kowości . na stanowiskach pracy, 
wzrosła' natomiast ilość wypadków 
spowodowanych używaniem pojaz­
dów mechanicznych poza miejscem 
pracy.

Około 70 proc, ogólnej liczby 
wypadków jest spowodowanych — 
jak ocenia kierownictwo resortu — 
tzw. czynnikami subiektywnymi. 
Świadczy to o niedostatkach w 
przeszkoleniu pracowników oraz o 
niedostatecznym dozorze.

Wśród chorób zawodowych na 
pierwsze miejsce wysuwają się w 
przemyśle maszynowym schorzenia 
mięśni i kości stawowych oraz obie­
gli krwionośnego, spowodowane wi­
bracją, upośledzeniem słuchu, cho­
roby skóry pochodzące od używa­
nia kwasów oraz tworzyw sztucz­
nych. Wymienione schorzenia sta­
nowią 70 proc, chorób zawodowych.

W celu ochrony zdrowia pracow­
ników i szybkiego wykrywania za­
grożeń działa w resorcie 60 zakła­
dowych i międzyzakładowych labo­
ratoriów toksykologicznych. W za­
sadzie opieka'lekarska w przemyśle 
maszynowym odpowiada wymogom 
ustawy o bhp; w praktyce odczu­
wa się jednak potrzebę zwiększenia 
obsady lekarskiej na drugiej i trze­
ciej zmianie, zwłaszcza przy prze- 
ęhódzeniu zakładów na pracę wie- 
lózmianową.

Środki finansowe przeznaczone na 
poprawę warunków bhp osiągnęły 
w r. 1969 wysokość 1 211 min zł, ćo 
stanowi wzrost nakładów o około 
5 proc, na jednego pracownika. Jed­
nakże środki te nie są — jak 
stwierdza przedstawiciel resortu — 
w odpowiednim stopniu wykorzy­
stane.

W budownictwie w 1969 r. ilość 
wypadków ' przy pracy zmniejszyła 
się o 4 proc., przy wzroście za­
trudnienia o 2,5 proc, oraz przy 
wzroście produkcji 1 wydajności 
pracy. Przyczyną największej licz­
by wypadków są — jak stwierdza 
resort — niedociągnięcia w organi­
zacji pracy. Resort zmierza zatem 
do wprowadzania 4-brygadowego 
systemu pracy w przemyśle mate­
riałów budowlanych oraz ustalenia 
normatywów organizacji brygad ro­
boczych w budownictwie.

Dużo kłopotów sprawia budow­
nictwu niezdyscyplinowanie pra­
cowników, spowodowane *z jednej 
strony przypadkowością naboru lu­
dzi niewykwalifikowanych, a z 
drugiej — rutyniarstwem starych 
pracowników, nie umiejących przy­
stosować się do nowoczesnych me­
tod pracy.

Wśród chorób zawodowych za­
grażających pracownikom budow­
nictwa na czoło wysuwa się pylica 
oraz zatrucia pokarmowe wynikają­
ce ze szkodliwości środowiska prą­
cy, jak i przypadkowości żywienia, 
dojazdów do pracy itp. Wobec tego 
resort zakłada rozszerzanie działal­
ności placówek zbiorowego żywie­
nia — przede wszystkim stołówek.

Instytut Organizacji i Mechaniza­
cji Budownictwa prowadził w roku 
ubiegłym badania nad ulepszaniem 
szeregu urządzeń (zmniejszenie 
drgań, hałaśliwości, poprawa oprzy­
rządowania i obudowy).

W ostatnich latach wprowadzono 
zarówno w budownictwie, jak i- w 
przemyśle materiałów budowla­
nych szereg nowoczesnych techno­
logii pracy i -produkcji, które w po­
ważnej mierze służą poprawie wa­
runków pracy.

Wiele uwagi koncentruje się na 
opracowywaniu nowych systemów 
organizacji pracy, lepiej uwzględ­
niających wymogi bhp.

^llZE^FCniE
Ł GOSPODARCZE

hlr 33 (987) - 16.VIU.1970 r.

Ocena sytuacji w dziedzinie bhp 
przeprowadzona przez komisję sej­
mową nie jest tak optymistyczna, 
jak relacje resortów. Komisja uwa­
ża, że poprawa stanu ' bezpieczeń­
stwa jest niewspółmierna do wzro­
stunakładów na te cele. Mimo nie­
wątpliwych starań administracji i 
związków zawodowych zarówno w 
resorcie przemysłu maszynowego 
jak i w budownictwie ustawa o 
bezpieczeństwie i higienie' pracy nie 
jest w pełni realizowana.

W 1969r. nakłady finansowe pań­
stwa na bhp: wzrosły o 11,4 proc, 
w porównaniu z r.’ 1968 i wynoszą 
ponad 14,3 mld zł, z czego 14,3 
proc, przeznaczono na inwestycje i 
kapitalne remonty. Jednakże za­
kłady pracy często ograniczają . się 
do podejmowania doraźnych środ­
ków lub nawet półśrodków, co nie 
zapewnia trwałej poprawy warun­
ków pracy. Jednostki zwierzchnie 
zakładów pracy niedostatecznie 
kontrolują celowość wydatków na 
bhp. Zmniejszyła się wprawdzie 
ilość wypadków przypadających na 
1000 zatrudnionych, wzrastała jednak 
ilość wypadków ciężkich, zwłaszcza 
w budownictwie. Dodać trzeba, że 
w wielu zakładach pracy nie reje­
struje się wypadków nawet takich, 
które powodują poważniejsze skutki.

Równocześnie obserwuje się wzrost 
ilości zachorowań na choroby za­
wodowe. Zbyt późno rozpoznawane," 
stają się one niejednokrotnie przy­
czyną inwalidztwa. Materiały Za­
rządu Głównego. Metalowców wy­
kazują, że statystyka chorób zawo­
dowych nie jest pełna.

Specjalną uwagę należy zwrócić 
na przeciwdziałanie takim choro­
bom zawodowym, jak głuchota i 
schorzenia wibracyjne. Ilość inwa­
lidów dotkniętych głuchotą stale bo­
wiem wzrasta.

Nieodpowiednie warunki powodu­
ją pogorszenie ogólnego stanu zdro­
wia zatrudnionych i wzrost absen­
cji chorobowej. Wg opinii Instytutu 
Medycyny Pracy złe warunki pracy 
są przyczyną 20—30 proc, absen­
cji chorobowej załóg. Z badań prze­
prowadzonych przez zespół posel­
ski wynika, że w wielu zakładach 
pracy kierownictwa nie widzą jesz­
cze związku między poprawą wa­
runków bezpieczeństwa i higieny 
pracy a wzrostem jej wydajności.

W materiałach przedstawionych 
przez Ministerstwo' fue'' wysuwa" śBf 
alkoholizmu' jako' jednej z 
nych przyczyn wypadków przy pra­
cy, inwalidztwa i absencji choro­
bowej. Tymczasem z badań prze­
prowadzonych przez podkomisję 
sejmową do spraw bhp w terenie 
wynika, że jest to problem bardzo 
poważny.

Również według rozeznania Głów­
nego Inspektoratu Pracy CRZZ stan 
warunków bhp jest o wiele mniej 
zadowalający niż to przedstawiono 
w informacjach resortów przemy­
słu maszynowego i budownictwa. 
Rejestracja wypadków przy pracy 
nie jest prawidłowa; gdyby reje­
strowano wszystkie wypadki, ogól­
ny obraz byłby zmieniony; procen­
towy udział wypadków ciężkich 
okazałby się dużo mniejszy.

Nierejestrowanie drobnych wy­
padków przy pracy utrudnia nie­
jednokrotnie poszkodowanym do­
chodzenie ich praw zwłaszcza wów­
czas, gdy skutki takiego wypadku 
okazują się później poważniejsze.

W 1969 r. w skali całej gospo­
darki narodowej na skutek inter­
wencji inspektorów pracy wstrzy­
mano pracę ponad 14 tysięcy urzą­
dzeń, zawieszono ponad 6 tys. ro­
bót oraz wydano nakaz zamknięcia 
znacznej liczby oddziałów produk­
cyjnych, a nawet całych zakładów 
pracy. Inspekcja Pracy spowodowa­
ła wydanie ok. 7 tys. orzeczeń kar­
no-administracyjnych w stosunku 
do winnych spowodowania wypad­
ków, a grzywny w łącznej wyso­
kości 4,5 min zł, obciążą konto kie­
rowników zakładów 1 oddziałów 
produkcyjnych winnych zaniedbań.

Powołanie zjednoczenia do roz­
wiązania sprawy klimatyzacji nie 
zapowiada jeszcze poprawy sytua­
cji w najbliższym czasie; należy 
opracować program rozwoju prze­
mysłu produkującego te urządzenia.

O wszystkich tych sprawach — 
absencji chorobowej, wypadkach 
przy pracy, wentylacji — pisaliśmy: 
już na łamach „Życia Gospodarcze­
go". Dobrze się stało, że były 
one przedmiotem analizy komisji 
sejmowej. Poprawa warunków pra­
cy zależy bowiem nie tylko od tros­
ki administracji zakładowej; wiele 
problemów np. wentylacja i klima­
tyzacja, której brak powoduje za­
równo wzrost zachorowań jak i wy­
padków przy pracy — wymaga ge­
neralnych rozwiązań, (ak) ,

złotych) wynosi 24 miesiące (po- Potencjał ten y umów
przedni 27 miesięcy), a w układzie przez odpowiedni *
przeliczonym — 21,5 miesięcy. Zespoły te w latach 19^5—1967 na

, Z przeliczenia wynika zatem, że dobrze zdały egzamin, że w 
zastosowanie takiego modelu siecio- > ukazało się Zarzą-wego może pozwolić na skrócenie styczniu 1968 r ukazmo »ę z
cyklu inwestycyjnego o 15 do 20 drenie nr 12 Prezesa R y
proc. W przypadku wytwórni kwasu strów> które usankcjonowało tę for-
siarkowego o wydajności 100 tys. ., „ najważniejsze — wskazało
t/r skrócenie cyklu wynosi konkret- stosowanianie 18 proc. Przy aktualnie ustało- możliwość i potrzebę, losowania 

. ... __ j* __________ twVnnnw.VAVa. ,

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 ordynacji poszczególnych zdarzeń, 
■wynikająca zarówno z /warunków 

. . . , , .. , . . technologicznych, jak i sumy mo-
można będzie je scharakteryzować żliwegodozaangażowaniapotencja- 
jako część nie przekraczającą 15—20 łtŁ Biok ten kończy się przekaza- 

: proc.. ogółu zadań -inwestycyjnych.- niem poszczególnych części zadania 
Na-pozostałych natomiast Służby in- do bloku rozruchów, 
westycyjne są właśnie powoływane Blok rozruchów rozpoczyna się 
ad hoc i składają się bardzo często od odbiorców ■ poszczególnych partii 
ze specjalistów różnych branż, któ- robót, a kończy kompleksowym 
rzy nie mają doświadczenia w przekazaniem całego zadania inwes- we w prac, mę awiumue - ------ —- -
przygotowaniu i realizacji kom- tycyjnego do eksploatacji, po uzys- nym oprocentowaniu ' inwestycji (4 formy generalnego wyKonawstwa. ,
pleksowego. procesu inwestycyjnego, kani u odpowiednich parametrów. proc.) i koszcie tego zadania in- ł0-n ,irvrńwniono ceneral-
. Niezależnie od tych krytycznych Na podstawie logicznego układu westycyjnego (ok. 200 miń zl) skró- W roku 19 uprą ,_,^„__la
uwag, wydaje się z gruntu niesłusz- bloków opracowano model sieciowy, cenie;cyklu w odniesieniu do (od- nego wykonawcę do podejmowania
ne zmuszać wysoko specjalizowane który jest szczegółowym rozwinię- ' 
organizacje przemysłowe, których ciem przyjętych zasad. Realizacją 
podstawowym celem jest najlepsza każdego zadania inwestycyjnego 
produkcja, nie zarządzanie, do okre- • ” •
sowego przestawiania się i pozna­
Wania innych gałęzi techniki, bądź 

■ do krótkotrwałego angażowania spe­
cjalistów z potrzebnych branż. 
Wspomniałem już, że w wielu kra­
jach stosuję się jako zasadę wy­
łączne przeprowadzanie inwestycji 
przez organizacje specjalizujące się 
w tym zakresie.

Znajomość procesu inwestycyjne­
go, ilość trudności, które towarzyszą 

wymaga opracowania dla danego 
zadania konkretnej sieci powiązań.

Mając model ogólny można przy­
stąpić do opracowania sieci powią­
zań dla konkretnego zadania in­
westycyjnego. Na podstawie tego 
właśnie modelu opracowano m.in. 
sieć powiązań dla średniej wielkoś­
ci zadania inwestycyjnego, a miano­
wicie dla wytwórni kwasu siarko­
wego o rocznej wydajności 100 tys. 
ton. Dla lepszego zobrazowania wy-

mrożenia) kapitału zaoszczędzi 720 przezeń jednej bądź wielu funkcji 
tys. zł. . «„wMUnrwkich takich jak dostawaEfekty wynikające ze skrócenia InwestorsKicn, j'
cyklu inwestycyjnego odnoszą się maszyn i urządzeń, d<*umentacjl,
również do wcześniejszego rozpo- przeprowadzania rozruchu. W rok
częcta produkcji. Przyniosłoby to D^|ej zasada rozszerzonego gene-
gospodarce narodowej czysty zysk * wykonawstwa została prak-
w wysokości 39 min zł. ramego

Należy przy tym podkreślić, że tycznie wprowadzona w życie 1
efekty te można uzyskać bez..żad- miało to miejsce na budowach:
nych dodatkowych środków. Mało SZEw Biegonice”, K.' S. „Grzy-
tego, uzyskuje się je stwarzając ła- ” «„„skaU yrh __ Po­godniejsze warunki realizacji wszy- bów, FM. Racibórz,. Z h 
stkim uczestnikom procesu.. Bez sto- lice, Cementownia Nowiny I B.E.&. 
sowania środków mobilizujących 1 „Siarkopol" w Gdańsku. Te dwa o-

■tatnie przedsięwzięcia Iniwestycyj-
ne zostały przyjęte do realizacji w 
pełnym zakresie, a zatem z przeję- 
ciem wszystkich operatywnych 

JAK INWESTOWAĆ s ”
Zarządzenie Ministra Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla­
nych, w którym formę -rozszerzo­
nego generalnego wykonawstwa na-

często przy realizacji, wymagają 
specjalnych kwalifikacji. Jest to 
niemal codzienna potrzeba elastycz­
nego' wybierania optymalnego roz­
wiązania z koniecznością ciągłego 
wybiegania naprzód dla zapewnie­
nia właściwego w czasie utrzy­
mania wszystkich elementów. Trze­
ba pamiętać o tym, że byle jaka 
pompa wj-maga 20—24-miesięcznego 
wcześniejszego zamówienia, że do­
stawa tak prostego materiału jak 

L rury kamionkowe — 18-miesięcżne- 
go wcześniejszego zamówienia, nie 
mówiąc już o bardziej skompliko­
wanych urządzeniach, na które cze­
kać trzeba 30 miesięcy i więcej.

W toku realizacji inwestycji, w 
wyniku ogromnych, często nieprze- 
zwyciężalnych trudności, wytwarza 
się chęć przerzucenia autentycznej 
bądź pozornej winy na partnera. 
Przy konfrontacji w czasie bieżącej 
oceny sytuacji inwestor zawsze bę­
dzie wskazywał na niedociągnięcia 
generalnego wykonawcy i będzie 
wykazywał szczegółową, wysoką 
znajomość sprawy (który wykonaw­
ca powinien się włączyć itd.). Ge­
neralny wykonawca będzie znowu 
wskazywał potrzeby w zakresie 
maszyn niezbędnych do. .montażu 
poszczególnych elementów itd. To 
jest zjawisko znane. Można byłoby 
jeszcze szczegółowo rozważyć sto­
sunki- pórniędSyinwestorem; 'projek­
tantem, dostawcą maszyn i urządzeń 
oraz generalnym wykonawcą i sub- 
wykonawćami itd.

Spróbujmy rzecz przedstawić tak, 
jak jest to przyjęte w praktyce 
wspomnianego zjednoczenia, pro­
wadzącego dziś inwestycje o łącz­
nej wielkości nakładów przekracza- 

"jącej 20 miliardów zł. Przyjmijmy 
zatem, że proces inwestycyjny wy- 

1 maga integracji i jasnego określe­
nia, zwłaszcza przez ustalenie ter­
minów, kiedy musi nastąpić zazę­
bianie się poszczególnych sfer dzia­
łania partnerów realizujących in­
westycje. Te sfery działania w no­
menklaturze wspomnianej pracowni 
projektowania organizacji noszą 
nazwę „bloków”.

Blok założeń techniczno-ekono­
micznych stanowi ostatnie stadium 
programowania i zawiera te elemen­
ty, które przede wszystkim potrzeb- 

. ne są do rozpoczęcia postępowań, 
mających na celu zabezpieczenie 
dostaw urządzeń i materiałów. Blok 
ten kończy zatwierdzenie założeń 
techniczno-ekonomicznych.

Blok dostaw urządzeń i materia­
łów. rozpoczyna się już w- czasie 
wykonywania założeń techniczno- 
ekonomicznych przez wprowadza­
nie do bilansów krajowych odpo­
wiedniego zamówienia, jak również 
przez sprawdzenie realności otrzy­
mania urządzeń i materiałów w o- 
kresie przewidzianej realizacji. 
Wiąże się ón ściśle z blokiem do­
staw projektów technicznych, szcze­
gólnie w przypadku urządzeń pro­
totypowych bądź urządzeń wymaga­
jących opracowania rysunków war­
sztatowych. Blok ten kończy się u- 
staleniem konkretnych terminów 
dostaw poszczególnych urządzeń i 
materiałów, które muszą być odpo­
wiednio skorelowane z potrzebami 
i możliwościami bloku robót budow­
lano-montażowych.

Blok dostaw projektu techniczhe- 
go rozpoczyna się po zatwierdzeniu 
założeń techniczno-ekonomicznych. 
W toku realizacji występuje bieżąca 
korelacja z blokiem dostaw urzą­
dzeń i materiałów, przy czym nale­
ży zauważyć, że korelacja ta jest 
obustronna. W niektórych' bowiem 
przypadkach znajomość wymiarów 
urządzeń . limituje prace projektowe. 
Ważnym elementem togo bloku jest 
opracowanie tak zwanych wyprze­
dzeń materiałowych, które mają 
służyć dó odpowiednio wczesnego 
zamówienia potrzebnych materiałów 
i stanowią ważne elementy w kon­
strukcji bloku robót budowlano- 
montażowych. Blok ten kończy się 
terminami dostaw konkretnych par­
ili projektu technicznego dla wyko­
nania robót budowlano-montażo­
wych.

Blok robót budowlano-montażo­
wych sprowadza się do grupy czyn­
ności stanowiących rozwinięcie 
działań w toku procesu budowlano- 
montażowego, limitowanej odpowie­
dnimi wyjściami z obu bloków .do­
staw i grupy czynności przygoto­
wawczych w bloku robót budowla­
no-montażowych. Wewnątrz tego 
bloku istnieje potrzeba ścisłej ko-

konano i przeanalizowano dwa 
warianty sieci powiązań dla budo­
wy tej wytwórni: w układzie stereo­
typowym, niezintegrowanym i dla 
zintegrowanego procesu inwestycyj­
nego.

Dla wariantu pierwszego charak­
terystyczne okazało się to, że cykl 
wykonania projektu technicznego 
me może przekroczyć 13 miesięcy i 
że wskazane jest, aby cykl dostaw 
kompletu wyposażenia nie przekro­
czył 23,5 miesiąca. W tym bowiem 
wariancie przyjęto stereotypowy 
system dostawy projektu technicz­
nego oraz maszyn i urządzeń. Ste­
reotypowy, to znaczy, zgodny z do 
niedawna obowiązującymi przepisa­
mi, które mówiły, że projekt tech­
niczny będzie dostarczany' — dla 

• jednorocznego programu robót — 
dużymi określonymi partiami w 
sztywnych terminach (do 15 grud­
nia).

Wariant drugi charakteryzował 
się natomiast tym, że cykl projekto­
wania może w nim wynosić tak, jak 
poprzednio, 13 miesięcy, ale może 
być także wydłużonjf do 33 miesię­
cy i nie wpłynie mimo to wcale na 
długość cyklu inwestycyjnego. W 
tym wariancie przyjęto zasadę suk­
cesywnej dostawy projektu techni­
cznego, umożliwiającą płynne pro- 

_ wadzenie robót, .a./równocześnie po- 
? zwalającą projektantowi na dostąp 
| tecznie swobodne wykonywanie do- 
, kumentacji. Na przykład rysunki 

dla robót elektrycznych mogą być 
dostarczone na trzy miesiące przed 
ich rozpoczęciem, pod Warunkiem 
jednak, że kable i aparatura' będą 
dostatecznie wcześniej — na pod­
stawie wyprzedzeń materiałowych 
— zamówione. Analogicznie przyję­
to sukcesywność w; dostawie ma­
szyn i urządzeń.

W wariancie tym cykl budowy 
może być dłuższy, bo wcześniej mo­
żna rozpocząć budowę, stwarzając 
dogodniejsze warunki dla procesu 
budowlano-montażowego. I mimo, 
że w ten śposób cykl budowy zo­
stanie wydłużony, nie będzie to je­
dnak miało żadnego wpływu na 
cykl inwestycyjny. Warto zauważyć, 
że, przy znanym niedoborze przed­
siębiorstw budowlano-montażowych, 
tego rodzaju możliwość stwarza ko­
rzystne warunki dla Wyrównania 
angażowania poszczególnych branż, 
jednostek sprzętowych, stanu za­
trudnienia itp. Analogicznie — to 
samo dotyczy cyklu robót przygo­
towawczych i cyklu dyrektywnego 
budowy. Występuje zatem realna 
możliwość przeprowadzenia analiży 
cyklu inwestycyjnego, dzięki dokład­
nej. znajomości wpływu, jakie po­
szczególne elementy z bloku dostaw 
urządzeń i materiałów oraz z blo­
ku projektów technicznych wywie­
rają na przebieg całego cyklu in­
westycyjnego. Pozwala to na rozpa­
trywanie możliwości skracania cy­
klu budowy w kontekście wszyst­
kich zjawisk z tym związanych, a 
nie samego tylko procesu budowla­
no-montażowego. Bowiem, skracanie 
cyklu budouw przy . zaburzeniach 
dostaw nie daje żadnego efektu. Do­
datkową korzyścią zastosowania, 
zintegrowanego działania jest okre­
ślenie trybu faktycznie potrzebnych 
dostaw. Można więc uniknąć dodat­
kowego zamrażania środków, bądź 
niepotrzebnych wysiłków ze strony 
dostawców. 7

Dla spointowania różnic między 
obcma wariantami dodajmy, że w 
wariancie drugim uzyskujemy skró- ‘ 
cenie cyklu inwestycyjnego o 6,5 
miesiąca! Nie stanowi to jeszcze 
wszystkich korzyści. Warto podkre­
ślić, że w poszczególnych cyklach 
pozostały dla realizatorów pokaźne 
rezerwy. Można więc dążyć do dal­
szego skracania cyklu inwestycyj­
nego, na drodze' dokładniejszego in­
tegrowania bloków dostaw z blo­
kiem robót, przechodząc ze stopnia 
szczegółowości węzłów do poszcze­
gólnych urządzeń. Ponadto w wa­
riancie pierwszym rozpoczęcie robót 
następuje po 18 miesiącach od za­
twierdzenia założeń techniczno-eko­
nomicznych, natomiast w wariancie 
drugim roboty rozpocząć można 
już po 10 miesiącach!

Analiza zadania inwestycyjnego 
według modelu sieciowego pozwala 
na rzetelne ustalenie długoś^ cyklu 
inwestycyjnego i .to we wszystkich 
jego składnikach, a nie, jak dotych­
czas, wycinkowo tylko cyklu budo­
wy. I, na przykład, cykl normatyw­
ny budowy wytwórni kwasu siar­
kowego (o nakładzie 30C milionów

koncentrujących, które zawsze pod­
noszą koszty inwestycji, a jedno-» 
cżeśnie wpływają/ dezorganizując© 
na realizację sąsiednich zadań. 
Niektórym bowiem partnerom moż­
na wręcz pozwolić na dłuższe termi­
ny realizacji ich zadania, niż w 
procesie niezintegrowanym. Model 
ten pozwala na dokładną analizę 
działań w poszczególnych blokach i 
wyciągania praktycznych wniosków. 
Np. z analizy bloku dostaw urzą­
dzeń wynika, że początkowe czyn­
ności muszą się rozpocząć już w 
czasie wykonywania założeń tech­
niczno-ekonomicznych. Mimo to do­
stawa urządzeń będzie determino­
wać możliwość rozpoczęcia wielu 
czynności bloku robót budowlano- 
montażowych.* Jaskrawym przykła­
dem może być dostawał montaż ty­
powej sitaćji transformatorowej. Jpj 
zamówienie wymaga wyprzedzenia 
450 dni, a okres montażu wynosi 10 
dni pracy jednozmianowej...

Z efektów . organizacyjnych na 
podkreślenie zasługuje możliwość 
jednolitego ujęcia wszystkich dzia­
łalności w całym procesie inwesty­
cyjnym w jednym, konsekwentnie 
połączonym układzie. W ten sposób 
wiele czynności, które rozpoczynano; 
w intuicyjnie określonych termi­
nach — a zatem tylko przypadkowo 
mogły, Jbyć-ope wykonywane wu^td»» 
pó^^ibimdz^ie,,-^ teraz, mogą,być 
świadomie realizowane w bbiek- 
tywnie potrzebnym czasie. W tym 
układzie zresztą nie tylko. terminy 
czynności będą ustalane we właści­
wy sposób, ale dla każdej czynnoś­
ci określone zostaną obiektywne 
warunki umożliwiające prawidłowe 
jej podjęcie.

Nie bez znaczenia jest również 
możliwość posiadania przez, zarzą­
dzającego ■ całym procesem inwesty­
cyjnym —. najlepiej przez general­
nego realizatora inwestycji —spisu 
czynności oraz pozwalających na 
właściwą dobranie konkretnych, 
wynikających z przeliczeń sieci, 
terminów umownych dla poszcze­
gólnych terminów. /

I wreszcie' — istnieje możliwość 
łatwego wysortowania zestawu 
czynności dla poszczególnych uczest­
ników, zależnie od użytkowanej 
maszyny cyfrowej. Można doprowa­
dzić do uzyskania zestawu czyn­
ności dla każdego uczestnika proce­
su inwestycyjnego.

Niezwykle ważnym momentem w 
tym układzie — zarówno ze wzglę­
dów ekonomicznych 'jak: i organiza­
cyjnych — jest możliwość prawidło­
wego zapewnienia gwarancji. Do­
tychczas nagminnym zjawiskiem by­
ło, że gwarancja dostaw importowa­
nych wygasała często przed uru­
chomieniem tych urządzeń, a nie­
jednokrotnie nawet przed ■ ich za­
montowaniem! W efekcie pozbawia­
ło to importera możliwości stosowa­
nia jakichkolwiek represji wobec 
dostawcy. Jeżeli umowy z dostaw­
cami będą jednak zawierane po o- 
pracowaniu sieci powiązań,' Impor­
tujący będzie mógł dokładnie okre­
ślić konieczne okresy gwarancji, a 
w przypadku niemożności uzyskania 
odpowiednio długiego okresu gwa­
rancyjnego, będzie mógł starać się o 
korzystny dla siebie termin sprowa- 
.dzenia urządzeń. Pozwoli to na wy­
próbowanie ich jeszcze w okresie 
gwarancyjnym...

*

Wszystko to nasuwa myśl, że 
trzeba szukać innego rozwiązania 
organizacyjnego, niż to, które obo­
wiązuje' dotychczas. To nowe roz­
wiązanie powinno zmierzać do połą- 
czeiua działalności organizacyjnej, 
tak, by całość procesu inwestycyj­
nego powierzyć jednej organizacji. 
Toteż w roku 1965 wobec dużych 
napięć w inwestycjacn przemysłu 
chemicznego, wspomniane tu zjed­
noczenie, powołane do zabezpiecze­
nia realizacji tych inwestycji, wpro­
wadziło nową formę organizacyjną, 
a mianowicie Zespoły Generalnego 
Wykonawstwa. Zespoły będące or­
ganiczną częścią Zjednoczenia Bu­
downictwa Zakładów Chemicznych 
pracowały jako • jednostki organiza­
cyjne, w skład których nie wchodził 
bezpośrednio żaden potencjał wyko­
nawczy.

zwano Generalną Realizacją inwe­
stycji i właśnie „GRI” to jest tą 
forma organizacji, która powinna 
— moim zdaniem — sprostać po-* 
trzebom Skutecznego inwestowania.

Generalny Realizator Inwestycji 
odpowiada za:

— cykle inwestycyjne, a więc i 
terminy,

— koszt Inwestycji, 
jakość inwestycji.

Budowy z GRI powinny prowa­
dzić rozruch oraz eksploatację do 
efektów określonych parametrami, 
przewidywanymi'- w założeniach 
technićzno-ekonomicznjrch. W przy­
padku inwestycji prostych parame­
try te powinny odpowiadać lOÓproc. 
W przypadku inwestycji skompliko­
wanych móc powinna wynosić od­
powiednio mniej,' zawsze jednik. 
zgodnie z założeniami techniczno- 
ekonomicznymi,

! Ponieważ od kwietnia br. forma 
GRI została usankcjonowana prze- 
pisemę^iiffiżfiń^-^iwydaw się 
_nie kruSt^ć48^ii o jej egzysten- 
cję i dalszy szybki rozwój.;; _

Pozornie tylko to tak - wyglądał 
Forma GRI wywołuje poważne o- 
pory. Kto jest przeciwny pracy tych 
służb? Powody sprzeciwów są zu­
pełnie oczywiste. Składa się na nie 
poważny, bo sięgający 50 proc, 
zmniejszony stan zatrudnienia w 
tym układzie, zwiększenie odpowie­
dzialności i... brak pewności, że 
związane to będzie ż lepszymi wy­
nagrodzeniami. Jestem' r przekonany, 
że wyniki, jakie zostaną uzyskana 
na pierwszych, realizowanych na 
tej zasadzie budowach, spowodują 
jednak bardzo szybki rozwój' tej 
formy, a co za tym idzie — spowo­
dują potrzebę kształcenia kadry. 
Nie dysponujemy bowiem w chwili 
obecnej ani jedną katedrą w szkole 
wyższej czy instytutem naukowym, 
który zajmowałby się kompleksowo 
procesem inwestycyjnym. Co wię­
cej, operujemy prawie tymi samymi 
skromnymi liczebnie kadrami, które 
rozpoczęły działalność parę lat te- 
mti. Pracownia „System" Ule ma 

' możliwości wyszkolenia nowych 
pracowników dla siebie samej. A 
chcialbym zaznaczyć, że dysponuje­
my w chwili obecnej systemem pla­
nowania 1 kontroli realizacji inwe­
stycji ¢.,.PROKOR”, przy pomocy 
którego można badać dowolną część 
aktualnej realizacji inwestycji przy 
użyciu EMC. Wspominam o tym 
dlatego, że idea GRI może wiązać 
się, z ryzykiem, jednak przy uży­
ciu „PROKOR" można w każdej 
ehwili przeprowadzić ocenę stanu 
faktycznego, która to szansa po­
winna usunąć wątpliwości „a co 
będzie, jeżeli GRI nie zda egzami­
nu”.

W reasumpcji proponuję zamiast 
nawoływania do skracania cykli 
inwestycyjnych spowodować jedno­
znaczne, szczegółowe, każdorazowe 
określenie ich w czasie zatwierdze­
nia założeń techniczno-ekonomicz­
nych, co przy powierzaniu komplek­
sowego wykonania zadania inwe­
stycyjnego Generalnemu Realizato­
rowi Inwestycji, stosującemu nowo­
czesne metody, dogodne dla wszyst­
kich partnerów, da w efekcie kon­
sekwentne zintegrowanie działań w 
procesie Inwestycyjnym, a gospo­
darce narodowej przysporzy war- > 
tości w postaci nowych zakładów, 
wybudowanych w pierwotnie zało­
żonych terminach i kosztach.

ANDRZEJ CHRZANOWSKI



(a więc i ich społesoznych ko- 
sztów wytwarzania) mogłyby się ła- 
two okazać (przynajmniej w odczu- UUUIU ciu- konsumentów)’ efektami wątpli-.

RłWwl -Wymi, bo społecznie: niepóżądany-
’ ml.,

■ ' ' ■ ■ ■■ Rozwiązanie oparte o zasadę eko-
■n salH 'BwtfiaRwkaaawhmRRmśw/ nomiczności konsumpcji kryje w.Bfi BTbBBBbBiB B>BBBbBmBBbwBmmBBB sobie /ponadto niebezpieczeństwoII 11111111*1 HIIIIKIIIIIIH II utrwalania, zacofania technicznegoU lllUllUl HUIluUlllllull w tych rodzajach. produkcji, które

dotychczas charakteryzują ‘się
( względnie niskim, poziomem techni- 

■ ■ ' '■ cznę-organizacyjnych metod wytwa-
BBBAM HftlniriB rzania. .a Więc i.„stosunkowo wyso-
■ "oSnll BB aABo»^ » oo kimi. społecznymi .kosztami .wytwą-
■ oloBBo lilii»» U rzania. Byłoby to z pewnością ńię-
oABwB*B UUIW&«-W- pożądane, gdyby dotyczyć miało

•w “. aktualnie’ słabo technicznie rozwi­
niętych; lecz przyszłościowych i

- ważnych z punktu .widzenia potrzeb 
konsumenta dziedzin produkcji. '

I tu dochodzimy, do problemu
5 PrzyJmijmy zatem, śe- ehodzi ‘ to najbardziej chyba istotnego — pro- 

o stosowanie zasady ekonomiczno- blemu. oceny społecznych efektów 
(ści, konsumpcji-^ założeniu,; że przekształceń strukturalnych .kon- 
mamy/ jak-ś ogólny/d^ sumpcji opartych o fasadę jej eko-
żiom (spożycia/ wyższy powiędmiy nomiczności. Wydaje się. że wbrew 
o 50 proc; :od /aktualnego poziomu oczekiwaniom zwolenników tej 
spożycia (przy/obecnym wzroście koncepcji mogłaby óha przynieść w 

’ " rezultacie nie podwyższenie, lecz ob-

CZESŁAW N1EWADZI
- STATNIO odbyła ąię w 
Zakładzie'. Nauk Ekono- 

I 1 micznych PAN * dyskusja 
- na temat modelu kon-

sumpcji. Zaprezentowane 
w /niej-, skrajne stanowi- 

■ka ' odbiegały, .niejednokrotnie zna­
cznie: jod’., tycn jak.e reprezentowali 
na łamach ..Nowych Dróg” i. „Ży- 
Cią Gospodarczego” głowni adwer- 
śśrźę. Ponieważ' temat jest... nadal 
aktualny, a dj-skusja otwarta., war­
to wrócić do tego problemu i po­
djąć próbę całościowego ustosunko­
wania się. do istotv. sporu;'

' Spor o .'.model i konsumocji :■ «wy­
kracza daleką poza ramv-problema­
tyki wzorca, (czy tez mówiąc, ści­
ślej) wzorców konsumpcji. Teosrat- 
nie są raczej pretekstem do dysku­
sji nad problemem , nieporównanie 
bardzie j istotnym. .Sprowadza . się on 
w 'zasadzie .do -kwestii 'dróg i mo­
żliwości’. przyśpieszenia...; tempa 
wzrostu ; dochodów realnych ludno­
ści.'.

W dotychczasowej dyskusji-o; tym 
có W .'sposób umowny i zarazem 
mało precyzyjny , określano wielo­
znacznym mianem modelu ■. kon­
sumpcji, problem przyszłościowego 
wzorca konsumpcji nie (stanowiw 
istocie przedmiotu ‘ sporu. Przynaj­
mniej.. jeśli chodzi o pożądane, pod­
stawowe kierunki . przekształceń 
struktury, konsumpcji .w; naszym 
kraju. Przeciwnie, występuje, tu na 
ogół rzadko notowana. W kręgu'.eko­
nomistów zgodność poglądów.-,Prze­
kształcenia .. struktury ■ konsumpcji 
powinny prowadzić dó . wzrostu 
udziału- artykułów . przemysłowych 
w tej.' strukturze. W ‘‘jeszcze ;więk;* 
szym Stopniu powinien Wzrastać 
udział usług/-.przy - jednoczesnym 
spadku udziału’ żywności w struk­
turze konsumpcji.-

. Zgodność .poglądów, nię: ogranicza 
się do '^ego ogólnego schematu 'prze­
kształceń strukturalnych’ ■ wyodręb­
niającego trzy podstawowe-grupy: 
żywńóś.ć, artykuły przemysłowe -po- 
zaroinicze. oraz szeroko' rozumiane 
usługi, Bezspornym jest również tó, 
że przyszłościowy model konsump­
cji musi zakładać'-obok usług- zna- 
ęznję szsb«zy ( ąmzęh żrwpnścj, 
wzrost ■- poprtu. ttaii.takrenkonkretni e 
dobra konsumoćyjifie .-fik miesźka- 
nia. wyposażenie .nueszisan.- udziez., 
obuwie, samochody, zmechanizowa­
ny’ sprzęt gospodarstwa, domowego 
Itp. podstawowe artykuły o. wyso­
kiej jakości co- jest tak- oczywiste, 
że nie wymaga argumentacji. Są to 
artykuły, których , niedostatek na 
rynku - widoczny’ jest gołym 'okiem.

Listę tych artykułów, n a -które, i 
w przyszłości popyt będzie silnie 
wzrastał, można’ znacznie rozsze­
rzyć, tak’ że pokryje ona przeważa­
jącą--część konsumpcji w -zakresie 
artykułów’ przemysłowych, nieżyw- 
nościowych. Pom-t na te konkuren­
cyjne w stosunku do żywności- .do­
bra możną też ■ stosunkowo łatwo 
określić i " przewidzieć nawet dla 
dłuższego horvzontu czasowego..

Nie jest więc przedmiotem spo­
ru. jakie powinnv być’ kierunki , ro­
zwoju ■ naszej nrodukcji przefnysło- 
wej. na rozwój jakich dóbr - trwa­
łej konsumpcń na’ eżz położyć głów- 
nv nacisk. Problemem może bvć 
łydko hierarchizacja- ważności za- 
snokajania tego rodzaju potrzeb w 
tzas’e w warunkach ograniczbnych 
środków na jej rozwói. A- jeśli' tak, 
to czy o tej hierarchizacji decydo­
wać powinna. zasada ekonomićz-np- 
ści konsumpcji, polegająca na -po­
równywaniu nakładów społecznych 
<fo efektów , rynkowych wyrażonych 
w cenach tych dóbr — zasada da- 
jaca pierwszeństwo tym dobrom, 
które charakteryzują się relatyw­
nie-niskim nakładem na jednostkę 
efektu rynkowego wyrażonego’ -w 
cenie danego dobra? Czy też po- 
winno to- być przedmiotem decy­
zji- centralnego, u!<inifikatora,.na 
podstawie społeomej .oceny i spo­
łecznego wartościowama. potrzeb.

Zwolennicy zasady ekoncmiez-no- 
ści konsumpcji/uważa ją. że problem 
ten można ' rozszerzyć na wszyst­
kie dobra- •'wchodzą' z założenia, 
źe-. osiągnięcie pewnego ■ poziomu 
spożycia umożliwia stosowanie/ do 
wielkości krańcowych różnych kon- 
ętimowanych -dóbr zasady substytu­
cji potrzeb. na całym ■ obszarze „kon­
sumpcji. .Twięrdzeńie to zawiera 
bardzo istptnv warunek. Uzależnia 
bowiem możliwość stosowania zaśa- 
dy substytucji od osiągnięcia okre­
ślonego poziomu • spożycia, a więć 
— dodajmy od. siebie takiego 
poziomu, ■ który umożliwia zaspoko­
jenie 'podstawowych potrzeb w za- 
kresie :i żywności i niektórych' przy­
najmniej wymienionych wyźej przy- 
klądo-wó,.,,dóbr/trwałej konsumpcji, 
a' także podstawowych usług. Tak 
więc zasada substytucji potrzeb 
mogłaby mieć zastosowanie .jedynie 
do tei nadwyżki dochodu konsu­
menta. ' która pozostaje po zaspoko­
jeniu tvch podstawowych: potrzeb. 
Ponieważ przeciętny w kraju po­
tiam spożycia nie jest u nas wy- 
toki calv problem sprowadzałby 
Się głównie do stosunkowo wąskiej 
grupy ludności o wysokich docho­
dach. gdyż tylko w stosunku do tej 
grupy ludności można by mówić o 
jakiej nadwyżce dochodów!

dochodów realnych ludności nastą­
piłoby; to po ok. 20 latach).

oczekiwaniom

niżenie: przyszłego, docelowego po-
Problem polegałby na tym, 'aby złomu spożycia. Stanie się to oczy- 

w drodze efektu substytucji uzyskać wiste. jeśli uprzytomnimy sobie, że 
z tych samych środków wyższy, ani- generalny kierunek rozwoju naszej 
żeli 50-proćentowy wzrost poziomugospodarki polegać będzie na kon- 
spożyćia. Miałoby to' nastąpić w centracji środków na rozwoju no- 
drodże takiej alokacji danych śród- . •'oczesnych. przyszłościowych i wy- 
ków na’’rozwój pródukcji, /która soko wydajnych dziedzin i gałęzi 
preferowałaby Wyraźnie artykuły Produkcji, co wcale nie musi się 
społecznie tańsze kosztem ogranicza- ”” J
ni a rozwoju produkcji artykułów

wiste. jeśli uprzytomnimy sobie, że

pokrywać z rozwojem dziedzin w

P
OD patronatem FSO, stara­
niem pracowników SGPiS. i 
odpowiednich komórek handlu 
zagranicznego opracowana zo­
stała -analiza możliwości eks­
portu /samochodu- Fiat 125 P 

do 'trzech krajów „skandynawskich: 
Szwecji, Norwegii i Finlandii. Poza 
walorami poznawczymi jest to j>o- 
nadto materiał . wielce pouczający. 

; Opracowanie ma charakter pionier­
ski. „Dotychczas — jak zauważają 
sami autorzy — o ile wiadomo, nie 

. przeprowadzono u nas tego ( rodzaju 
badań”.

CZYM SIĘ JEŹDZI 
NA PÓŁWYSPIE

W Szwecji istnieje- dwóch pro­
ducentów samochodów osobowych: 
Volvo i Saab. Pierwsza z tych firm 
kontroluje blisko 75 proc, krajo­
wej produkcji samochodów osobo­
wych . (z ,223,3 tys. szt. samochodów 

, wyprodukowanych w Szwecji w 
1968. r. Volvo wypuścił • 170,9 tys. 
sztuk). Saab jest w ■ zasadzie firmą 
lotniczą i rakietową, silnie jednak 
związaną ze światowym przemy­
słem motoryzacyjnym; W 1968 roku 
produkcja samochodów Saab po raź 
pierwszy przekroczyła ,50 rtys. sztuk.

Dominującym źródłem podaży sa­
mochodów osobowych w Szwecji 
jest jednak import W 1968 r. na

~. Generalnie/ mimo spadku sprze­
daży, nastąpiło umocnienie pozycji 
na skandynawskim rynku samo­
chodów koncernów amerykańskich. 
Warto 'też «wiedzieć,źe8padekpar 

■ pytu ńa samochody w Finlandii w 
latach 1966'67 dotknął wszystkie 
obecne na tym rynku firmy zagra­
niczne z wyjątkiem japońskiej 
Toyota.

FIAT IM P I KONKURENCI

Fiat 123 P jest samochodem no­
woczesnym, ale nie 1 naj nowocze­
śniejszym. Za takowy uważa się 

- dziś' samochód osobowy, gdzie sil­
nik połączony jest z układem na- 
pędowym w jeden blok umieszczo­
ny bądź z tyłu (Renault 19), bądź z 
przodu ((Renault 16, Morris .-1300, 
Ford 12.M)? Istotny jest itu. poza 
innymi korzyściami, , fakt/większej 
przydatności przedniego napędu do 

'trudnych warunków klimatycznych 
Skandynawii. ... , ; j

Korzystnie ' prezentuje się Fiat 
125 P wśród swoich, 'konkurentów 
pod względem mocy i maksymalnej

1500) do ok. 600 tys. sztuk (Volks- 
vagen 1500). Pamiętać należy , ,1®* 
dnak, że każdy z tych modeli jest 
tylko jednym z wielu produkować 
nych przez daną firmę. . . /

; Dla Fiata 125P przewidziano pro­
dukcję docelową w- 1975 r. — HO 
tys. ■ sztuk rocznie, i najprawdopo­
dobniej będzie to jedyny samochód 
osobowy wytwarzany w Polsce. -■ W 
tych warunkach zwrot kosztów, mo­
dernizacji (w dużej części* za de­
wizy) nie będzie następował zbyt 
szybko.

SERWISOWE ZAMKNIĘTO 
KOLO

Istnieje powiedzenie, te pierwBZf
«ąmochód sprzedaje się dzięki rekla­
mie, ale drugi dzięki właściwie zor­
ganizowanej obsłudze technicznej. 
Polski Fiat występuje ■ na, '/rynku 
skandynawskim w roli swojego ro­
dzaju outsidera, jeśli chodzi o po­
siadanie sprawnej sieci hz.n.dlowo- 
serwisowej. Konkurenci mają tu bo­
gate doświadczenia, i niemniej bo­
gatą sieć różnego rodzaju placówek 

•szybkości.' Charakterystyczne : jest, handtowych. stacji otelugi, ^1»- 
że Fiat 125 P (z silnikiem 1500) mocy arogowej itd.^ Wskazuje, to na 
przewyższa, .jeśli chodzi o te para- Wnosci. na jakie odjrazu napo- 
metry, . samochody o większej po- tvka nowa firma na rynk^co ni® 
jemności ’ silnika, np. Ford Corti- oznacza, ze me ma ona absoluta 
na 1600, Volksvagen 1600, Renaultl6. żadnej szansy. Udowodnili to, na 

“ tymże skandynawskim terenie, Ja­

społecznie droższych.
Powstają w związku z tym diva 

problemy:-
— Pierwszy sprowadza się do od­

powiedzi.' na pytanie, w jakim- za­
kresie "konsument będzie mógł za­
akceptować substytucję dóbr spo­
łecznie droższych —• tańszymi ? /Bo 
przecież substytucja taka nie może 
być dokonana wbrew społecznej jej 
akceptacji ze Strony konsumentów..

— Drugi jest bardziej'zasadniczy. 
Chodzi mianowicie o to. czy opar­
cie zmian struktury spożycia o za­
sadę ekonomiczności konsumpcji 
pozwoli uzyskać z tych samych 
środków istotnie większy efekt,/czy 
też 'wbrew, założeniom może dópro- 
wądzić do jego obniżenia. • ’

; Wydaje się. że ramy, w, jakich 
konsument będzie mógł zaakcepto­
wać substytucję swoich'potrzeb... są 
bardzo wąskie. Zwiększoną ilością 
telewizprów, radioodbiorników, ro­
werów czy samochodów? nie da się 
zrekompensować - z nadwyżką np. 
wolniejszego' tempa wzrostu .budow­
nictwa mieszkaniowego, ogromnej 
ilości us^ug względnie-innych pod­
stawowych dóbr trwałej konsump­
cji (np. wyposażeń!». , mieszkań, 
odzieży itp.). •

Czy wobec tego kształt fr.vanie 
struktury produkcji według społe­
cznych kosztów wytwarzania, a więc 
wrmyśl zasady ekonomiczności kon- 
śumpcji orientowałoby, tę- struktu­
rę we;- właściwym akcentQwarivrn 
przez'‘konsumentów' kierunku?'?. -/-.

Gdybyśmy • Aprobowali . dokonać' 
hierarchizacji potrzeb według zasa­
dy ekonoriiiczności konsumpcji. : to 
na pierwszym miejscu znalazłyby 
się takie dobra trwałej konsumpcji 
jak telewizory, radioodbiorniki,/lo­
dówki, samochody, na dalszym 
miejscu mieszkania, następnie /arty­
kuły żywnościowe, a /ńa samym 
końcu ogromna większość.tzw. msług 
rynkowych dla ludności- (pomijając 
usługi nieodpłatne, które w ogóle 
nie mieściłyby się w' ramach za­
sady ekonomiczności- konsumpcji)..

Taka hierarchizacja Wynikałaby 
z aktualnych relacji cen i społecz­
nych kosztów wytwarzania tych 
dóbr i usług. Np. cena samochodu 
(polskiego Fiata) równa'się u nas 
mniej więcej cenie przeciętnego, 
mieszkania, podczas gdy-społeczny 
koszt budowy takiego mieszkania 
jest wyższy aniżeli samochodu. "W 
uprzemysłowionych krajach zachod­
nich średniej klasy samochód, odpo­
wiadający standardowi polskiego 
..Fiata” jest około 10 razy tańszy ani­
żeli mieszkanie. Wynika to po pro­
stu z ogromnego postępu technicz­
no-Organizacyjnego -w zakresie pro­
dukcji samochodów oraz jej urria- 
sowienia dającego poważne „korzy­
ści skali”. Korzyści te są tak' wiel­
kie. że nie jest im w stanie fdó- 
równać niewątpliwie wysoką pro­
duktywność uprzemysłowionych me­
tod budownictwa mieszkaniowego;

Rozbudowywany u nas przemysł 
samochodowy (co jest koniecznością, 
gdyż nie da się już dłużej odkładać 
poprtu. na nie na dalszą przysizłość) 
powodować będzie z konieczności 
poprzez obniżenie cen samochodów 
zmianę relacji cen:-mieszkanie—sa­
mochód w kierunku takim? jak ha 
Zachodzie. Zmiana tej. relacji od­
zwierciedlać będzie ■ odpowiednio 
zmianę w relacji spolecznych kosz- 
tów wytwarzania tych dóbr na ko- 
rzvść samochodu, którego koszt ule­
gnie znacznemu obniżeniu w wa­
runkach masowej jego produkcji. 
Ale to wcale nie musi oznaczać, że 
zwiększoną ilością samochodów bę­
dziemy chcieli rekompensować wol­
niejsze tempo wzrostu ■ budownic-

twarzających aktualnie po niskich 
społecznych kosztach' wytwarzania. 

Tę generalne tendencje selektywr 
nego i intensywnego rozwoju opar-
te .na wykorzystaniu aktualnych i 

. przewidywanych możliwościach, ja­
kie stwarza rewolucja naukowo- 
techniczna. przesądzają również 
podstawowe rozwiązania w zakre­
sie dróg i metod podnoszenia po­
ziomu konsumpcji. Orientacja we- 
dług zasady ekonomiczności kon- 

■ sumpcji utrwalałaby aktualną, eko­
nomicznie mało efektywną struktu­
rę produkcji i tym samym obniża-
łaby możliwości
przyszłość.

jej wzrostu na
Natomiast orientacja

oparta na zasadach selektywnego 
i intensywnego rozwoju tworzy wa­
runki pod przyszły wydatny wzrost 
poziomu spożycia. '

W tym kontekście oparcie zmian 
Struktury spożycia o zasadę ekono- 
miczności konsumpcji byłoby ana­
chronizmem nie do przyjęcia w no­
wych warunkach wzrostu gospodar­
czego, nakierowywanego na wyko­
rzystanie intensywnych dróg i me­
tod gospodarowania

Wydaje się. iż warto zwrócić uwa­
gę na jeszcze jeden aspekt dysku­
towanych przekształceń struktural­
nych. opartvch o zasadę ekonomicz­
ności konsumpcji. Chodzi mianowi­
cie o. społeczną motywację tej kon­
cepcji. Wvdaje się. iż u jej pod­
staw leżeć mogło następujące rozu- 

. mcwanie: Na . to,, aby. przy obęę- 
’nym ' wzroście dochodów, realnych 
męgły ,opg Ayzrosńą.ć. .n.p„p, 5,0" pyop.. 
trzeba byi okoła-y#) la^ .-Skoro *^ięc 
nie widać - w najbliższej przyszło­
ści możliwości zdecydowanego przy­
spieszenia wzrostu dochodów real­
nych ludności poprzez wzrost płac 
realnych, trzeba szukać innych roz­
wiązań niejako poza wzrostem tych 
plac. Możliwością taką mogłyby 
być .przekształcenia struktury’ spo­
życia .oparte o zasadę ekonomicz- 
ności konsumpcji.

Powstaie w związku z tym pyta­
nie. czy' w ogóle możliwe są jakie­
kolwiek istotne przekształcenia 
struktury spożycia poza wzrostem 
płac realnych? Nie widzę takiej 
możliwości. albowiem źródłem 
wszelkich zmian w strukturze spo­
życia jest głównie (jeśli nie wyłą­
cznie) sposób, w jaki ludność roz- 
dvsoonowuje przyrosty siwych do­
chodów. Jeśli przyrosty te 'kieruje 
w przeważającej mierze na dobra 
przemysłowe i usługi, a nie na żyw­
ność. spada udział tej ostatniej, a 
rośnie udział dwóch pierwszych. Nie 
ma zatem innej realnej drogi prze­
kształcenia modelu konsumpcji, jak 
tylko na drodze wzrostu płac real­
nych ludności. Bo jeśli nawet 
uwzględnimy pewne możliwości od­
działywania na strukturę konsump­
cji poprzez zmiany cen. to zmiany
te muszą mieć na' uwadze nie
wzrost, ale spadek kosztów utrzy­
mania ludności, szczególnie mniej 
zarabiającej, u której podstawową 
pozrcia wydatków są wydatki na
żywność.

Zmiany zatem ■ cen mogą iść
głównie w kierunku obniżenia cen 
wyrobów przemysłowych, aby na 
tej drodze stworzyć poprzez rela- 
tvwne potanienie dóbr • przemysło­
wych bodźce do oszczędzania w wy­
datkach na żywność. Aby. inaczei 
mówiąc, coraz to większa cześć 
przeprosili dochodów ludności bvła 
wydawana na artykuły przemysło­
we i .usługi, a nie na żywność.

Wvnika stąd jx>dsławowa prze­
słanka dla przemysłu: dążenie do 
obniżki kosztów własnych na dro­
dze unowocześnienia i umasowienia 
produkcji wyrobów przemysłowych. 
W warunkach selektywnego rozwo­
ju oznacza to — jak powiedzieliś-

twa mieszkaniowego. Wbrew temu, mv uprzednio — koncentracie na-
co wynikałoby z zasady ekonomi- kładów na wvbrainych nowoczes­

nych dziedzinach wytwórczościczności konsumpcji i mieszkania i 
samochody mają podobną,' bardzo 
wysoką, ocenę w społecznej hie­
rarchii ważności potrzeb, podobnie 
zresztą, jak i usługi, które z punki 
tu ^widzenia zasady ekonomiczności 
konsumpcji uplasowały się, wbrew 
oczywistym potrzebom, na ostat-

przemvslowej przy . jednoczesnvm 
ograniczeniu nakładów na rozwój 
innych ekonomicznie mniej efek­
tywnych. Nadwyżki produkcji uzy­
skane z tych nowoczesnych dzie­
dzin przemysłu (a jednocześnie pod­
stawowych z punktu widzenia po­
trzeb, ludności) byłyby w drodze ko­
niecznej w takich warunkach in­
tensyfikacji wymiany międzynaro­
dowej obracane na . zakup artyku­
łów tzw.' gałęzi ni er nawojowych.

Oparte na takich zasadach zmia­
ny modelu konsumpcji stwarzają 
jednocześnie realne podstawy’ dla 
wzrostu plac realnych.' T. tylko ta-

nim miejscu. . '
Narzuca to nieodparcie wniosek, 

że jedynej realnej drogi wydatnęgo 
obniżenia kosztów konsumpcji (a 
więc i jej zwiększenia) należy po­
szukiwać w płaszczyźnie unowocze­
śnienia, specjalizacji i umasowienia 
produkcji, a nie na drodze efektów 
substytucji, które mimo bandaj du­
żego u nas zróżnicowania technlcz- zasady mogą/być przyjęte za 
no-organizacyjnych, metod, wytwś- podstawę kształtowania przyszłego 
rzania różnych dóbr konśumpcyj- modelu konsumpcji

Perspektywy
eksportu Fiata 125P

na rynek
skandynawski

pończycy wchodząc przebojemdo 
grona czołowych eksporterów sa.J 
mochodów. By tego dokonać;; opróca 
wysokiej jakości produkowanych 
samochodów i niskich kosztów wy­
twarzania; konieczna .jest; prowa­
dzona z rozmachem i na dużą ska­
lę akcja rozbudowy sieci obsługi, 
wsparta równeż skuteczną akcją 
reklamową. Wymaga to jednak za­
angażowania , • poważnych środków 
finansowych, które . w przypadku 
mniejszej skali ’ produkcji i ekspo^ 
tu mogą okazać się trudną do prze­
zwyciężenia barierą finansową. ;

W przypadku Polskiego' Fiata po- 
wstaje tutaj swojego rodzaju błę­
dne koło. Bez odpowiednio rozbu­
dowanego serwisu 'nie, może być eks-i 
portu na dużą skalę; przy niewiel­
kim. natomiast eksporcie nie opłaca 
się inwestować w' sieć obsługi. '

Zdaniem autorów analizy jedyJ 
nym wyjściem z, tej sytuacji jest 
jednak zainwestowanie w organiza­
cję własnej sieci obsługi.

Co się tyczy, polityki handlowej 
trzeba podkreślić, że import samo­
chodów osobowych do krajów skan-

ogólną liczbę 201 tys. nowych sa­
mochodów . zakupionych. przez 
szwedzkich nabywców 115,6 tys.
wozów, czyli ponad 57 proc, cało­
ści sprzedaży, pochodziło z Impor­
tu. Prym wiodły, koncerny: General

Zużycie zaś paliwa przez Fiata 125? 
utrzymuje, się na przeciętnym, po­
ziomie tej klasy samochodów, przy,' 
jak powiedzieliśmy,/ większej mocy
'i szybkości.

_ .........   _ . Polski Fiat nie '.posiada automa- 
Motors (marki Opel, Vauxhall, Che- .. 'tycznej 'skrzyni biegów, jsodczas gdy 

____ _______ "________________ yiękjszość jego konkurentów- oferu­
je „-automatyczne skrzynie biegów 
na zamówienie, bądź nawet montu-

vrolet), Volksvagen. Ford.
• W ostatńich latach wystąpił w

Szwecji spadek popytu na samocho- 
dyl Odbił~się„on- głównie na . import je; je, seryjnie, 
cie. „Główną przyczyną zmian . było Skandynawii 
przesunięcie,„.zainteresowań riabyw- 
ców <w kięrunku; samochodów wyż­
szych klas. W tych warunkach tyl-

Rzeźbą terenu W 
_____  . .... nie sprzyja jednak 
stosowaniu automatycznej skrzyni ............... .
biegów, chociaż urządzenie to zo- - ilościowe., 
stalo -uznane za bardzo: praktyczne "

ic w ruchu miejskim i korzystne: ż
zvcje ńa: rynku, które w porę: po- punktu • widzenia ..bezpieczeństwa'

-• ■ . -- - jazdy. Silnik Fiata 125 P chłodzo­
ny jest wodą. W 1972 roku ma być 
zastosowany tzw. zamknięty układ 
chłodzenia' z mieszanką niezamarza-

ko te .firmy utrzymały swoje po­

trafiły przystosować się do wyma-
gali odbiorców, Najwyższy spadek 
sprzedaży (blisko dwukrotny) odno­
tował Volksvagen. Firma ta . bo­
wiem opiera swoją popularność na 
jednym podstawowym modelu tzw. 
..garbusie”. Samochód ten na1 ryn­
ku szwedzkim zalicza się do ni­
skiej klasy, jest tani i nabywany 
z reguły jako pierwszy wóz.

Fakt przesuwania się zaintereso­
wań Szwedów na wozy tzw. „śred­
niej klasy” należy uznać, z punktu 
widzenia naszego ewentualnego 
eksportu do Szwecji, za zjawisko 
korzystne. Fiat 125 P należy, bo­
wiem, jak wiadomo, do samocho­
dów tej klasy. .

Norwegia nie ma własnych- fa­
bryk samochodów osobowych i za­
opatruje rynek ■wyłącznie przez im­
port. Sytuacja w zakresie popytu 
jest dość złożona. Z jednej, strony 
szybko rośnie sprzedaż samochodów 
właśnie „średniej klasy”, takich jak

jącą. To rozwiązanie, 1 niezwykle 
istotne w warunkach klimatycz­
nych Skandynawii, stosowane jest 
już w ^najnowszych modelach firm 
konkurencyjnych.

Ford Cortina. Vauxhall, Simca, 
Opel-Kadett, Ford 15 M, przy jed­
noczesnym spadku sprzedaży samo­
chodów niższych klas (Skoda, Ford 
12 M), co można uznać za normal-
ne. Z drugiej, jednak strony,nie
widać na razie oznak spadku sprze-
dąży Volksvagena, przeciwni e, wer­
sje „garbusa” z silnikiem 1300 i 1500 
są najchętniej kupowane. Zwraca 
też uwagę dynamiczny’ wzrost 
sprzedaży samochodów: japońskiej 
firmy Datsun. Niedostępny: jeszcze

dynawskich podlega absolutnie ta­
kim samym opłatom celnym' dla 
wszystkich państw spoza- EFTA (W 
handlu między krajami skandy­
nawskimi stowarzyszonyitii w EFTA 
cła są zniesione). Tak więc cło na 
samochody -polskie jest identyczne 
z cłem na samochody, amerykań­
skie, .niemieckie, - francuskie; „/ czy 
czeskie. Projekt uńii celnej; państw 
skańdynaWsKięh nie, przewiduje 
zmian ,w tym zakresie.. Nie spoty­
kamy się więc z żadnego rodzaju 
dyskryminacją.;

-Równie pomyślnie przedstawia się 
sytuacja;:jeśli chodzi -o ograniczeni» 

Państwa skandynawski®
nie stosują żadnych ograniczeń ilo-
ściowych przy imporcie/ samocho­
dów z krajów. socjalistycznych oraz 
nie udzielają: preferencji w-impor­
cie samochodów z państw trzecich.; 
Powstaje jednak pytanie jak będzie 
kształtowała’ się sytuacja pod tym 
względem w niedalekiej przyszło­
ści? Można na to. odpowiedzieć w
ten sposób., że jeśli kraje skandy­
nawskie wejdą f do EWG — w no­
wej „ polityce handlowej tych, kra­
jów- z pewnością -Wystąpią elemen­
ty- protekcyjnoiprohibicyjne.Nadwozie Fiata 125 P posiada po­

wszechnie obecnie stosowana kon­
strukcję 'samonośną, jest .poza tym 
bardzo skutecznie zabezpieczone 
przed korozją. Poważnym atutem,

Sk. FrzewMuJe ”kJ ”” wW"‘* ”?
się.' żę model ten zastanie wprowa­
dzony w 'latach 1971—1973.

Jak wiadomo,. Fiat 125 P posiada 
hamulce , systemu tarczowego z: 
wspomaganiem, znacznie skutecz-

PROGNOZA 
MAŁO OPTYMISTYCZNA

chodów w krajach skandynawskich 
i kształtować się będzie naśtęptijąco.: 
Największym rynkiem pęzostani® 

! zdecydowanie Szwecja, natomiast na 
;drugie miejsce-przed Norwegię wy-. 
sunie się Finlandia. Średnioroczna 

: sprzedaż ■wzrośnie jednakże’ tylko 
:w Szwecji,/wl Finlandii utrzyma się 
na poziomie z. lat 1964—1966. na- 

' tomiast w Norwegii nastąpi stagna- 
: cja popytu na samochody. Jeśli cho- 
: dzi o ogólną; tendencję to będzie 
■wzrastała popularność - samochodów 

(średniej: klasy/ które:/stopięWcC śta- 
wać się będą samochodami maso^ 

Opel, Skodą, Fiat 125. Polski Fiat wymi w tvch krajach. Jest.to. jak
ma zostać wyposażony w system juź WSpominaliśmy,- z punktu wi-
dwuobwodowy w ramach tzw.pier- gżenia producenta,- Fiata 126P, a 
wsżej modernizacji'w 1972 r. szerzej mówiąc, • naszego handlu

(zagranicznego tendencja korzystna. 
/ Żeby sprostać konkurencji Polski 
Fiat musi móc rywalizować pod 
(względem parametrów technicznych 
i mieć zabezpieczoną odpowiednią 
sieć stacji obsługi i zaopatrzenia w 
części zamienne. Pierwszy -z tych 
warunków, jest, przynajmniej ” na 
razie, w większości' spełniony. Go­
rzej przedstawia się sprawa. serwi-

niejsze od. uprzednio „stosowanych 
bębnowych. Uważa się, że są one 
nawet za silne jak na pojazd o ma­
się Fiata 125 P. Niesłychanie istot­
ną natomiast kwestią jest, ■ by. ha­
mulce 'miały system dwuobwódowy, 
zabezpieczający przed skutkami 
przypadkowej -awarii -hamulców. 
Stosu ją. gojuż' Volksvagen. Ford,

■ Rynek: «skandynawski , jest bardzo 
wymagający nie tylko: jeśli chodzi
o'bezpieczny i / maksymalnie sku- 

um jdjw.ąMcn tećzny „układ hamulcowy, ale rów-
chbdów rynek szwedzki w wypadku nież pod względem tzw. bezpieczeń- 
NorWegii ugiął się przed siłą eks- stwa pasywnego. Na tych też za- 
portu Japonii. - gadnieniach koncentruje się pro-

Firma „Fiat” sprzedała w 1967 r. gram modernizacji Fiata 125P. Itak 
w ■ Norwegii niespełna 1000 wozów w Pierwszym etapie tej modermza- 
Fiat 124 i około 300 sztuk modeli «>« Przewiduję się wprowadzenie 
1300, 1500 i 125. Czesi-sprzedawali trzypunktowego mocowania pasów -------------  
w tym czasie ponad 1300, sztuk ^ych, dwub.iegowej wycieraczki, raz,' stwierdzają : autorzy analizy; że
rocznie samochodów Skoda 1000 i bezpiecznego lusterka wstecznego jeśli, została zakupiona licencja s
1100 MB. a Związek Radziecki bil- oraz-fartuchów ną koła /przednie i (myślą o eksporcie i podjęto wtedy

— - ■ tylne. Natomiast W drugim, zasad-, ryzyko, to trzeba też: zdecydowani®
niczvm - etapie modernizacji. Fiat podejść do zagadnienia sieci ob-

r125P otrzymać ma nowy, bezpiecz- sługi, bo bez wykonania tego wa- 
nieiszy rodzaj kierownicy, przednie runku nie osiągniemy sukcesów ek»r 
siedzenia z ( podsłówkami, i oczysz- portowych.
czanie szyby tylnej. ; : ( Nawet jednak po spełnieniu wszy*'

Realizacja tych zamierzeń poawo- stkićh tych warunków włącznie a 
.. . . . . . . konkurencyjną ceną •— .dodają

twórcy opracowania — zapotrze­
bowanie na: Fiata T25P zarówno, w

dla japońskich producentów . samo-

sko 550 sztuk Moskwiczy:
W Finlandii po okresie szybkie­

go wzrostu sprzedaży samochodów
w latach 1966—1968 nastąpił prawie 
dwukrotny spadek' zakupów spowo­
dowany restrykcyjną ( polityką pań­
stwa. Po pierwsze — dla zmniejsze­
nia ujemnego bilansu w obrotach z
zagranicą. po drugie w celu
przygotowania gruntu dla urucho­
mienia produkcji własnej. Chodzi o 
montaż samochodów na licencji 
szwedzkiego „Saaba”. Początkowo 
produkcja wynosić ma 15 tys. sztuk 
rocznie, a następnie wzrośnie do 
30 tys.'szt. rocznie. Rozważana jest 
też możliwość zbudowania przez 
General Motors montowni (naj-

li Fiatowi ( 125P dotrzymać kroku 
firmom konkurencyjnym, które za­
równo w swoich planach produk­
cyjnych. jak i w akcjach reklamo­
wych kładąc duży nacisk na te wła-

su. Podkreślić więc -wypada jeszcze

Finlandii jak iw Norwegii (nie 
mówiąc o Szwecji) wynieść moź®

prawdopodobniej Opla) w Turku. 
Potwierdzałoby to tezę — zauwa­
żają autorzy analizy’ — że w 'wy- 

' padku. gdy dalszy eksport do jakie­
goś 'kraju napotyka przeszkody, 
producenci starają sie je ominąć 
(kogą zakładania montowni.

śnie zagadnienia. maksymalnie kilkaset (w każdym
Trzeba jednak dodać, że tuż obec- razie^poniżej tysiąca) ' sztuk rocz­

nie, nawet w Europie uważa się, że Trud»*»: te* r6wniet w 
przyszłość będzie należała do tych dalszej przyszłości, na( wyrazn® 
firm, które będą potraf iły połączyć zwiększenie tego eksportu.
korzyści płynące ze skali pródukcji Oprae. J.I*
(co najmniej 1 min sztuk rocznie) 
z • możliwie najszerszjnn wachla­
rzem oferowanych rrjodeli. W tej 
chwili/produkcja modeli konkuren­
cyjnych dla naszego. Fiata 125P wa­
ha się od ok. 150 ty®, sztuk (Ford 
12M/15' m,. Renault 16, Opel ReoM!
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DOKOŃCZENIE ZE STR. f
Ilustrującymi zjawiska występujące 
w gospodarce inwestycyjnej, godne 
szerszej analizy i rozwiniętego pro­
gramu przeciwdziałania tendencjom 
negatywnym. Cykl „Weterani egza­
minują" problemy te dopiero syg­
nalizuje.

*
Wiele przyczyn złożyło się na to, 

te zakłady nowe w większości przy­
padków osiągają wyniki ekonomiczne 
gorsze lub rażąco1 gorsze w porów­
naniu ze starymi. Przy pierwszym 
podejściu do zagadnienia, na czoło 
wysunęły się biedy w programowaniu 
inwestycji. Jest to pierwotne, chociaż 
nie jedyne (bo później pojawiają 
Się inne)' źródło schorzeń w pro­
cesie inwestycyjnym. W fazie pro­
gramowania i projektowania roz­
strzyga- się problem przeznaczenia 
budowanego obiektu, wybór kierun­
ku postępu technicznego, tutaj 
określa się (w praktyce zańiżając) 
koszty inwestycji, rodzaj 1 ilość in­
stalowanych maszyn oraz podejmu­
je się decyzje zmierzające do przy­
gotowania kadry fachowej dla no­
wego obiektu.

W tej fazie najostrzej dają o so­
bie znać skutki dezintegracji w pro-

WETERANI 
EGZAMINUJĄ

cesle Inwestycyjnym I eksploatacji. 
Programowanie, które uwzględnia 
tylko wąski zakres potrzeb gospo­
darczych, w dodatku w krótkim 
okresie często prowadzi do zmiany 
przeznaczenia obiektu, kiedy w częś­
ci jest on zbudowany, zakupione 
są maszyny i urządzenia, które nie 
mogą być w pełni lub zgoła nie są 
wykorzystane. W fazie eksploatacji 
znajduje to Wyraz - w wysokim 
„uzbrojeniu pracy", kosztach amor­
tyzacji, które poważnie są w stanie 
zaważyć na całkowitym koszcie 
produkcji i wreszcie niskiej pro­
duktywności środków trwałych, bo 
przecież takie środki trwałe nie mo­
gą być w pełni wykorzystane.

Innym, poważnym grzechem zawi­
nionym przez programowanie In­
westycji jest dająca się obserwo­
wać jednostronność w wyborze kie­
runku postępu technicznego, tzn. 
preferowanie pracooszczędnego typu 
postępu technicznego. Zakłady no­
we wykazują się wyższą wydajnoś­
cią pracy, a w postaci produkcji 
globalnej liczonej na 1 zatrudnione­
go —’ bardzo niekiedy wysoką, i niż­
szą niż w zakładach starych, jeśli 
wyrazi się ją w produkcji czystej 
na 1 zatrudnionego. Ten ostatni 
wskaźnik dowodzi, że w małym 
stopniu liczono się z nakładami pra­
cy uprzedmiotowionej: zużyciem 
materiałów, amortyzacją, które — 
jak wykazują dane — rosły w za­
kładach nowych.

Błędem byłoby jednak sądzić, że 
w przypadkach, które omawiamy, 
chodziło o konsekwentną maksyma­
lizację wydajności pracy, postawie­
nie na pracę żywą, jako czynnik 
ekspansji gospodarczej. Stwierdzone 
fakty nieprzygotowanie kadr dla za­
kładów i to nieraz o nie znanej do­
tąd technologii, przeczą temu. Jest 
to o tyle rażące, że koszt przygo­
towania kadr stanowi niewielką 
stosunkowo część nakładów na ro­
boty budowlano-montażowe oraz 
maszyny i urządzenia. Trudno więc 
mówić o jakimkolwiek konsekwent­
nym rachunku ekonomicznym.

Na tym tle zrozumiały staje się 
fenomen zaniżania kosztów inwe­
stycji i zawyżania wskaźników tech­
niczno-ekonomicznych projektowa­
nego obiektu. Komisje Oceny Pro­
jektów Inwestycyjnych różnych 
szczebli nie były przecież tak libe­
ralne, żeby zatwierdzać obiekty o 
kosztach budowy i parametrach 
eksploatacyjnych równych lub bli­
skich faktycznie później osiąganym. 
Projekty, kosztorysy itd. musiały 
przechodzić, i przechodziły na pa­
pierze odpowiednie uszlachetnianie.

A nacisk na inwestycje był prze­
cież duży, inwestycje były rozpo­
czynane, napięcie trwało, ograniczo­
ność środków dewizowych, zdolnoś­
ci rodzimego przemysłu maszyno­
wego były też ograniczone. Wyni­
kało z tego w efekcie powielanie 
starej techniki wytwarzania, działał 
tu przymus zakończenia rozpoczę­
tych obiektów, potrzeba produkty- 
wizacjl zaangażowanych już środ­
ków.

Nie może być również powodem 
rozgrzeszenia fakt, że programowa-
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nie inwestycji .w taki, a ńie inny 
sposób, miało i przyczyny głębsze. 
W warunkach wychodzenia z zaco- 
fania ekonomicznego i przeprowa­
dzanie forsownej industrializacji 
musi powstawać wiele napięć w 
gospodarce. Metodą ich przezwycię­
żania było kierowanie środków in­
westycyjnych na „wąskie gardła", co 
powodowało, że o alokacji środków 
nie decydowały możliwości stwarza­
ne przez rozwój techniki i techno­
logii, a konieczności bilansowe* Po­
stęp techniczny. szedł „za inwesty­
cjami" — a jeśli badania nie do­
prowadzały do nowych rozwiązań 
— godzono się na powielanie już 
istniejącej techniki. Rachunek efek­
tywności w tych warunkach był co 
najmniej niepełny — danie okreś­
lonej wielkości produkcji stawało 
się czynnikiem najważniejszym. 
O ile jednak można się było godzić 
z takim podejściem w okresie pla­
nu 6-letniego — to obecnie jest ono 
nie do przyjęcia, jako zaprzeczenie 
intensywnych metod rozwoju.

Dalszym czynnikiem potęgującym 
negatywne zjawiska były: wadliwe 
1 przedłużające się wykonawstwo 
inwestycji, zła jakość instalowanych 
maszyn i urządzeń/ przedłużający 

się okres dochodzenia do projekto­
wych mocy produkcyjnych i wskaź­
ników techniczno-ekonomicznych, 
zaniedbania w zakresie technologii, 
jakiej wymagały nowe urządzenia 
itd. Rozpoczynanie inwestycji, za­
nim jeszcze pełna dokumentacja 
Jest gotowa,’ wszelkie, praktykowa­
ne, przyspieszanie inwestycji przez 
omijanie prac, które trzeba wyko­
nać, okazuje się, oczywiśtąiluzją. 
W praktyce jest zapężepaszczęńięiń 
lub oddaleniem w ćźasie prójfe^o- 
wanych efektów, • zwiększeniem ich 
społecznych kosztów, napięciem bi­
lansów materiałowych, bilansu płat­
niczego, co zmusza później do dra­
stycznych cięć 1 dalszych komplika­
cji w omawianej dziedzinie, np. do 
zakupów niekompletnej licencji. 
Wszystkie błędy fazy programowa­
nia inwestycji uwielokrotniały się 
przez fakt wydłużania okresu do­
chodzenia do projektowych mocy 
nowych zakładów l wskaźników 
techniczno-ekonomicznych.

W fazie eksploatacji pojawiały 
się, na tle błędów projektowania, 
nowe przyczyny, których skutków 
ekonomicznych, wtórnych, nie spo­
sób rozliczyć w izolacji od pierwot­
nych. Stwierdzenie jednakże, że sy­
tuacja, w której wyniki nowo zbu­
dowanego zakładu są całkowicie lub 
w znacznej mierze zdeterminowane 
już w fazie programowania inwe­
stycji przez strukturę, jakość wy­
posażenia, które dla danego obiektu 
przewidywał projekt — nie wyklu­
cza możliwości przeciwdziałania już 
w fazie eksploatacji obiektu.

Na podstawie cyklu „Weterani 
egzaminują" wolno stwierdzić, że 
nawet dobrze zaprogramowany 
obiekt nie zawsze znajdował w na­
szych warunkach gwarancję, że bę- . 
dzle dobrze wykonany i będzie 
szybko dochodził do projektowych 
parametrów. Znamy przykłady, że 
„dociążanie" mocy zbudowanych 
obiektów trwa dziesiątki lat, że za­
interesowanie dla budowanego 
obiektu kończy się po uroczystości 
„przecięcia wstęgi".

Rozpatrując niektóre rażące przy­
padki marnotrawstwa inwestycyj­
nego, dochodzi się do pytania: czy 
naprawdę nie było w łańcuchu og­
niw. składających się na proces in­
westowania, ludzi fachowych 1 od­
powiedzialnych, którzy byliby w 
stanie przewidzieć skutki takiej czy 
innej decyzji ?. Ludzie tacy na pew­
no byli i są, chociaż nie wolno wy­
kluczać niekompetencji fachowej I 
beztroski w dysponowaniu środkami 
społecznymi. Sprawy jednak nie 
można ograniczać do cech osobo­
wości ludzi, działają tu bowiem 
układy przyzwalające na złą gospo­
darkę,: instytucje — ministerstwo — 
zjednoczenia, stosunki między nimi, 
brak efektywnej kontroli i brak za­
interesowania materialnego, których 
przezwyciężenie może przekraczać 
możliwości pojedyńczych ludzi.

Można to objaśniać (lecź nie 
usprawiedliwiać) tym, że nikt nie 
podejmował decyzji bezpośrednio 
prowadzących do konkretnych fak­
tów marnotrawstwa. Te zjawiska w 
całym kształcie i skumulowane wi­
doczne dopiero później, a narastały 
nieraz w długim czasie z drobnych 
posunięć, odstępstw, które występo­
wały w toku projektowania i reali­
zacji inwestycji.

Niedobór środków, niedowład or­
ganizacyjny, w ciągu wielu lat

kształtowały na obraz i podobień­
stwo swpje uczestników procesu In­
westycyjnego. W takich warunkach 
najbardziej pożądany jest typ czło­
wieka konformisty, zgodnego do 
działania w każdych warunkach, i 
ten typ zdominował ludzi przeciw­
stawiających się złej roboęie. Oce­
niając konformistyczne zachowanie 
się, trzeba brać pod uwagę nie tylko 
morale i fachowość/ poszczególnych 
ludzi, ale także siłę oddziaływania 
faktów dokonanych, za którymi 
kryły się nieraz już zorganizowane 
środki, dążenia do ich jakiegoś wy­
korzystania i kompromisu.

Opór przed zaakceptowaniem wa­
dliwych rozwiązań inwestycjnych w 
okresie, kiedy poważne kwoty zo-; 
stały już nieodwracalnie zaangażo­
wane, jest trudny, 1 dodajmy — nie 
zawsze traktowany był jako cnota. 
Skuteczne przeciwdziałanie marno­
trawstwu, niskiej efektywności, jest 
najbardziej możliwe w fazie przygo 
towania inwestycji. Wtedy wielo­
stronna weryfikacja, konfrontacja 
stanowisk, może przynieść pożądana 
skutki. .Trzeba więc udoskonalać in­
stytucje i metody, gdzie powinno 
się odbywać to, co nazwałbym 
przedwstępną krytyką inwestycji.

Fachowość, cywilna odwaga ludzi, 
poczucie odpowiedzialności, ma tu­
taj podstawowe znaczenie. Jest to 
potrzebne również w procesie wza­
jemnej kontroli, jaka powinna wy­
stępować między uczestnikami pro­
cesu inwestycyjnego. Zaznaczają się 
tu zmiany na lepsze. Ilustruje ten 
problem artykuł Tadeusza Szarka z 
Cementowni „Nowiny" („Ż.G." nr 
23/70). Artykuł teh "jest jedńbćźeś- 
nle komentarzem wyjaśniającym po­
częcie się f słabe wyniki ekondmfcz- 
ne cementowni w Działoszynie, która 
była omawiana w cyklu „Weterani 
egzaminują".

Jak wykazała — piszd T. Szarek 
— praktyka zdobyta na budowie po­
przedniej cementowni (Nowiny II, 
przy opracowywaniu przez biuro 
projektów wstępnego projektu, • w 
części ogólnoekonomicznej przyjmo­
wano wręcz nierealne założenia co 
do kosztów budowy oraz wskaźni­
ków techniczno-ekonomicznych. (Np. 
akumulację zawyżono w stosunku 
do rzeczywiście osiągniętej o ponad 
100 min zł rocznie, po wykazaniu 
urzędowych zmian cen i taryf). Dla 
przemycenia inwestycji zaniżono 
sztucznie koszty budowy, co spowo­
dowało kilkakrotne zmiany planów.

Trudno tu znaleźć usprawiedliwie­
nie, powiedzieć coś dodatniego o 
morale i fachowości projektantów. 
Nie byli przecież w sytuacji przed­
siębiorstwa, które potrzebuje za 
wszelką cenę inwestycji, by zreali­
zować pilne i ważne dla gospodarki 
zadania produkcyjne czy sytuacji 
gospodarza terenu, który chce dać 
ludziom pracę. Nie działała tu też 
siła faktów dokonanych, bo projekt 
wstępny to dopiero sam początek 
inwestycji. Jest więc potrzeba od­
woływania się do ludzi i egzekwo­
wania od nich elementarnej Uczci­
wości.

Sprawa jest zbyt oczywista, żeby 
tu zalecać pogadanki umoralniają- 
ce. Potrzebna jest likwidacja anty- 
bodźców i kontrola inwestora i 
użytkownika inwestycji i powoła­
nych do tego organów. Jak świad­
czy podobny przykład w przedsię­
biorstwach, w sferze eksploatacji 
zarysowuje się nowe podejście do 
inwestycji. Przyszły, a szczególnie 
konkretny, użytkownik obiektu jest 
miarodajną instytucją, która weryfi- 
kuje prawidłowość koncepcji, pro­
jektu i realizacji inwestycji. Odczu­
wa on bowiem później na własnej 
skórze‘usterki wykonania, do jakich 
w trakcie inwestowania dochodzi.

Wiele problemów, o których by­
ła mowa, wynikało ze swoistej he­
gemonii projektantów i wykonaw­
ców inwestycji i technicznego tylko 
sposobu rozpatrywania inwestycji, a 
pomijania jej ekonomicznych aspek­
tów. Ten ostatni moment może wy­
dobyć kontrola inwestora, użytkow­
nika. Trzeba zatem przebadać grun­
townie warunki, które sprawiają, że 
nie są oni równorzędnymi partnera­
mi w technicznej i ekonomicznej 
ocenie budowanego obiektu.

Wynika stąd wniosek, że inwes­
tor, użytkownik powinien być w 
technicznych i ekonomicznych spra­
wach inwestycji równie kompetent­
ny jak projektant czy wykonawca 
1 powinien te kwalifikacje osiągnąć 
w pewnym sensie niezależnie od 
swoich partnerów. To jest warun­
kiem rzeczywistej kontroli wzajem­
nej, która, jak wykazuje doświad­
czenie, mogłaby uchronić gospodar­
kę przed wieloma stratami. Formal­
nie biorąc, nie było ku temu prze­

szkód, ale nie zawsze inwestor, 
użytkownik był merytorycznie do 
tego przygotowany.

Jeśli Inwestycja polega na rozbu­
dowie istniejącego zakładu, to jego 
kadra może takie’ funkcje spełnić 
(vide cytowany przykład), gdy zaś 
buduje zakład nowy 1 o nie stoso­
wanej dotąd technologii, tó inwes­
tor, użytkownik powinien taką ka­
drę kontrolerów przygotować, wy­
słać za granicę, korzystać z pomocy 
placówek naukowych, zjednoczeń, 
resortów i teł.

Merytoryczne przygotowanie do 
wzajemnej kontroli ■ uczestników 
procesu inwestowania to. jedna 
sprawa. Druga to bodźce, przyczy­
ny, dla których się to czyni.

Jest to pytanie, na które odpo­
wiedź znajdujemy w warunkach, 
które sprawiały, że uczestnicy pro­
cesu inwestowania. łatwo stosunko­
wo godzili się z poważnymi nieraz 
usterkami. Niewątpliwie, użytkow- 
nik-przedsiębiorstwo woli mieć do 
czynienia z obiektem, który nie pod­
lega nie kończącym się przeróbkom, 
umożliwia szybkie dochodzenie do 
projektowanych mocy wytwórczych 
i wskaźników techniczno-ekono­

micznych. Ale dopóki inwestycje są 
„tanie", dostępne, a koszty instalacji 
i eksploatacji mało ważą na wyni­
kach ekonomicznych przedsiębior­
stwa i dochodach pracowniczych, 
inwestor, użytkownik skłonny jest 
znosić tę dolegliwość, albowiem nie 
ponosi on za to bezpośrednich kon­
sekwencji materialnych; ponosi je 
gospodarka jako całość.

-Obecnie, od tej strony, sytuacja 
radykalnie się zmienia za sprawą 
zmian w systemie finansowania In­
westycji, powiązanym z zachętami 
i sankcjami skłaniającymi do osz­
czędnej gospodarki inwestycyjnej 
oraz za sprawą wprowadzonego'sy­
stemu bodźców ekonomicznych 
w przemyśle. Zwiększenie stawek 
amortyzacyjnych od 1971 r. stanowić 
będzie dalszy krok wymuszający 
poszanowanie dla środków inwesty­
cyjnych. Prawidłowa bowiem gospo­
darka inwestycyjna, wykorzystanie 
zainstalowanych maszyn i urządzeń, 
stawać się będzie czynnikiem, który 
oddziaływa wydatniej na sytuację 
ekonomiczną przedsiębiorstwa i do­
chody pracownicze. Fakt, że spo­
łeczne środki inwestycyjne są ogra­
niczone, że osiągania z nich odpo­
wiednich efektów nie można rozcią­
gać na długie lata, zyskuje teraz 
zindywidualizowaną ekónomiczną 
wymowę i dlatego powinien sku­
teczniej docierać do świadomości 
uczestników procesu inwestowania..

*

Wchodzimy w nową fazę kształ­
towania polityki inwestycyjnej. W 
przeszłości zasady przyświecające tej 
polityce cechowały się, ogólnie bio­
rąc, tym, że budowa nowego apara­
tu wytwórczego była dla przedsię­
biorstw względnie dostępna i tania 
również w eksploatacji, zaś stopień 
wykorzystania środków trwałych nie 
oddziaływał wydatniej na wyniki 
ekonomiczne przedsiębiorstwa. Pro­
gramowanie. rachunek efektywności 
inwestyęji nie znajdował więc sku­
teczniejszego zabezpieczenia ekono­
micznego (W postaci zainteresowa­
nia materialnego) w jednostkach go­
spodarczych różnych, szczebli.

Obecnie, znów uogólniając rozu­
mowanie, przechodzimy do polityki 
na zasadach, które utrudniają do­
stęp do inwestycji, czynią je droższe 
dla jednostek gospodarczych. Wyko­
rzystanie zainstalowanego aparatu 
wytwórczegó poprzez system bodź­
ców ekonomicznych wkomponowy­
wane jest w rachunek ekonomiczny 
przedsiębiorstw i system kształtowa­
nia się dochodów pracowniczych. 
Tworzą się zatem warunki, któ­
re usuwają ekonomiczno-bodźcowe 
przyczyny niegospodarności w inwe­
stycjach. ,

Tworzone Ją, od strony eksploata­
cji, warunki sprzyjające racjonal­
niejszej gospodarce. Błędem byłby 
jednakże wniosek, gdyby zastosowa­
nie wspomnianych instrumentów 
ekonomicznych traktować jako peł­
ny przewrót, radykalne odwrócenie 
występujących tendencji.

Działalność inwestycyjna ma to 
do siebie, że wymaga nieraz wy­
biegania daleko w przyszłość, prze­
widywania tendencji rozwojowych, 
które nie zawsze są ekstrapolacją 
istniejących warunków, proporcji 
itd. Działalność ta jest tym racjo­
nalniejsza, im większy jest jej ho­
ryzont czasowy 1 im szerszy zaki-es 

dziedzln gospodarki obejmuje. Cho­
dzi tu o to, że przyznawanie 1’ reali- 

‘ zowanie inwestycji musi przebiegać 
w systemie naczyń połączonych, w 
układzie pionowym —> wewnątrz 
gałęzi i poziomym — międzygałę- 
ziowym.

W ten sposób mogą być ujawnio­
ne .wszystkie efekty, konsekwencje 
inwestycji: ich substytucyjność. 
i komplementarność. Między In­
nymi omawiany cykl dostarcza 
przykładów szkodliwości uruchamia­
nia inwestycji przy niedokładnym 
rozpoznaniu potrzeb — zmiany w 
projektach itd. Daleko więc do tego, 
aby zmiany w systemie finansowa­
nia inwestycji, nowy .system bodź­
ców uznawać za panaceum. Bar­
dziej niż przedtem potrzebna jest 
właściwa koncepcyjna, koordynują­
ca i kontrolna działalność przedsię­
biorstw, zjednoczeń, resortów i Ko­
misji Planowania w tej dziedzinie, 
działalność oparta o nowoczesne me­
tody.

Ale powróćmy na ziemię. Przy­
padki, które analizowane były w cy­
klu „Weterani egzaminują": dowo­
dzą, że nie wykorzystuje się w tej 
dziedzinie już dostępnych, konwen­
cjonalnych metod .działania i infor­
macji. Dość powiedzieć, że podsta­
wowe dane, na podstawie których 
oparte były artykuły omawianego 
cyklu zawarte są w analizach, jakie 
corocznie sporządza każde przedsię­
biorstwo. Chociaż nie są one Zapew­
ne szczytem wszechstronności i pre­
cyzji, wynika ż nich- wiele poucza­
jących wniosków dla alokacji pro­
dukcji, inwestycji i stopnia wyko­
rzystania posiadanego parku maszy­
nowego, kosztów itd.

Trudności w różnych dziedzinach 
gospodarki nie brakuje i mają one 
dla wielu jednostek tzw. obiektyw­
ny charakter. Ale nie fetyszyzujmy 
ich. Faktu np., że dwie fabryki w 
jednym zjednoczeniu, z których jed­
na ma przestarzały i zamortyzowa­
ny park, maszynowy, wytwarza dłu­
gie serie wyrobów i ma dobry 
wskaźnik wykorzystania czasu pra­
cy maszyn, a druga ma nowoczesne 
i kosztowne maszyny, lecz wytwa­
rza krótkie serie i w związku z tym 
(stałe przestawianie maszyn) wyka­
zuje duże straty czasu pracy ma­
szyn — nie można wiązać z czym 
innym jak z zaniedbaniem zjedno­
czenia. Przedsiębiorstwo nowe nie 
może się w takiej sytuacji wykazać 
wysokimi wskaźnikami technlczno- 
-ekonomicznymi.

Nie ma wcale potrzeby, ażeby 
ogólnie dostępne informacje o dzia­
łalności przedsiębiorstw raz na ja­
kiś czas dawały dziennikarzom oka­
zję do publicystyki o skandalicz­
nym nieraz posmaku. Informacje te 
mogą być z pożytkiem dla gospo­
darki wykorzystane w normalnym, 
statutowo określonym trybie pracy, 
kierownictwa i kontroli ze strony 
kierownictwa gospodarczego, resor­
tów, zjednoczeń, być przedmiotem 
analizy i krytyki w codziennej dzia­
łalności; przedsiębiorstw.organizacji 
partyjnych i': * samorządu^ robotni­
czego?

Wnioski, które z- takiej analizy 
wyciągną ludzie i instytucje do'tego 
przygotowane i powołane, będą na 
pewno bardziej przydatne dla prak-, 
tyki niż te, do których dochodzą pu­
blicyści. Dlatego ostateczne kon­
kluzje, sumujące cykl „Weterani 
egzaminują", mają charakter meto­
dologiczny.

Po pierwsze, celowe jest rozsze­
rzenie analizy porównawczej w za­
kresie gospodarki inwestycyjnej 
i eksploatacyjnej, w skali gałęzi, 
kraju oraz w szczegółowych uję­
ciach w odniesieniu do zagranicy. 
Jednostki gospodarujące różnych 
szczebli muszą być świadome, w ja­
kim miejscu się znajdują, jakie za­
dania przed nimi Stoją. Trzeźwe 
spojrzenie, w tym układzie, na go­
spodarkę inwestycyjną, wykorzysta­
nie posiadanych środków itd. ma 
znaczenie tak dla w dobrym znacze­
niu mobilizacji załóg, jak i dla 
wniosków do pracy nad najbliższym 
planem pięcioletnim. To. o czym by­
ła mowa na łamach „Życia Gospo­
darczego" stanowi zaledwie sygnał o 
problemach, którymi już powinni 
się zająć fachowcy i powołane do 
tego instytucje gospodarcze i nauko­
we. Działalność inwestycyjna trwa: 
projektuje i realizuje się przecież 
inwestycje i nie można się z nich 
rozliczać wedle starej, ulgowej ta­
ryfy.

Drugie to problem konkretnych 
przedsiębiorstw, których, sytuacja, 
wyniki były omawiane i do których 
słowa krytyki najbardziej przylgnę­
ły, gdyż po prostu o nich była mo­
wa i znajdowały się nieraz (chodzi 
o przedsiębiorstwa o kilkuletnim za­
ledwie stażu), w sytuacji noworod­
ka, którego się czyni winnym za 
jego organiczne defekty. Tym przed­
siębiorstwom należy pomóc, analizu­
jąc i podejmując w tej sprawie de­
cyzje na odpowiednich szczeblach, 
albowiem w wielu wypadkach prze­
kraczają one możliwości przedsię­
biorstw czy zjednoczeń. Uchro­
niłoby to podejmowane ' decy­
zje przed utknięciem * ich rea­
lizacji ' w opłotkach branżo­
wych czy resortowych, stwo­
rzyłoby odpowiednie precedensy, 
sposoby rozwiązywania podobnych 
problemów, które przecież nie po­
wstawały tylko na niższych szcze­
blach zarządzania.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK
■) Z. Mikołajczyk — Weterani egzami­

nują nr 21/70; J. Dzięciołowski — Ana­
tomia deficytu nr 22/70; Puławóm po­
trzebna męska decyzja ńr 24/70; Fabryka 
do wszystkiego nr 28/70; Nowe wreszcie 
lepsze nr 29/70; Pałac dla produkcji 
transformatorów nr 32/70; J. Wasylków- 
ski — Górą Białystok nr 23/70; Czy uro­
da pomaga nr 27/70; W. Wowczuk — 
W pogoni za czołówką nr 25/70; W. Szyn- , 
dler-Gtowacki — Nowe gorsze nu starał 
nr 25/70; Huta Konin w sprawia Ana­
tomii deficytu i Głos Departamentu 
Techniki MPĆ nr 30/7«.

CZYTELNICY PISZĄ

0 służbach 
inwesty­
cyjnych
WACŁAW TOMZIK podjął w1 

nr 25 „Życia Gospodarczego” 
bardzo istotny problem odpo­

wiedniego traktowania służb inwe­
stycyjnych w przedsiębiorstwach 
i . zjednoczeniach. W artykule pt. 
„W sprawie sjużb inwestycyjnych” 
dość wyczerpująco, a przede wszy­
stkim obiektywnie zobrazował tru­
dności piętrzące się przed pracow­
nikami służb Inwestycyjnych, któ­
rym przypada w udziale ogrom pa­
pierkowej roboty związanej z odpo­
wiednim przygotowanem przedsię­
wzięcia lub zadania inwestycyjnego 
do realizacji.

Trudności te są szczególne w 
obecnym okresie, kiedy — w wy­
niku realizacji Uchwały II Plenum 
KC PZPR — Rada Ministrów wy­
dała cały szereg nowych aktów nor­
matywnych, zmieniających około po­
łowy dotychczas obowiązujących 
przepisów w zakresie programowa­
nia, planowania, projektowania re­
alizacji 1 finansowania- inwestycji. 
W okresie przejściowym obowiązu­
ją jeszcze przepisy dotychczasowe 
w odniesieniu do inwestycji konty­
nuowanych 1 nowe w zakresie przy­
gotowywania nowych zadań inwe­
stycyjnych. Trudno się dziwić, że w 
tej sytuacji łatwo o błędną- inter­
pretację niektórych zarządzeń hib 
o ich różne rozumienia przez po­
szczególnych uczestników procesu 
inwestycyjnego.

Jest prawdą, że dotychczas — jak 
plsze W. Tomzik — „nie ma szko- 

- ły, uczelni, która by kształciła, w 
pełnym tego słowa znaczeniu, pra­
cowników służb ' inwestycyjnych". ' 
Natomiast nieprawdą jest, jakoby 
nie było u nas iristytucji' lub sto­
warzyszenia. które nie poczuwałoby 
się do obowiązku zorganizowania 
poważnych, kilkumiesięcznych, cen­
tralnych kursów dla pracowników 
służb inwestycyjnych. Otóż poza 

*10.ik^dnj.ówv^; jcyęsąmi,.. w_ ktf^ęh 
^'autór jąk, piśze —' niejednókrof- ? 
*nie bez większych efektów, uczestni- 

. czyi, organizuje się u nas central­
ne szkolenie aktywu kierowniczego 
służb inwestycyjnych. Zajmuje się 
tvm z powodzeniem już od kilku lat 

. Dyrekcja Szkolenia Ekonomicznego 
PTE w Warszawie (przy ul. Nowy 
Świat nr 49). Jako uczestnik wła­
śnie takiego dwusemestralnego kur­
su ekonomiki inwestycji polecam 
skorzystanie z niego wszystkim, 
którym .leży na sercu uzdrowienie 
procesu inwestycyjnego w naszym 
kraju. Żasadniczym celem kursu, 
organizowanego w trybie zaocznym, 
jest gruntowne zapoznanie uczestni­
ków z zasadami i normami całego 
systemu inwestycyjnego.- pogłębie­
nie i usystematyzowanie teoretycz­
nych 1 praktycznych wiadomości 
słuchaczy w zakresie racjonalnej 
organizacji i prowadzenia procesu 
inwestycyjnego, a przede wszyst­
kim wdrożenie uczestników do sa­
modzielnej pracy w dziedzinie opty­
malnego przygotowania 1 realizacji 
inwestycji.

\ Sposób prowadzenia kursu. Jak 1 
samą metodę nauczania dostosowa­
no do możliwości słuchaczy, którzy 
są przecież ludźmi pracującj-mi. 
Podstawowym elementem- naucza­
nia są okresowe konsultacje, orga­
nizowane mniej wlecej co 8 tygodni 
(w soboty 1 niedziele) w Warsza­
wie. Omawia się na nich wezlowe 
zagadnienia z przedmiotów objętych 
programem kursu, wyjaśnia wszel­
kie wątpliwości napotkane w trak­
cie . samodzielnego przyswajania 
materiału ze skryptów przez słu­
chaczy. ocenia sie prace pisemne 
uczestników zadawane na poprzed­
nich kohsultaciaeh.-Wartość tema­
tów zadawanych słuchaczom do : 
przepracowania podnosi fakt dosto­
sowywania ich do codziennej prak­
tyki uczestników kursu." w związku 
z ozem dobiera ich się „branżowo” 
w odpowiednie grupy.

Kurs* są organizowane w onar- 
ciu' o S 12 Uchwały nr 308 Rady 
Ministrów z dnia 30.XI.1965 roku 
w sprawie podnoszenia kwalifika­
cji pracowników zatrudnionych w 
gospodarce narodowej — w ra­
mach szkolenia ekonomicznego na 
poziomie wyższym, a ich tematyka 
jest tak wszechstronna, że z kur­
sów korzystają pracownicy biur 
projektów, przedsiębiorstw budo­
wlano - montażowych, banków, 
przedsiębiorstw inwestorskich i in­
nych. Warto podkreślić, że wię­
kszość wykładowców to przeważnie 
dyrektorzy departamentów Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
lub resortu Budownictwa i PMB, 
co gwarantuje połączenie teorii z 
głębokim doświadczeniem praktycz­
nym.

JOZEF Z. BREDE
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I % A t «iech? ^rzn^iebioSw sunku do roku bazowego tylko w 1 I A / ■, 1971 i 1975 r.. natomiast; w pozosta-VV ro^zet Scęw^opar- kształtowany się nie-V V ciiF odnowy system korzystnie. Dodajmy, żę wyniki ro- 
bodźców Szła ku 1971 1 1975 nie zrekómpensowa-

o°azcow znaiazia łyby strat powstałych w pozośtałych
rowmez Huta w Ru- latach.. Ta Psytuacja ztóusiła zakład
dzie; Śląskiej. Zakład ten w.za- do Jdróg przeciwdzia-
sadzie me wymaga revomendaeją Jania tym tendónc]oni/ w chwili 
stąd bowiem szła kadra specjał obecńej rzecz jest jeszcze jednak we
stów dla odbudowującego się po - - - - -

. wojnie hutnictwa; tu niejednokrot­
nie inicjowano wielkie krajowe czy­
ny produkcyjne. Huta „Pokój” za­
wsze stała na czele swojej branży. 
Równdcźeśnie jest to huta do- : 
brze zorganizowana, o uporządko-

wstępnej fazie dyskusji i opraco­
wywania na nowo programu popra-

tu z 43 do 60 kg na tonę, zwiększę- 83,27 proc.) zwiększa się lub obniża 
nia uzysku z wlewka w walcowni wartość punktu premiowego o 10 
bruzdowej z 75,72' proc, do 76,54 proc. Oczekuje się, że .w 1970 r. 
proc., zwiększenia uzysku w wy- efekty z tego tytułu wyniosą’ 5,4 
dziale blach grubych z 80,09 proc, min zł. a w całym pięcioleciu około
do 80,90 proc, i uzysku w kuźni 
z 92.4 proc, do 93,1 proc.

Drugi temat z zakresu postę­
pu technicznego to opracowanie 
technologii i opanowanie produk­
cji,blach grubych o podwyższonej 
udarnośći (dla spawanych kadłubów

105 min zł.
Za górną granicę wzrostu całego 

funduszu premiowego pracowników 
umysłowych w 1970 r. uznano 15 . 
proc., ale tylko. pod warunkiem, że 
nie spowoduje to przekroczenia śred­
nich płac z 1969 r. o więcej niż o 3

\ Ą / ZAKŁADACH Urządzeń Tech- 
YY nicznych ,[zgoda“ w Święto­

chłowicach wprowadzono no­
wy system bodźców z dniem 1 lipca 
br. Przedsiębiorstwo to jest fabryką 
budowy maszyn ciężkich (MFC). 
Przeważa tu produkcja jednostko­
wa i małoseryjna, asortyment jest 
szeroki, a znaczna część tych wy­
robów zalicza się dó dziedzin prefe­
rowanych w rozwoju.

W nowym systemie zachęty ma­
terialnej ustalono, że „Zgoda" będzie 
pracowała w oparciu o . wskaźnik 
syntetyczny w postaci wynikowego 
poziomu kosztów (23 pkt.). Za mia­
rę bazową przyjęto wynik z 1969 r. 
— 92,88 proc. Równocześnie w 1970 r. 
poprawa tego wskaźnika powinna 
się kształtować co najmniej na pozio­
mie 90,79 proc., ą w 1975 r. — 84,79 
proc, (baza 1970 r.). Przyrost war­
tości punktu premiowego z tego ty­
tułu może dojść w 1970 r. do 15 
proc., a w ' 1975 r. — do 50 proc. 
W razie pogorszenia wyniku w sto­
sunku ‘ do poziomu bazowego war­
tość punktu premiowego pomniejsza 
się o 5 proc, za każdy 1 proc, po­
gorszenia w stosunku do poziomu 
wyjściowego.

Postęp techniczny jest zadaniem 
odcinkowym nr 1 (25 punktów). Po­
dzielone jest ono na trzy tematy: 
wzrost produkcji nowo uruchamianej 
(9 punktów), osiągnięcie planowej 
obniżki pracochłonności (8 punk­
tów) i realizacja przedsięwzięć tech­
nicznych powodujących w efekcie 
zmniejszenie strat na brakach 
(8 punktów). Przewiduje się, że 
pierwszy z tematów, wzrost produk­
cji nowo uruchamianej, przyniesie w 
1970 r. poprawę w stosunku do ba­
zy o 3,1 proc, (z 9,7 proc, w 1969 r. 
do 10,0 proc, nowej produkcji- w 
1970 r., a w 1975 r. — do 15 proc.). 
W zakresie drugiego tematu obniżka 
pracochłonności ma ulec polepszeniu 
z 2,50 w-1969 r. do 2,60 w 1970 r., a 
w 1975 r. — do 3,00. Dodajmy,- że 
•wskaźnik ten wyraża Stosunek ro- 
boczogodzin obniżki technologicznej 
pracochłonności do sumy praco­
chłonności technologicznej produkcji 
zakładowej. Trzeci temat to zmniej­
szenie straty na brakach o 785 tys. 
zł w 1970 r., a o 4,1 min zł w 
1975 r. (przy wzroście produkcji o 
około 80 proc.). Wszystkie te trzy 
tematy są szczegółowo ujęte w umo- 
wach o wykonaniu zadania. odcinko­
wego np. na 1970 r.

Górny przyrost punktu premio­
wego za te trzy tematy ustalono na 
22,5 proc, w 1970 r. i 75 proc, w 
1975 r. (baza 1970 r.). Przy dwóch 
pierwszych zadaniach przyrost pre­
mii wyznaczono w wysokości pro­
centa za każdy procent poprawy, 
(dotyczy to wyłącznie przyrostu po­
wyżej 15 proc.). W zakresie trzeciego 
tematu zwiększenie funduszu pre­
miowego może nastąpić w wysokości 
połowy uzyskanych oszczędności, ale 
nie więcej, niż to wynika z górnej 
granicy przyrostu premii za zadanie 
w postaci postępu technicznego.

Jako następne zadanie przyjęto 
zwiększenie produktywności mająt­
ku trwałego wyrażonego zmniejsze­
niem kosztu bezczynności parku 
obrabiarkowego (20 punktów), któ­
ry jest wiodącym ogniwem w wy­
korzystaniu zdolności wytwórczych 
„Zgody". W 1969 r. łączne koszty 
bezczynności w tej grupie maszyn 
wynosiły przeszło 17,4 min zł. W 
1970 r. mają one się obniżyć o 7.5 
proc. (1.3 min zł korzyści), .a w 
1975 r. (baza 1970 r.) o 25,0 proc, 
(przeszło 4.0 min zł oszczędności). 
Limit wzrostu wartości punktu pre­
miowego za to zadanie w 1970 r 
wynosi 15 proc., a w 1975 r. — 50 
proc. Za każdy więc procent obniżki 
lub zwiększenia bezczynności w sto­
sunku do bazy wartość punktu pre­
miowego wzrasta lub zmniejsza się 
o 2 proc.

Wreszcie ostatnim zadaniem od­
cinkowym jest w „Zgodzie" wzrost 
eksportu i poprawa jego opłacal­
ności. Z zadaniem tym związane jest 
30 punktów, z tego zaś na ks — 
25 punktów, a na kk — 5 punktów. 
Jest to zadanie bardzo istotne dla 
tego przedsiębiorstwa, albowiem co 
najmniej od dziesięciu lat specjali­
zuje się ono w eksporcie. Wzrost 
punktów premiowych za to zadanie 
dokonywać się ma według ogólnie 
przyjętych zasad.

Wielkość przerostów w zatrudnie­
niu robotników w „Zgodzie kształ­
tuje się na poziomie 75 osób, tj. 3,53 
proc, wszystkich pracujących. W 
związku z tym wielkość współczyn­
nika korekty wzrostu średnich plac 
pracowników umysłowych na fun­
duszu podwyżek płac robotnikowi 
ustalono w wysokości 0,5 w 1970 
i 1971 r. „H. D.

wanym rachunku kosztów, o spra­
wnie działającym systemie infor­
macji. Wyróżnia się również do­
brymi wynikami" 'ekonomicznymi, - 
czynnym udziałem załogi w zarzą­
dzaniu, prężnym kierownictwem 
itd. Ale nie tylko z tego powodu 
warto zaznajomić się z nowym sy­
stemem bodźców -w Hucie „Pokój”.

Godna uwagi jest także w tym 
przypadku specyficzna konstrukcja 
nowego systemu zachęty .material­
nej? Huta składa się z szeregu wy­
działów, które charakteryzują .się 
odrębnymi procesami technologicz­
nymi, różnymi celami wytwarzania 
z punktu widzenia produktu final­
nego. Huta „Pokój” wytwarza bo­
wiem następujące podstawowe asor­
tymenty: surówkę, sta! surową, wy-
roby 
kute

W

walcowane gotowe, wyroby 
i kształtowniki spawane.

SYSTEM DLA CAŁOŚCI

decyzji o wprowadzeniu no-
wego systemu w omawianym przed­
siębiorstwie mówi się, że zarówno 
wszystkie zadania odcinkowe, jak 
i wskaźnik syntetyczny ustalono do- 
kladinie jedynie dla 1970 r. Dla za­
gwarantowania wykonania poszcze­
gólnych zadań i wskaźnika synte­
tycznego w bieżącym roku opraco­
wano konkretny program dzia­
łania. Natomiast pozostałe dane na 
lata 1971—1975 noszą jedynie cha­
rakter orientacyjny. Jest to spowo­
dowane przede wszystkim tym, że 
do końca nie wiadomo jak będzie 
się kształtowała sytuacja Huty „Po­
kój” w przyszłej pięciolatce, albo­
wiem po pierwsze — nie jest osta­
tecznie opracowany plan produkcji 
i rozwoju (modernizacja) na lata 
1971—1975, a po drugie nie ma je­
szcze nowych cen. Dopiero po roz­
strzygnięciu tych dwóch kwestii mo­
żliwe stanie się wprowadzenie nor­
matywów wieloletnich na przyszłą 
pięciolatkę.

W Hucie „Pokój” przyjęto wskaź­
nik syntetyczny w'postaci wyniko­
wego poziomu kosztów oraz trzy za­
dania odcinkowe, związane z postę­
pem technicznym, zmniejszenie strat 
na brakach i ze zwiększeniem pro- . 
duktywności majątku trwałego.

Wskaźnikowi? syntetycznemu, .wy- ' 
nikówemu poziomowi kosztów przy­
pisano 25 punktów premiowych. 
Wybór tego wskaźnika podyktowa­
ny był przede wszystkim potrzebą 
nowego oddziaływania w kierunku 
obniżki kosztów własnych produk­
cji. szczególnie zaś w kierunku po­
prawy wskaźnika produktywności 
środków trwałych i wsadu mate­
riałowego.

W 1969 r. wskaźnik wynikowego 
poziomu kosztów w Hucie „Pokój” 
wynosił 99,57 proc. Tę też wielkość
przyjęto za miar^ bazową. Zakłada 
się, że w 1970 r. uzyskana zostanie 
poprawa wyniku o 0,41
powinno przynieść efekt 
kości około 15,6 min zł.

Równocześnie wstępna

proc., co 
w wyso-

przymiar-
ka dla lat 1971—1975 w zakresie 
wskaźnika syntetycznego, uwzględ­
niająca potrzeby bilansowe gospo­
darki, jak i rozwój zakładu (mo­
dernizacja) rie przedstawia się zbyt 
korzystnie. Wychodzi z niej bowiem, 
że wskutek wzrostu kosztów z ty­
tułu remontów kapitalnych i za­
biegów modernizacyjnych, wskutek 
zmian asortymentowych związanych 
z tymi dwoma ostatnimi zjawiska­
mi oraz wskutek obciążeń niepro­
duktywnym oprocentowaniem środ­
ków trwałych — wynikowy poziom 
kosztów ulegnie poprawie w sto-

W przedsiębiorstwie
wielozakladowvm

na 4 proc, za oszczędności w wyso­
kości min źł. Druga część tego zada­
nia jest już jednak inna, albowiem 
chodzi tu o obniżenie pracochłon­
ności technologicznej przez wprowa­
dzenie półautomatycznej' regulacji 
biegu wielkiego pieca przy pomocy 
dodatków pary i mazutu do dmuchu. 
Miarą tęgo, zadania jest wzrost pro­
dukcji surówki martenówskiej na do­
bę (15 punktów, a skala wzrostu 2 
proc, za 0,2 proc, poprawy). Następ- 
nynn zadaniem jest poprawa jakości 
w postaci zmniejszenia ilości surówki 

. niekondycyjnej na rynnie.w stosun­
ku do ■ wyniku roku bazowego (20 
punktów, ą skala wzrostu 2' proc, 
za 1 punkt poprawy). Trzecim za­
daniem jest wzrost wydajności pra­
cy z 1508 t surówki na 1 pracow­
nika ‘grupy przemysłowej do 1875 t 
w 1975 r. (25 -punktów; a skala 
wzrostu ; 1 proc, za .1 punkt , po­
prawy).

Również i w pozostałych wydzia­
łach cele sformułowania' w ramach 
zadań odcinkowych ' huty jako ■ ca­
łości znajdują swe wsparcie w za­
daniach odcinkowych 'wydziałów. 
Prócz tego jest jeszcze szereg in­
nych specyficznych, zadań, jak np. 
w Stalowni obniżenie nietrafionych 
wytopów, w Walcowni Bruzdowej — 
zwiększenie wydajności zgniataczy, 
w Walcowni Blachy Cienkiej —'za­
stosowanie mechanizacji pracy przy 
walcarkach itd;

*

KAROL SZWARC

Przedstawiony powyżej sposób 
konstrukcji nowego systemu bodź­
ców może być typowy dla produk­
cji hutniczej. Kryje on w-sobie wie­
le zalet gdyż, pozwala na powiązanie 
warunków, od których uzależniona 
jest poprawa efektywności pracy 
przedsiębiorstwa z nowym . syste-

wy wskaźnika syntetycznego w naj­
bliższych pięciu latach.

Najważniejszym zadaniem odcin­
kowym jest postęp techniczny. Na 
cel ten przeznaczono 30 punktów 
premiowych, przy czym 15 przypi­
sano obniżeniu zużycia materiałów 
wsadowych, 8 — uruchomieniu no­
wej produkcji i 7 — obniżeniu pra­
cochłonności . technologicznej wyro­
bu i wzrostowi wydajności urzą­
dzeń. Wzrost wartości bazowej 
punktu premiowego za to zadanie 
może być ustalony na poziomie pół- 
torakrotnie wyższym od ustalonego 
wskaźnika górnej granicy wzrostu 
całego funduszu premiowego pra­
cowników umysłowych. Granicę tę 
na 1970 r. wyznaczono w wysokości 
22,5 proc. Każdy z tych tematów 
może być rozliczany odrębnie.

Temat nr 1 wiąże się z obni­
żeniem w 1970 r. kosztu wsadu ma­
teriałowego o 10,6. min zł. Przyj­
muje się, że za każdy milion za­
oszczędzonego materiału wartość 
punktu': premiowego . Wzrasta o 2 
proc., aż do granicy górnej 22,5 
proc. Główna realizacja" tego; -celu 
oparta jest o wprowadzenie no­
wej' technologii wytopu, która opty­
malizuje bieg pracy wielkiego pie­
ca z punktu widzenia zwiększenia 
na jeden wytop Wsadu rudy, zmniej­
szenia zużycia koksu i zastąpienia 
go wzrastającym zużyciem mazutu. 
Powinno także nastąpić obniżenie 
zużycia materiałów w walcowni 
bruzdowej o 5,4 kg na tonę wyrobu 
gotowego w drodze poprawy uzysku 
z wlewka z 75,72 proc, w 1969 r. 
(baza) dó 7.6,03 proc, w 1970 r.,' licząc 
łącznie walcownię, zgniatacz szyn i 
ciężkich kształtowników oraz wal­
cownię średnią. Należy się liczyć 
również z obniżeniem zużycia mate­
riałów na wydziale walcowni blachy 
grubej z 3,1 kg na tonę wyrobu go­
towego poprzez poprawę wskaźnika 
uzysku z 80,09 proc, w ,ub. roku do 
80,30 proc, w 1970 r. Wreszcie — 
obniżeniu ma ulec zużycie materia-

statków o dużych wypornościach), 
blach kotłowych (według norm za­
granicznych DIN), przenośników 
zgrzebłowych dla górnictwa i obrę­
czy do kół samochodowych o wy­
miarze 7 cali. Za pogorszenie wy­
konania parametrów technicznych 
wartość punktu premiowego- uległa­
by odpowiedniemu pomniejszeniu. 
Efekty tych przedsięwzięć powinny
przynieść korzyści w postaci 
szenia walorów użytkowych 
biorcy.

Wreszcie ostatni temat

zwięk- 
u od-

powią-
zany jest • z obniżeniem pracochłon­
ności technologicznej mierzonej 
wzrostem produkcji surówki, stali 
i wyrobów walcowanych. Realiza­
cja tego tematu w 1970 r. ma przy­
nieść produkcję ponad plan o war­
tości 18,6 min zł. Wartość punktu

proc. Tę samą granicę na rok 1975 
określono na 55 proc, jednocześnie 
ustalono, że wielkość wzrostu śred­
nich płac robotników powinna ćó naj­
mniej odpowiadać wzrostowi .śred­
nich plac pracowników umysłowych.

To ostatnie wymaga jednak-.- od­
powiedniego wykorzystania rezerw 
w zatrudnieniu robotników. Po Zba­
daniu okazało się, że przerosty w 
zatrudnieniu tej grupy załogi wy­
noszą 2.1 proc. Stało się' to podsta­
wą do wyznaczenia w 1970 r. współ­
czynnika korekty funduszu podwy­
żek plac robotników — w wysokoś­
ci 0,55.

premiowego zwiększa 
za każdy milion, zł 
dukcji dodatkowej.'

się a 1,5 proc, 
wartości pro-

Drugim zadaniem ----  
jest’ zmniejszenie ostatecznej straty 
ha- brakach-, - na - co. przeznaczą^ się 
20 punktów. Połowę uzyskanych’.

'odcinkowym

oszczędności przekazywać się będzie 
na zwiększenie funduszu premiowe­
go pracowników umysłowych zwią­
zanego z tym zadaniem, ale

łów na wydziale kuźni o 
tonę (poprawa uzysku z 
do 92,6 proc.).

Dalsza realizacja tych 
wzięć powinna przynieść

2.3 kg na
92,4 proc.

przedsię- 
w pięcio-

leciu 1971—1975 oszczędności w wy­
sokości 181.5 min zł i doprowadzić 
do zmniejszenia zużycia koksu z 815 
kg na tonę w 1969 r. do 760 kg na to­
nę w 1975 r., m. in. przez podwyższenia 
temperatury dmuchu z 857° C do 

■ 1000° C, zwiększenia zużycia mazu-

nie więcej niż to wynika z ustalo­
nej w danym roku granicy przyro­
stu premii. Resztę przeznacza się na 
fundusz podwyżek płac robotni­
czych. Straty te są jeszcze ,dość 
poważne i wyrażają się kwotą 54 
min zł rocznie, co stanowi 1,46 proc, 
wartości produkcji towarowej huty. 
Tę też wielkość uznano za bazową. 
Przewiduje się, że w 1970 r. wskaź­
nik ten. wyniesie 1,40 proc., co po­
winno przynieść oszczędność w wy­
sokości prawie 2,3 min zł. Ze wstęp­
nej przymiarki wynika, że pełne 
oszczędności zą przyszłe pięciolecie 
będą się wahały w granicach 24 
min zł.

Trzecim zadaniem odcinkowym 
jest zwiększenie produktywności 
majątku trwałego, wyrażające się 
poprawą wykorzystania czasu ka- 
lendarzowego ' urządzeń na wydzia­
łach: Wielkie Piece. Stalownia, Wąl- 
carnia. Zgniatacz, Walcownia Duża, 
Walcownia Średnia. Walcownia BJa- 
ehy Grubej i Kuźnia. Zadaniu ;temu 
przypisano 25 punktów. W kon­
strukcji zadania przyjęto, że za każ­
de 0,1 proc, zmiany. w górę lub w 
dół bazowego wskaźnika (1969 r.—

W WYDZIAŁACH

Uważny Czytelnik spostrzeże bez 
trudu, że konkretyzacja zadań- od­
cinkowych dla całości huty '„Pokój” 
z natury rzeczy opiera się na rozwią­
zaniach zaproponowanych w ramach
zadań odcinkowych wyznaczonych 
dla poszczególnych wydziałów. Nie 
wszystkie one są objęte tym 'roz­
działem zadań cdcinkowj’ćH. Rzecz, 
dotyczy tylko Wielkich Pieców, Sta­
lowni, Walcowni Bruzdowej,;. Wał- 

’ cowni Blach' Grubych, ; Walcowni 
' Blach; Cienkich i Kuźni. Wybór ten 

podyktowany był oczywiście wagą, 
jaką spełniają te jednostki w efek­
tywnej pracy huty, w realizacji’ce­
lów wytyczonych ,w ramach nowe­
go systemu bodźców.

niem bodźców, z poszczególnymi sta­
nowiskami pracy, przez co siła od­
działywania jest o wiele większa. 
Łatwiejsza jest również kontrola re­
alizacji,-oczywiście pod warunkiem 
snrawnego obiegu informącii, głów*, 
nie zaś pod. warunkiem doskonałoś­
ci rachunku kosztów (Huta „Pokój” 
wyda je się' być do tego dostatecznie 
przygotowana).

Warto również podkreślić, że w 
Hucie „Pokój” .każdy cel sformuło­
wany’ w poprawie .wskaźnika, syn­
tetycznego^ lub wykonaniu zadania 
odcinkowego jest poparty przez sze­
roką analizę danego problemu i 
programy: zapewniające prawidłowy 
przebieg wytyczonych prac. Progra­
my te opracowane są zarówno dla 
zakładu." jak i dla poszczególnych 
wydziałów.

Na marginesie tych szczegółowych 
rozważań ‘ chcielibyśmy poruszyć 
jeszcze jeden problem natury ogól­
niejszej. Zastosowanie wskaźnika 
syntetycznego w postaci stopy . zy­
sku? lub wynikowego.poziomu kosz­
tów’' źt nhtuty. rzeczy stwarza dosc 
napiętą /sytuację' po strome: procesu 
inwestowania. Dla nowych inwesty­
cji przóWiduje' sie przyjmowanie- do 
obliczeń wskaźników niepełnej

Dla tych wydziałów . produkcyj­
nych wyznacza się Własne . zadania 
odcinkowe w zakresie postępu tech­
nicznego, poprawy jakości ,-produk­
cji, zwiększenia wykorzystaniacza- 
su normatywnego podstawowych 
urządzeń hutniczych. Na zadania 
odcinkowe wydziałów przeznacza -się 
75 punktów premiowych,' a pozosta­
łe 25 punktów związanych jest z 
poprawą, wynikowego'poziomu?.kosz­
tów liczonego dla całej Huty.: „Po­
kój”.

wartości nowych obiektów, lecz jej 
ćzęści' ' odpowiadającej procentowi 
zdolności. produkcyjnej/ która ma 
być (Osiągnięta w danym roku. Ka­
rencji tej nie uwzględnia się jed­
nak przy, .modernizacji,: ..kiedy; .to 
móźeLsię.,zdarzyć, że część majątku 
trwałego ulega zamrożeniu; że na­
stępu ją > straty .związane z potrzebą 
zmian -asortymentowych itd. Wszy­
stko to musi "się; odbić na pogorsze­
niu wskaźnika syntetycznego, na co 
wskazuje przykład Huty „Pokój” 
(a. -niet jest oh odosobniony). Toteż 
wydajie się warte, przemyślenia; czy 
w . uzasadnionych przypadkach nie

Dla przykładu omówimy Wy­
dział Wielkich Pieców. W wydziale 
tym zadanie z zakresu postępu tech­
nicznego jest powtórzeniem części 
celów wytyczonych dla- Huty ; jako 
całości. Występuje tu bowiem spra­
wa obniżenia zużycia koksu, zwięk­
szenia produkcji surówki i zużycia ____ ______  ___________ ___ _  ,
mazutu w wyniku wprowadzenia no- sugeruje w Hucie ;,Pokój”). W ten 

sposób, można by. zapobiegać stwo- wycn). Efekty z tytułu zaoszczęozo- . ; , . j ' , , ”
nego koksu w 1970 r. wyrażają się ^zodiu się antybodzcow do. moder-

można? było korygować tych..wskaź­
ników syntetycznych o straty, wy­
nikłe wskutek modernizacji. (co: się

sumą 5,3 min zł, a w 1975. r. około nizącji.
32,8 min zł.’Skala wzrostu wartości 
punktu premiowego ustalona została KAROL SZWARC'
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W resorcie 
GKKFiT

UCHWAŁY V Plenum KC PZPR 
oraz decyzje Rządu postawiły 
przed gospodarką narodową tru­

dne, chociaż zupełnie osiągalne za­
dania wytyczające nowe kierunk1 w 
dziedzinie ekonomiczno-społecznego 
rozwoju kraju. Realizacja tych za­
dań wymaga zwiększenia efektyw­
ności produkcji, handlu i usług, 
sprawnej organizacji pracy, lepszego 
gospodarowania, śmielszego sięgania 
po nowości postępu technicznego. 
Zmierza do tego wprowadzony obec­
nie, także w przedsiębiorstwach pod­
ległych Głównemu Komitetowi Kul­
tury Fizycznej i Turystyki nowy sy­
stem bodźców materialnego zainte­
resowania.

W GKKFiT został powołany resor­
towy, zespół do kierowania i kóordy- 
nowania pracami przygotowawczymi, 
natomiast przy Zjednoczeniu Sprzę­
tu Sportowego i niektórych przedsię­
biorstwach materiały branżowe opra­
cowują specjalne komisje. Profil 
branżowy wymaga wdrożenia no­
wych bodźców w przedsiębiorstwach 
pionu GKKFiT przy zastosowaniu 
różnych kryteriów. Trudno bowiem 
uznać za porównywalną produkcję 
zakładów zgrupowanych w Zjedno­
czeniu Sprzętu Sportowego z wy­
twórczością przedsiębiorstw „Foto- 
PAM” PTTK opierających się prze­
ważnie na stosowaniu-pracy nakład­
czej, a więc chałupniczej. Jeszcze

bardziej odmienny profil pracy mają 
przedsiębiorstwa ■ obsługujące krajo­
wy i zagraniczny. ruch turystyczny, 
działające wyłącznie w sferze- usług.

Nowy system bodźców w przedsię­
biorstwach nadzorowanych przez 
GKKFiT będzie wprowadzony po 
wykonaniu konkretnych prac przy­
gotowawczych, szczegółowych arializ, 
opracowaniu programów i harmono­
gramów wdrożenia w poszczególnych 
jednostkach gospodarczych. Zespół 
resortowy otrzjńnał zadanie przepro­
wadzenia weryfikacji i uzupełnień 
zebranych dotychczas materiałów 
metodologicznych i instruktażowych, 
po dokonaniu ich wyboru w zjedno­
czeniach i przedsiębiorstwach, usta­
lenia rezerwy zatrudnienia w przed­
siębiorstwach, ' opracowanie metody 
wyznaczania, mierzenia i kontroli 
przyjętych wskaźników oraz zadań 
odcinkowych.

W przedsiębiorstwach podległych 
Zjednoczeniu Sprzętu Sportowego 
mających profil najbardziej typowy 
dla produkcji przemysłowej, wspól­
nym wskaźnikiem syntetycznym 
jest wynikowy poziom kosztów. Bo­
wiem tylko taki wskaźnik pozwala 
najlepiej ocenić efektywność zróż­

nicowanego asortymentu produkcji 
opierającej się przy.tym na krótkich 
seriach, których . technologia > . nie 
zmusza do automatycznego reżimu 
oszczędności materiałów. Oszczęd- 
ność może być wjrpracowana W'tym 
przypadku jedynie przez staranność 
załóg przedsiębiorstw, stąd może.wy­
stąpić dość; nierówna rentowność..

Po dokładnej[ analizie możliwości 
poszczególnych , przedsiębiorstw zo­
stały przyjęte także zadania odcin­
kowe. Warto je przedstawić, aby na- 

. leżycie ocenić pracę komisji,; która 
zaproponowała zadania możliwe dó 
przyjęcia przez wszystkie zakłady o. 
niejednolitym profilu produkcji:
* poprawa jakości produkcji roz­

liczana wzrostem produkcji w1 kla­
sie „A” lub ze znakiem jakości, ' :

O realizacja .programu postępu 
technicznego w zakresie nowych wy­
robów, modernizacji ' produkcji, 
wprowadzania nowych technologii,

0 wzrost eksportu i poprawa efek- 
tywnościf
• wzrost dostaw kooperacyjnych 

lub poprawa stopnia wykorzystania 
maszyn' i urządzeń.

Przyjęcie wskaźnika syntetycznego 
i zadań odcinkowych poprzedziła po­

wszechna dyskusja we wszystkich 
przedsiębiorstwach, w której pra­
cownicy- Wypowiadali się ria temat 
możliwości [wprowadzania w ich 
przedsiębiorstwach nowych bodźców 
i zgłaszali - własne propozycje w 
sprawie sformułowania zadań. Obec­
nie komisje pracują nad projektami 
zadań premiowych. .

Ustalenie wskaźnika, syntetyczne­
go, zadań odcinkowych i zadań pre­
miowych jest dla przedsiębiorstw 

-podległych GKKFiT sprawą ogrom­
nej- wagi,. ponieważ od prawidłowo­
ściwyboru będą zależały efekty e- 
konomiczne, a zatem zarobki robot­
ników."

j Również opracowanie materiałów, 
przyjęcie wskaźników i wdrażanie 
nowego systemu w przedsiębior­
stwach turystycznych musi być opar­
te na rzeczowej analizie możliwości, 
podobnie jak to ma miejsce w przed­
siębiorstwach przemysłu sportowego.

(msk)
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SPRAWY EKONOMISTÓW
. ‘ :----- i | „EKONOMISTA” — zgodnie z de-

Na str. 6 17 publikuje-11finicją Międzynarodowej Organizacji 
. . . I Pracy prowadzi badania i studia,

my dalsze wypowiedzi " przygotowuje sprawozdania oraz 
w dvskusll O RANGĘ [ konsultuje w celu 
w aySKUSJI „W RMnwę | wania problemów gospodarczych 
ZAWODU EKONOMI’ | Powstających w związku z produk- 

I cją oraz dystrybucją towarów i 
STY" I: usług; pracownicy tej grupy zawo-

fi dowej prowadzą statystyczne, finan- 
I sowę i . matematyczne obliczenia,

Ekonomista ■
zawód i jego funkcja
ka pracy, i zagadnienia socjalne, 
ekonomika przemysłu, ekonomika 
rolnictwa, finanse, i rachunkowość, 
ekonomiśta-księgowy, statystyka’ i
demografia.

stanowią zasadnicze trzony organi- sem ich pracy oraz funkcją spo- 
zacyjne służby ekonomicznej. Piony łeczną jaką zajmują.
ekonomiczne wyodrębnione zostały „w celu wszechstronnej, trwalejekonomiczne wyodrębniane zostały 
w 58% zbadanych przedsiębiorstw, 
z tego 58,5% w Warszawie i 57,5%
w województwie warszawskim.

Komórki ekonomiczne w przed-

Czemu 
nie lekarz- 
ekonomista?

glównie w zakresie przyszłych płat­
ności, rozwijają i stosują najbardziej 
efektywne metody zbierania, grupo- . ...
wania oraz interpretacji danych radcze, organizatorskie, planistyczne 
ilościowych w każdej z tych różno- i kierownicze w działach planowa-

W myśl tych ustaleń, ekonomista 
może pełnić funkcje badawcze, do-

Pytanie „Jaka jest różnica pomię­
dzy Marksem a. Kowalskim?” obie­
gło kiedyś całą Polskę. Powszechnie 
znana jest też drwiąca odpowiedź | 
na nie: „Marks był ekonomistą, na- 
tomiast. Kowalski jest starszym eko­
nomistą”. Degradacja zawodu eko­
nomisty tikwi, moim zdaniem, wła­
śnie w,.tym, że. zbyt wiele jest u 
nas „mianowanych” starszych eko- | 
nomistów, wśród których giną eko- . 
nomdści autentyczni;

Ani Marksowi, an! Langemu do I 
tytułu ekonomisty nie był z pew- | 
nością potrzebny żaden dodatek w_ | 
rodzaju inżynier-ekonomista. Wię- ' 
cej — należałoby wręcz zaprotesto- i 
wać przed zbyt dowolnym łączeniem | 
tych dwóch słów. Pierwsze z nich. I 
inżynier, pochodzi bowiem od „in- I 
żynierii", tj. umiejętności budowy ! 
(Patrz — Wielka encyklopedia pow- I 
szechna, t. 5, ś. 97), drugie nato- i 
miast, ekonomista, od społecznej na- E 
uki, zwanej ekonomią. Wynika z I 
tego niezbicie, że tytuł zawodowy I 
inżyniera może otrzymać tylko ten. I 
kto ukończył odpowiednie studia • 
politechniczne. Analogicznie tytuł i 
ekonomisty powinien być zast.rze- I 
żony tylko dla osób, które ukoń- j 
czyły studia ekonomiczne. Wszelkie I 
natomiast hojne rozdawanie obydwu E 
tytułów zarówno referentom go- । 
spodarczym. j?k też innym (np. re- ■ 
ferentom BHP i mianowanie ich i 
inżynierami BHP) jest ewvkla bzdu. | 
rą i prowadzi do oczywistych nie- i 
porozumień. I

Rzeczą zrozumiałą jest fakt, że je- । 
żeli ktoś ukończył i studia politech- I 
niczne i ekonomiczne (tzw. dwa fa- I 
kułtety), staje się przez to i in­
żynierem, i ekonomistą. Można so- I 
bie. wyobrazić specjalny kierunek I 
itudiów poUtochniczno-ekonomicz- 
nyęh lub na odwrót. Nie można na­
tomiast obdarzać dodatkowymi ty­
tułami „inżynierów” tych ekonomi- I 
stów, którzy legitymują się jedynie I 
ukończeniem studiów ekonomicz­
nych (inżynierowie mogliby w tym

rodnych dziedzin.
Sklasyfikowani w tej . grupie za- 

' wodowej mają ukończone odpowied- 
I nie studia uniwersyteckie lub rów­

norzędne (w opracowaniu tym łączy 
się w jedną grupę zawodową eko­
nomistów, ubezpieczeniowców i sta- 

I tystyków). Pracownicy tej grupy 
I prowadzą badania, przygotowują 
opracowania oraz układają plany 
stanowiące pomoc w rozwiązywaniu 
gospodarczych problemów, powsta­
jących w związku z produkcją oraz 
podziałem dóbr i usług; studiują 
całokształt warunków ułatwiających 
względnie utrudniających rozwój 

| gospodarczy; posługują się w bada­
niach metodami zbierania i analizy 
danych ekonomicznych i statystycz­
nych oraz ich interpretacji.

Definicja ta zakreśla bardzo sze­
rokie ramy pracy ekonomistów. Sta­
wia ona jednocześnie wymagania 
wysokich kwalifikacji i stosowania 
naukowych metod w analizie i kie­
rowaniu procesami gospodarczymi. 
Bez kadry wysoko kwalifikowanych 
ekonomistów nie jest dzisiaj możli­
we sprawne funkcjonowanie żadne­
go systemu gospodarczego.

W Polsce brak było precyzyjnej 
definicji zawodu ekonomisty, dopie­
ro podjęte prace nad przygotowa­
niem nomenklatury zawodów przy­
niosły pewne wstępne propozycje i 
w tym zakresie. Proponuje się na­
stępujący podział na specjalizacje: 
ekonometria, ekonomia ogólna, eko­
nomika budownictwa, ekonomika 
gospodarki komunalnej, ekonomika 

। handlu wewnętrznego, ekonomika 
I handlu zagranicznego, ekonomika 

komunikacji i transportu, ekonomi-

nią, ekonomicznych, analizy ekono­
micznej, kontroli, kosztów i cen, za­
trudnienia i płac, inwestycji, zaopa-' 
trzenia i zbytu itp. w przedsiębior­
stwach i jednostkach nadrzędnych, 
jak również w centralnych i tere­
nowych organach administracji gos­
podarczej, w bankach, instytucjach 
finansowych i ubezpieczeniowych, w 
ośrodkach naukowo-badawczych i 
szkolnictwie wyższym oraz w apa­
racie organizacji społecznych i po­
litycznych.

„EKONOMISTA” to termin wielo­
znaczny, przez który rozumiemy 
określone wykształcenie, wykony­
wany zawód, kierunek zaintereso­
wań. Ta wieloznaczność powoduje 
w naszych warunkach poważne 
szkody społeczno-gospodarcze i dla­
tego należałoby m. In. niektóre wy­
raźnie określone stanowiska w ąd- 
ministracji i przedsiębiorstw obsa- 

' dzić według nomenklatury uwzględ­
niającej właściwe rozumienie poję­
cia ekonomista. W naszych warun­
kach ekonomistą nazywa się osobę 
posiadającą odpowiednie wykształ­
cenie (ukończone studia. ekonomicz­
ne) oęaz oSobę wykonującą ten za­
wód na różnych stanowiskach w 
administracji i aparacie gospodar­
czym — bez względu na to, czy po­
siada ona wykształcenie ekonomicz­
ne. Ekonomistą nazywa się też oso­
bę wykonującą działalność dydak­
tyczną lub publikacyjną. Ekonomi­
stą wreszcie nazywa się osobę zaj­
mującą stanowisko w zakładzie pra­

W- dotychczasowej praktyce poję­
cie „ekońomista” dotyczyć więc mo­
że: a) wykształcenia, b) zawodu, 
c) zajmowanego stanowiska, d) oso­
bistych . zainteresowań badawczych. 
Różnorodne pojmowanie i stosowa­
nie terminu „ekonomista” doprowa­
dziło dp rozluźnienia związku mię­
dzy zawodem, a związanym z nim 
wykształceniem. Ekonomiści me 
znajdują dla nabytych kwalifikacji 
zawodowych właściwej ochrony 
prawnej. Dowolność używania ty­
tułu „ekonomista" spowodowała, że 
zawód ten został zdeprecjonowany 
w opinii społecznej. Często więc, 
słyszy się głosy opowiadające się 
za koniecznością prawnej ochrony 
tytułu ekonomisty, zastrzeżenia go 
tylko dla absolwentów wyższych 
szkół ekonomicznych i wydziałów 
ekonomicznych innych wyższych 
uczelni.

poprawy metod gospodarowania i 
polepszania wyników działalności 
jednostek i organizacji gospodarki 
uspołecznionej oraz ■ przyspieszenia 
tempa wzrostu ekonomicznego gos­
podarki narodowej, a w szczegól-

siębiórstwach i zjednoczeniach są
nadmiernie rozproszone, następnie r--------
brak integracji służb ekonomicznych pości w celu stworzenia warunków 
zarówno pomiędzy pionami ó cha- sprzyjających inicjatywie w podej- 
rakterze ekonomicznym jak też-po- mowaniu społecznie celowych i eko-
między komórkami ekonomicznymi w homicznie efektywnych przedsię- 
służbach techniczno-produkcyjnych wzięć gospodarczych, likwidacji
(w praktyce pojęcie służby ekono­
micznej zostało zawężone do, pionu

określone nomenklaturze
umów zbiorowych dla czynności nie- 
wymagających z zasady wyższego 
wykształcenia.

Na potwierdzenie zjawiska przy­
pisywania tytułu „ekonomisty” oso­
bom nie mającym nic wspólnego z 
zagadnieniami ekonomicznymi na­
dawanego często referentom, oso­
bom sprawującym funkcje tech- 
niczno-operacyjne, np. fakturzy- 
stom, kalkulatorom, zaopatrzeniow­
com — często z wykształceniem 
podstawowym, mogą posłużyć wy­
niki ankiety przeprowadzonej przez 
Warszawski Oddział PTE . w 229 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
m. st. Warszawy i woj. warszaw­
skiego, z których wynika, że 26,1% 
w Warszawie i 32,5% w wojewódz­
twie pracowników pionów ekono­
micznych posiada wykształcenie zą- 
ledwie podstawowe. Liczna grupa 
kierowników pionów ekonomicznych, 
działów ekonomicznych posiada 
kwalifikacje na poziomie wykształ- 
cenią średniego, a czasami .i poni­
żej średniego;

Piony organizacyjne, piony z-cy 
dyr. d/s ekonomicznych (głównych 
ekonomistów)^ z-cy dyr. d/s handlo­
wych oraz głównych księgowych

głównego ekonomisty), brak' jedno­
osobowej odpowiedzialności za spra­
wy .ekonomiczne, obciążaniez-ców 
dyrektora d/s ekonomicznych (głów­
nych ekonomistów) operatywnymi • 
zadaniami w dziedzinie administra­
cji i zaopatrzenia itp., nieuwzględ­
nienie przy organizacji służb różnie 
w wielkości przedsiębiorstw, zakre­
su jego działania, różnic branżo­
wych, gałęziowych itp.. niewyPraco" 
wanie w jednostkach gospodarczych 
przez służby ekonomiczne właściwej 
pozycji i metod pracy. .

Po 1957 r. nastąpiły poważne 
zmiany w systemie zarządzania go^ 
spodarką narodową. Wraz z tymi 
zmianami rośnie zapotrzebowanie 
ekonomistów uzbrojonych w nowo­
czesne metody i narzędzia analizy 
procesów i zjawisk ekonomicznych. 
Czas najwyższy podnieść rangę eko­
nomisty i kryteriów ekonomicznych 
w sferze decyzji gospodarczych

marnotrawstwa środków prący oraz 
optymalizacji rozwiązań eksploata­
cyjnych inwestycyjnych...”, została 
podjęta 6 lat temu Uchwała Nr 224 
Rady Ministrów w sprawie postępu 
ekonomicznego w gospodarce uspo- 

■ łecznionej i organizacji służb ekono­
micznych. Nadszedł czas przeanali­
zowania dotychczasowych doświad­
czeń z działalności służb ekonomicz­
nych, zastanowienia się w jakim 
stopniu cele postawione w Uchwale 
224 zostały zrealizowane i przedsta­
wienia wniosków co do koniecz­
ności nowelizacji przepisów o służ­
bach ekonomicznych. >

Konkludując wydąje się celowe 
postulowanie ujęcia w nowelizacji 
Uchwały 224 następujących zagad­
nień:

— określenia statutu ekonomisty 
i zapewnienia ochrony prawnej za­
wodu ekonomisty,

— jednoznacznego określenia, że 
na stanowiskach kierowniczych w

przedsiębiorstw. Należy dążyć do 
sytuacji, w której decyzje mikro­
ekonomiczne podejmowane będą w 
najniższych ogniwach gospodarki 
narodowej i opierane na zasadzie 
wyboru różnych alternatyw przy­
gotowanych przez zatrudnione tam 
kadry ekonomistów. Dobro gospo-

pionach ekonomicznych resortów, 
zjednoczeń, kombinatów i przedsię­
biorstw mógą być zatrudnione 'wy­
łącznie osoby posiadające wyższe 
wykształcenie ekonomiczne i odpo­
wiednią praktykę na stanowiskach 
ekonomicznych,

‘— wyegzekwowania przepisów
Uchwały o obowiązku uzupełnienia 

darki narodowej wymaga powierzę- ^kształcenia przez osoby zatrud­
nia samodzielnych, koncepcyjnych nione na stanowiskach kierowiii- 
prac analitycznych wykonywąnych
w jednostkach administracji gospo­
darczej i przedsiębiorstwach Osobom 
.legitymującym ' się wyższym wy­
kształceniem ekonomicznym. Wy­
stępuje wyraźna zależność między 
metodami., zarządzania gospodarką, 
naródową • f zapotrzebowaniem ną 
kadry ekonomistów, treścią i źakre-

— kierowania na studia podyplo­
mowe wszystkich ekonomistów dy­
plomowanych i magistrów ekonomii,

— powszechnego doskonalenia 
(szkolenia) personelu pombcniczego 
—■ techników gospodarczych

HENRYK DĄBROWSKI

przypadku zażądać dla siebie 
ekonomistów).

Jeśli przyjąć argument, że

tytułu

ponie- 
uzna-waż w przemyśle większym 

niem cieszy się zawód inżyniera

Niespełnione 
nadzieje społeczne

niż ekonomisty (argumenty takie fl Po przeczytaniu artykułu prof. 
zostały podniesione m. iń. w Z.G. ■ _,....
z 19 lipca br.) i dlatego pracujących b Popkiewicza pt. „Zawód: inzymer- 
tam ekonomistów trzeba by nazwać fi ekonomista” („Trybuna Ludu” nr 
inżynierami-ekonomistami, to wtedy N 
ekonomistów zatrudnionych w re- H 106 z dnia 7.VI.br.) 
sorcie zdrowia należałoby ochrzcić fi nemu optymizmowi 
lekarzami-ekonomistami lub ekono- ■
mistami-lekarzami. Wszystko to pro- h sobie, że nareszcie 
wadzi do oczywistych nonsensów. H problemu mszyła z

Ekonomiści wcale nie potrzebują fi bardziej, że prof. Popkiewicz- pod- 
asymilować Innych klarownych ty- fi to zagadnieaie niejako z urzędu, 
tułów. Przyczyna degradacji rangi “ . ,

i • , • „„ „„im, e™./, B Kilkakrotnie zabierałem się doekonomisty nie na tym polega, bpro- H .
bujmy zastosować w pełni rachunek | podjęcia głosu w tej kwestii, ale 
ekonomiczny, zmieńmy nomenklatu- | jakoś nie wychodziło. Przyczyną 
rę stanowisk w taki sposób, by Ko- § tego był przede wszystkim brak 
walski nie dystansował Marksa i 1 takiej dyskusji na łamach- „Życia 
powiążmy wreszcie wszystko to z | Gospodarczego”, którego jestem sta- 
wlaściwymi bodźcami, a przekona- fi (
my się w krótkim czasie, że ranga fi 
autentycznego ekonomisty urośnie, fi

I jeszcze jedno. Może się wyjąt- 2ywo zainteresował mnie arty- 
kowo zdarzyć, że ten czy ów eko- | kuł „Sprawy zawodu ekonomisty — 
nomista jako samouk posiądzie taj- fi problemy aktywizacji towarzystwa" 
niki wiedzy lekarskiej. Żaden jed- fi zanreszczony w nr 29 „Życia Go- 
nak wjrdzial zdrowia me zezwoli mu fi na stosowanie praktyk laryngologa fi spodarczego . Z artykułu downa u- 
czy ginekologa tak długo, dopóki fi jemy się. że każdy ekonomista po- 
nasz samouk nie ukończy studiów winien mieć prawo używania tytu- 
medycznych, nie odbędzie pewnego fi zawodowego „ekonomista” 1 do- 
stażu i nie uzyska tzw. specjaliza- fi . „„„„„
cji. Nikt też nie zezwoli ekonomiś- fi dawania go do swego nazwi ■ a. 
cie-samoukowi konstruować i bu- fi Po przeczytaniu tego artykułu by- 
dować maszyny bez ukończenia od- fi jem nje tyle zdziwiony co oburzo- 
powiedniej szkoły. g ny Gotów jestem myśleć, że Pols-

Ekonomia, jakkolwiek jest do- fi kie Towarzystwo Ekonomiczne re- 
stępna dla wszystkich, w tym także I prezentują ludzie, którzy po maco- 
inżynierów i lekarzy, również ma fi szemu traktują ekonomistów. Prze- . 
swoje prawa szczególne. Dlatego fi cięż absolwent każdej wyższej u- 
też kierowanie złożonymi arganiz- czelni po jej ukończeniu otrzymuje

uległem pew- 
i pomyślałem 

sprawa tego 
miejsca. Tym

łyijn czytelnikiem. Liczyłem, że w 
tej sprawie zabiorą głos fachowcy, 
którzy swym autorytetem przeko­
nują zainteresowanych o koniecz­
ności wprowadzenia koncepcji prof. 
Popkiewicza w życie.

Kiedy w „Życiu Gospodarczym” 
z dn. 21.VI.br. ukazał się artykuł 
prof. Kawalca — byłem wprost za- 
skoczony. że artykuł ten nie spełnił 
nadziei rzesz absolwentów, szcze­
gólnie zreformowanych zawodowych 
studiów ekonomicznych. Przecież ci 
absolwenci opuścili mury Wyższych 
Szkól Ekonomicznych i zaczęli się 
zastanawiać z czym się „pókażą” w

swoich środowiskach i zakładach 
pracy.

Znane mi są przypadki, że oso­
by, które ukończyły WSE. w dal­
szym ciągu są zwykłymi kontystkami 
i referentami. Mało znalazło się 
osób, do których dotarło przekona­
nie, że dany pracownik posiada 
wyższe wykształcenie. Po prostu ów 
pracownik poza zdobytą wiedzą i o- 
sobistymi możliwościami, które nie 
zawsze są doceniane i widziane, 
nie ma czym się odróżnić od po­
zostałych towarzyszy pracy. Absol­
wenci studiów dla pracujących za­
sypywani są pytaniami: „czy koń­
czysz studia i robisz magistra”. Jak 
dotąd nikogo nie przekonuje po­
wiedzenie. że skończyłem studia i 
jestem ekonomistą, skoro ekonomi­
stą można być mając szkołę pod­
stawową. To nie. jest tylko moje 
zdanie.

Tu znowu wrócę do artykułu prof. 
Popkiewicza, który w sposób jasny 
i oczywisty uzasadnił zbytecznóść

czenia i roli kadry, ekonomicznej w 
zakładzie pracy.

Wiele też zależy, od stanowiska 
ZG PTE, ale osobiście jestem prze­
konany; że sugestia prof. Kawalca

kontynuowania dalszych studiów
tylko dla tytułu magistra. Nie będę . _ _______ .
uzasadniał również potrzeby wpro- nie znajbzie aprobaty u rzeszy 
wadzenia tak oczekiwanego i naj- • • •
bardziej praktycznego tytułu inży-

ekonomistów, jak i pozostałych czy­
telników „Życia Gospodarczego”. 
Czy nie warto by było ogłosić bły­
skawicznej ankiety dla wysondowa­
nia opinii społecznej na ten temat?

„——- - . - , Jestem przekonany, że wyniki ta-
br. w ogólnej dyskusji na ten te- ankiety potwierdziłyby pótrze- 
mat bę wprowadzenia w życie postuló-

niera-ękoriomisty. Tę kwestię uza­
sadnił prof. Popkiewicz. Uczynili
to również autorzy artykułów w
„Życiu Gospodarczym” z dni; 19. VII.

wanej tu koncepcji. Jest to sprawa
Stąd też wniosek, że nie należy moim zdaniem bezdyskusyjna. Chcę 

kierować się dotychczasowym tabu bowiem zaznaczyć, że moje zdanie 
dla samego słowa inżynier. Ranga w tej sprawie — to głos znanych 
zawodu ekonomisty , dla gospodarki mi absolwentów Wyższej Szkoły 
narodowej jest obecnie tak ważna' Ekonomicznej, którzy w naszej dy- 
jak nigdy dotąd. Dlatego też nie na- skusji na ten temat byli jedno- 
leży czynić z tego tytułu przetar- myślni. OSKAR MISIAK
gów ze stratą dla podniesienia zna- Ostrowiec 8w.

Jestem oburzony
wenci kończący wydział prawa lub 
geografii uniwersytetu używali przy 
nazwisku tytułu, „prawnik” lub „ge­
ograf” albo odpowiedniego skrótu.

mami gospodarczymi winno być po- fi -
wierzane tylko tym, kto zna ich fi ■■mmi
anatomię. Wszelkie improwizowanie fi
ze społecznego punktu widzenia jest fi B
tu po prostu szkodliwe i to w nie ■ D |*Z6 Cl W 
mniejszym stopniu, niż operowanie fi
czlowieka czy też konstruowanie 
maszyny przez dyletanta.

WŁADYSŁAW SWIETLICKI
. Poznań
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tytuł inżyniera lub magistra, nato­
miast absolwent tzw. zawodowych 
studiów na uczelni ekonomicznej 
nie otrzymuje żadnego tytułu. Czyż 
nie jest to oczywista dyskryminacja 
zawodu ekonomisty? Nawet absol­
went szkoły rolniczej otrzymuje ty­
tuł inżyniera, pomimo że szkoła ta 
posiada mniej przedmiotów techni­
cznych, naucza w mniejszym za­
kresie matematyki, niż'zawodowe 
(niemagisterskie) wyższe studia e- 
konomiczne.

W społeczeństwie utarła się opi­
nia, że jeżeli ktoś ukończył studia, 
to musi posiadać tytuł inżyniera lub 
magistra. Jeżeli ekonomista, nie bę­
dzie go posiadał, zawsze będzie 
traktowany, jeśli nie ironicznie, to 
przynajmniej nie z takim szacun­
kiem jak absolwenci innych uczel­
ni.

PTE proponuje, ł|r ekonomiści u- 
żywali przy swoim xfazwisku skrótu 
„ekn.” lub „ekonomista". A prze­
cież nikt nie proponuje, aby ąbsol-

Postawa' PTE wydaje mi się bar­
dzo dziwna. Szkoda tylko, że szcze­
re chęci Towarzystwa nie są skie­
rowane we' właściwym -kierunku; 
Wydaje mi się, że jest tutaj za wie­
le pięknych słów i deklaracji. Po 
prostu, należy ekonomistom.kończą­
cym studia wyższe nadawać tytuł 
inżyniera, a w zakładach i jednost­
kach przemysłowych 'i usługowych 
zatrudniać na stanowisku ekonomi­
sty lub starszego ekonomisty tylko

osoby posiadające wykształcenie e- 
konomiczne (pozostałe osoby winny 
być zatrudnione jako referenci lub 
starsi referenci). Wtedy na pewno 
podniesiona będzie ranga zawodu 
ekonomisty. I dlatego całkowicie so­
lidaryzuję się z wypowiedziami: Je­
rzego Talkowskiego („Z tytułem czy 
bez”). Mieczysława Lewandowskie­
go („Sposoby podniesienia rangi”), 
Henryka Rosuła („O tytuł inżynie­
ra”), zamieszczonymi w tymże nu­
merze „Życia Gospodarczego”.

JAN RUTKOWSKI

Środa Śląska

tytułowi ekonomisty
Czy podniesienie rangi zawodu 

można łączyć z deprecjacją ugrun­
towanych kiedyś pojęć? Dla mnie 
pojęcie „ekonomista" to nie zawód 
wyuczony, udokumentowany posia­
danym dyplomem, a abstrakcyjnie

pojęta dziedzina ludzkiej działalno­
ści w sferze gospodarowania.

Pojęcie „ekonomista” świadczy, że 
ktoś tale nazywany potrafi skutecz­
nie kształtować życie gospodarcze w 
skali makroekonomicznej, że dome-

na w której działa — to polityka 
ekonomiczna. I w związku z tym, 
był ekonomistą inż. Eugeniusz 
Kwiatkowski, twórca • Gdyni, tech­
nik z zawodu; był nimi też prof. Ka- 
lecki, który w zasadzie nie posiadał 
udokumentowanego dyplomem za­
wodu. Historia doktryn ekonomicz­
nych — to historia myśli ekonomis­
tów, z których mało kto posiadał 
dyplom uniwersyteckiego ekonomi­
sty.

Reasumując — pojęcie „ekonoml-

sta” to takie samo pojęcie jak „fi­
lozof’’, „artysta”, „strateg” itp. Prze­
cież nawet profesora wyższej uczel­
ni ekonomicznej wykładającego ra­
chunkowość nie można nazwać eko­
nomistą.

Stąd prosty wniosek: nie należy 
wprowadzać tytułu zawodowego „e- 
konomista”, tak, jak nie wprowa­
dza się tytułu zawodowego „filo­
zof”, co brzmiałpby humorystycz­
nie. Jestem natomiast za propono­
wanym tytułem inżyniera wyuczo-

nej specjalności ekonomicznej i od­
powiednio magistra inżyniera. Był­
by to tytuł adekwatny do faktycz­
nie wyuczonego i wykonywanego 
zawodu.

Ale prestiż zawodu — to już inna 
sprawa, nie związana w moim prze­
konaniu z takim czy innym ty tu 
łem.

TADEUSZ GONCIARZ
Bytom

7.VI.br
21.VI.br
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Nie tędy droga
drugą częścią tego zdania (w wypo-

C
ZY rzeczywiście punktem wyj­
ścia do rozważania i uregulowa­
nia . ogółu spraw dotyczących 
ekonomistów jest sprawa definicji 
zawodu ekonomisty? Twierdzącą od­
powiedź na tó pytanie proponuje 

autor artykułu. „O właściwą rangę 
zawodu ekonomisty” zamieszczonego 
na łamach „Życia Gospodarczego” 
z 21 czerwca br. Niewątpliwie — 
sformułowanie najbardziej możliwe­
go do przyjęcia i społecznie zaakcep­
towanego określenia „Kto jest eko­
nomistą” — miałoby swoje znacze­
nie, ale chyba nie w tym należy szu­
kać sposobu osiągnięcia wysokiej 
rangi zawodu ekonomisty.

Ujęcie problemu, że „pozycja za­
wodowa powinna być odpowiednia 
do roli i zadań ekonomistów w. go­
spodarce narodowej”, nie jest, moim 
zdaniem, ujęciem twórczym. W ten 
sam sposób można ; powiedzieć o 
każdym zawodzie. Chociaż aktualne 
posunięcia gospodarcze rzeczywiście 
eksponują rolę ekonomistów — nie 
powinno być to jednak powodem 
tworzenia koniunkturalnej fali typu: 
kto jest więcej, a kto mniej ważny.

Na pewno ekonomista jest i będzie 
zawsze członkiem sztabu „dobrej ro­
boty”, nie będzie pełnił roli pomoc­
niczej — ale, jeżeli ma wykonywać 
postawione przed nim poważne i 
często decydujące zadania, musi też 
być na usługi wszystkiego i wszyst­
kich w każdym miejscu i czasie. 
Sam musi tworzyć klimat nieodzow- 
ności swego działania, a efektem 
pracy buduje właściwą rangę zawo­
du. Klimatu tego nie zastąpią para­
grafy prawa o wykroczeniach albo 
skrót „ekn” dodawany do nazwiska. 
I na pewno nie w tym rzecz, a przy­
najmniej nie w tym istota sprawy. 
Przewartościowanie pojęcia „Kto 
rzeczywiście jest ekonomistą”, wzrost 
znaczenia zawodu będzie następo­
wał równolegle do osiąganych efek­
tów w przekroju całych gałęzi go­
spodarki narodowej i w najmniej­
szych nawet przedsiębiorstwach.

Trzeba dotrzeć więc do sedna pro­
blemu i szukać przyczyn „równo­
czesnego występowania społecznego 
uznania i braku tego uznania”. 
Niestety, zarówno artykuł W, Ka­
walca jak i pierwsze głosy w dyskusji 
(Nr. 29 z dn. 19.07. 70' r.) ujmują za­
gadnienie wąsko, ograniczając się do 
nomenklatury i wyczuwalnego żalu 
na temat braku szacunku dla zawo­
du ekonomisty, ironicznego trakto­
wania i tytularnego niedosytu. Wca­
le nie jestem przekonany, że „rady­
kalna zmiana byłaby możliwa, gdyby 
ekonomiście nadany został tytuł -in- 
żyniera”. Natomiast zgadzam się z

Wykształcenie kadr 
kierowniczych 
w pionie ekonomicznym

A
NALIZA zmian występują­
cych w poziomie wykształ­
cenia kadry kierowniczej w 
przemyśle i w budownictwie (na 
podstawie spisów kadrowych GUS) 
wykazała m. in. że osoby zatrudnio­

ne na stanowisku zastępcy dyrekto­
ra do spraw ekonomicznych, w gru­
pie głównych księgowych przedsię­
biorstw, kierowników działów eko­
nomicznych itp. — nie zawsze legi­
tymują się odpowiednim poziomem 
wykształcenia. W wielu wypadkach 
występuje tam zjawisko szczególnie 
niepokojące — spadek poziomu wy­
kształcenia. I tak np. w latach 1964 
—1968, mimo że w całej gospodarce 
uspołecznionej nastąpił wzrost za­
trudnienia kadr z wyższym i śred­
nim wykształceniem, to w grupie 
dyrektorów d/s ekonomicznych w 
całym przemyśle uspołecznionym od­
setek osób posiadających wyższe 
wykształcenie zmniejszył się o 10,1 
proc, (z 45,6 proc, w 1964 r„ do 35,5 
proc, w 1968 r.).

W omawianym tu przypadku, w 
latach 1964—1968, nastąpił znaczny 
wzrost stanowisk pracy, poprzez po­
wołanie nowych jednostek organiza­
cyjnych, przy niewielkim tylko 
wzroście zatrudnienia na tych sta­
nowiskach liczby osób z wyższym 
wykształceniem. Na stanowiskach 
tych zatrudniano najczęściej osoby 
ze średnim wykształceniem a nie­
kiedy nawet i osoby legitymujące 
się w zasadzie niższym poziomem 
wykształcenia. I tak np. na stano­
wiskach kierowników wydziałów w 
przemyśle liczba osób z wykształ­
ceniem podstawowym wzrosła w 
latach 1964—1968 z 1 555 do 2 265.

Stosunkowo najmniej korzystne 
zjawiska wystąpiły w latach 1964— 
1968 w obsadzie stanowisk kierow- 
nicznych „pionu ekonomicznego” w 
takich gałęziach przemysłu, jak; 
elektrotechniczny, środków trans­
portu, metalowy, chemiczny, mate­
riałów budowlanych, drzewny, po­
ligraficzny, odzieżowy i spożywczy. 
Najbardziej korzystne sytuacje -wy­
stąpiły natomiast w budownictwie.

Dodajmy tu, że w grupie osób za­
trudnionych na stanowiskach kie­
rowniczych w „pionie” ekonomicz­
nym” przedsiębiorstw wielu pra­
cowników legitymowało się wpraw- 
dzie odpowiednim wykształceniem, 

wiedzi ,,Z tytułem czy bez") „gdyby 
w praktycznym działaniu. łączył on 
(ekonomista) właściwie technikę i 
ekonomikę”.

Zagadnienie podstawowe i kapi­
talnej wagi. Bo nie tytuł limituje 
rozwiązanie, a postawa ekonomisty, 
szczególnie na kierowniczym stano­
wisku. Jednak eksponując osobiste 
zaangażowanie się w podnoszeniu 
rangi zawodu nie należy przeceniać 
tych możliwości. Istnieje cały szereg 
przyczyn spłycających ekonomizację 
życia gospodarczego i ograniczają-, 
cych prawidłowe działanie ekonomis­
tów.

Biorąc skrótowo ■— całość ekono­
mizacji w zarządzie i ruchu przed­
siębiorstwa sprowadza się do opty­
malnych rozwiązań organizacji pra­
cy. Na temat metod, sposobów i ce­
lu prawidłowej organizacji pracy 
wypisano kałamarze atramentu i zu­
żyto niezliczone szpalty prasy co­
dziennej i czasopism fachowych. Już 
VII Plenum KC PZPR postawiło 
problem jasno i jednoznacznie. Wie­
le oczywiście zrobiono, ale problem 
pozostał i zbyt wolno jest rozwią-- 
zywany.

Uwagi zawarte w niniejszym ar­
tykule dotyczą pionu budownictwa 
rolniczego, którego pracownikiem 
jestem od kilku lat. Pion to stosun­
kowo młody, niebogaty w doświad­
czenia interesującej nas natury oraz 
o niewystarczającej ilościowo i jako­
ściowo kadrze techniczno-ekonomicz­
nej. Stąd ostrzej rysujący się pro­
blem penetracji ekonomicznej i ran­
gi zawodu ekonomisty.

Tymczasem praktyka wskazuje, że 
nawet dla tej nielicznej kadry, za­
bezpieczenie tworzywa do celów or­
ganizacji pracy i zarządzania odbie­
ga poważnie od możliwości jego pra­
widłowego wykorzystania. Koordy­
nacji programowania inwestycji, wy­
konawstwa i zaopatrzenia nie mo­
żna uznać za wystarczającą. Środki 
nie wyprzedzają zadań i nawet nie 
idą z nimi równolegle. Dowodem te­
go jest stosowanie w ciągu roku kil­
kakrotnej zmiany zadań planowych, 
względnie stabilizowanie portfelu 
zleceń dopiero w czerwcu, a nawet 
takie „curiosum” jak umieszczenie 
w zadaniach premiowych obiektów, 
które w rezultacie zostają skreślone 
z wykonawstwa.

Dla całości obrazu atmosfery, w 
jakiej pracuje ekonomista, oraz w ja­
kiej ma budować rangę swojego za­
wodu, dodajmy sprawozdania, po­
trzebne i niepotrzebne meldunki i 
zestawienia?‘którychr mimo obowią­
zujące zarządzenia, jesi coraz więcej 

ale nie było to wykształcenie eko­
nomiczne. Stąd też i przydatność 
tych pracowników w pracy ekono­
micznej przedsiębiorstw wydaje się 
ograniczona.

Można więc wysunąć tezę, że dal­
szy postęp w zakresie ekonomicz­
no-organizacyjnej działalności wie­
lu dziedzin życia gospodarczego 
uzależniony jest od stopnia nasy­
cenia gospodarki narodowej kadrą 
wysoko kwalifikowanych ekonomi­
stów. Jednocześnie poprawy wyma­
ga rozmieszczenie terenowe i bran­
żowe tych kadr. Wydaje się, że 
osiągnąć ją można tylko w warun­
kach pełniejszego nasycenia gospo­
darki narodowej tego typu specjali­
stami.

Oddzielnym problemem jest po­
ziom przygotowania kadr ekonomi­
stów do pracy zawodowej i bar­
dziej efektywne wykorzystanie już 
istniejących kadr.

Przeprowadzone badania ankieto­
we wśród absolwentów wyższych 
studiów ekonomicznych wykazały, 
że tylko połowa z nich pracuje zgo­
dnie ze swoimi kwalifikacjami, 1/3 
tylko częściowo zgodnie z kwalifi­
kacjami, pónad 10 proc, pracuje nie­
zgodnie z kwalifikacjami a blisko 
13 proc, wręcz stwierdza, ’że posia­
da inny zawód. Jest szczególnie 
niepokojące, że w przyszłości l/3; 
ekonomistów chciałaby zmienić swój 
zawód. Jednocześnie zaś, jak wy­
kazują wyniki spisu kadrowego 
GUS, na stanowiskach przewidzia­
nych dla ekonomistów zatrudnio­
nych było w gospodarce narodowej 
wiele osób nie posiadających odpo­
wiednich kwalifikacji. Zawód eko­
nomisty wg danych na dzień 31.1. 
1968 r.. wykonywali w gospodarce 
uspołecznionej m. in. pracownicy le­
gitymujący się wyższym wykształ­
ceniem w zakresie:

— zawodów technicznych — 1765 
osób. W grupie tej było: 545 inży­
nierów mechaników; 203 ińż. bu­
downictwa lądowego i drogowego 1 
tyleż samo inż. technologii produk­
cji rolno-spożywczej; 130 inż. che­
mików; 107 inż. elektryków;

— zawodów rolnych — 1370 osób. 
W grupie tej było: 898 Inż. rolni-. 

a nie mniej. Przedsiębiorstwo robót 
instalacyjno-montażowych o przero­
bię 30 min zł w produkcji podstawo­
wej, borykając się z własnymi trud­
nościami, ‘ musi dodatkowo spro­
stać wymogom natury statystycznej 
lOMB-u i pięciu ośrodków koordy­
nacji branżowej.

_ W tym* stanie rzeczy ekonomista 
staje się historykiem, badaczem prze­
szłości — pracuje „metodą straży po­
żarnej”. Na koncepcję nie ma czasu, 
a nawet obiektywmej potrzeby. Jest 
konieczny o tyle, na ile potrafi wy- 
grać przetarg ze zjednoczeniem b 
wskaźniki. Nie pomoże tu jednak in­
żynier ekonomii, nawet do kwadra­
tu.

Zaczynajmy więc dyskutować nad 
podniesieniem rangi zawodu ekono­
misty nie od umacniania jej na dro­
dze administracyjnej — ale zasto­
sujmy zasady medycyny. Trzeba le­
czyć nie zewnętrzne objawy choro­
by, a likwidować żródlą jej powsta­
wania.

Dlatego pierwszy postulat: należy 
zabezpieczyć prawidłowy spływ ma­
teriału do stosowania rachunku eko­
nomicznego, zagwarantować odpo­
wiednie wyprzedzenie w czasie, 
ograniczyć do koniecznego minimum 
sprawozdawczość, zlikwidować wy- 
kazomanię, wreszcie skończyć na 
szczeblu przedsiębiorstw z archeolo­
gią w działaniach analizy ekono­
micznej, a preferować koncepcje, 
analizę ofensywną i utrzymywanie 
generalnej linii: propozycja — infor­
macja*— ocena — wniosek. Wtedy 
automatycznie wystąpi wewnętrzne 
zapotrzebowanie na specjalistów — 
ekonomistów, wzrośnie waga ich opi­
nii w sprawach decyzji gospodar­
czych przedsiębiorstw, a tym samym 
i pozycja zawodowa. ‘

Następną sprawą jest brak wyraź­
nego i zdecydowanego osadzenia w 
przedsiębiorstwach nie ekonomistów 
jako pracowników, ale myśli ekono­
micznej — miejsca jej powstawania 
i zakresu oddziaływania. Bardzo czę­
sto nie rozgranicza się pojęć „służ­
by ekonomicznej” i „pionu ekono­
micznego". Struktura statyczna z 
przewidzianym „pionem ekonomicz­
nym” jest akceptowana niedyskusyj- 
nie — natomiast pojęcie struktury 
dynamicznej tj. współdziałania służb 
przedsiębiorstwa w ujęciu i dla po­
trzeb „służby ekonomicznej” stano­
wi problem nie tylko dla szerego­
wych pracowników „pionu technicz­
nego". Utożsamianie w .praktyce tych 
dwóch wyżej wymienionych określeń 
ma poważny wpływ na kształtowa­
nie się wewnątrzzakładowej atmo­
sfery wokół pracy i poczynań eko­
nomistów.

Szereg błędów tkwi poza tym w 
pojmowaniu roli>- ekonomistów.- Nie 
docenia się działania aparatu (kontro­

ków, 199 inż. leśników i 114 inż. 
ogrodników;

— specjalistów nauk ścisłych — 
722. W grupie tej było '407 geogra­
fów, 191 matematyków, 87 chemi­
ków, 55 biologów;

— lekarzy 13 i 47 farmaceutów;
— zawodów humanistycznych — 

7095. W grupie tej było: 5346 praw­
ników; 676 filologów i pokrewnych; 
594 pedagogów, psychologów, filo­
zofów i socjologów; 479 historyków; 
78 literatów i dziennikarzy;

■ — 57 nauczycieli wf; 16 artystów- 
plastyków; 15 kompozytorów i ar­
tystów muzyków, 3 aktorów i tan­
cerzy.

Z przytoczonych tu wskaźników 
nasuwa się generalny wniosek, a 
mianowicie że praktyka życia spo­
łeczno-gospodarczego dokonuje ko­
rekt w strukturze kwalifikacji kadr 
z wyższym wykształceniem wszę­
dzie tam, gdzie nie zostały one do­
trzymane przez szkolnictwo wyższe. 
Dlatego też mamy do czynienia z 
masowym przechodzeniem do zawo­
dów deficytowych osób, które ukoń­
czyły studia w zakresie takich spec­
jalności, jak: filozofia, geografia, 
pedagogika, historia itp.

Generalnym problemem wymaga­
jącym ustaleń jest sprawa przydat­
ności specjalistów z poszczególnych 
zawodów do pełnienia funkcji w 
bezpośrednim kierowaniu działalno­
ścią gospodarczą. Zwłaszcza duża 
jest ilość inżynierów, pełniących 
funkcje wymagające kwalifikacji 
ekonomicznych (dyrektorzy i ich za­
stępcy kierownicy działów, wydzia­
łów itp. — w zakładach, przedsię­
biorstwach i zjednoczeniach oraz w 
instytucjach i organach admini­
stracji gospodarczej). Kadra nie- 
ekonomistów na tych stanowiskach 
wymaga innego jej wykorzystania 
lub odpowiedniego przygotowania 
w zakresie ekonomicznych proble­
mów kierowania 1 zarządzania, go­
spodarczą działalnością.

*

W celu zapewnienia gospodarce 
i kulturze narodowej dopływu nie­
zbędnej ilości kadr ekonomistów (o 
czym pisałem też w poprzednim 
artykule pt. „Zatrudnienie ekono­
mistów w gospodarce narodowej”. 

li wewnętrznej jako narzędzia ana­
lizy, tworząc zbędny dualizm. Z re­
guły komórki kontroli wewnętrznej 
nie wiążą swych planów pracy z 
zakładanymi przez „pion ekonomicz­
ny” analizami problemowymi i od­
cinkowymi.

Ekonomiści w przedsiębiorstwie 
nie raz popełniają błąd, polegający 
na tym, że w pewnym momencie 
stawiają przed sobą jakiś cel osta­
teczny, w zasadzie ściśle określony, 
ale bez rozpoznania wiodących do 
niego dróg. Nie chcą jednak słyszeć 
o celach pośrednich i zaczyna się 
rozprawianie © metodach działania, 
które mają doprowadzić do jego 
osiągnięcia. W zależności od koniun­
ktury i na dodatek bardzo często — 
koniunktury partykularnej — nagina 
się lub zmienia metody. Odsuwa to 
osiągnięcie celu, a daje złudzenie su­
kcesu — oderwanego od generalnych 
założeń i zawieszonego w próżni. Te­
go rodzaju postępowanie nie sprzyja 
wzmocnieniu pozycji ekonomisty.

Dalszym błędem, który .wpływa 
negatywnie na kształtowanie się oce­
ny przydatności, poziomu i finalnej 
skuteczności pracy' ekonomistów w 
przedsiębiorstwie, jest spotykana na 
każdym kroku nieprawidłowa inter­
pretacja pojęcia i znaczenia słowa 
„analiza”. Za analizę uważa się ta­
blice wskaźników, zestawienia po­
równawcze itp. Żeby nie być goło­
słownym można przytoczyć aktual­
ny przykład takiego pojmowania na­
wet na szczeblu resortu. Załącznik 
Nr. 1 do Zarządzenia Ministra Rol- 
nictwa Nr. 57 z dnia 11.05 1970 r. 
nosi tytuł: „Analiza sytuacji gospo­
darczo-finansowej przedsiębiorstwa".

Na ogół każde zestawienie cyfr w 
układzie plan — wykonanie nazywa- ‘ 
ne jest „analizą”, gdy tymczasem 
jest to tylko część materiału do jej 
przeprowadzenia. A jeżeli jeszcze ze­
stawienie dotyczy kilku okresów — 
to nosi dumny tytuł „analizy dyna­
micznej”. Nic -więc dziwnego, że 
nadużywanie powążnego pojęcia w 
zestawieniu z jego znaczeniem „na 
co dzień” nie podnosi rangi zawodu 
ekonomisty w oczach obserwatorów 
jego pracy.

Podobne przykłady można mno­
żyć. Nie w tym jednak rzecz. Chodzi 
o podniesienie problemu i dlatego 
drugi postulat: trzeba dążyć do usu­
wania błędów w pojmowaniu roli 
ekonomistów przez środowisko i 
przez nich samych. Spory o „ekn” 
pozostawiłbym na • przyszłość, a ran­
gę zawodu budował aktualnie W o- 
parciu o działania dydaktyczne i 
zwiększenie koordynacji poczynań na 
szczeblu zjednoczeń

Pozostaje omówić sprawę reorga­
nizacji pionów ekonomicznych. Nie­
dawno .zakończona? .dyskusja . pod, 
hasłem: . „Ekonomista. w. .przedgifc, 

Ż.G. z 2.VIII. br.) i racjonalnego 
wykorzystania tych kadr należało­
by podjąć szereg kroków, a zwła­
szcza:

1. W dalszym ciągu należy badać 
potrzeby na kadry ekonomistów w 
gospodarce .narodowej poprzez: a) 
zewidencjonowanie dzisiejszej stru­
ktury służb ekonomicznych w- P°* 
szczególnych ogniwach zarządzania, 
b) opracowanie struktury tych służb 
na rok 1970, c) zweryfikowanie 
aktualnych i przyszłych potrzeb 
placówek naukowych.

W oparciu o specyfikę potrzeb 
poszczególnych działów i gałęzi go­
spodarki należy opracować norma- 
tjwne wskaźniki potrzeb w zakre­
sie kadry ekonomistów. Tale opra­
cowane potrzeby ilościowe na ka­
drę ekonomistów, winny być zwe­
ryfikowane w zakresie profilu 
kształcenia tych kadr 1 poziomu 
ich kwalifikacji.

2. Lepsze wykorzystanie już ist­
niejących kadr ekonomistów wy­
maga aktywnej polityki kadrowej 
ze strony terenowych i centralnych 
władz administracji- państwowej 
oraz innych instancji i ‘ władz odpo­
wiedzialnych za właściwą gospodar­
kę czynnikiem ludzkim. Niezbędna 
jest zwłaszcza weryfikacja kadr na 
kierowniczych stanowiskach w służ­
bach ekonomicznych i koncentra­
cja kadry na najważniejszych od­
cinkach- pracy dla ekonomistów.

3. Szybki rozwój nauk ekonomicz­
nych oraz potrzeby gospodarki na­
rodowej w zakresie stosowania w 
praktyeżnej działalności ekonomicz­
nej przedsiębiorstw i -instytucji no­
wych metod, technik i rozwiązań 
organizacyjnych — będące wyni­
kiem uogólnień prowadzonych do­
świadczeń, eksperymentów i roz­
woju badań naukowych — wyma­
gają wprowadzenia systemu specja­
lizacji podyplomowej w zawodzie 
ekonomisty oraz odpowiednich form 
dokształcania tych kadr. System do­
kształcenia i specjalizacji w zawo- 

; . dzie ekonomisty oparty być powi­
nien o działalność naukowo-dydak­
tyczną szkól wyższych, resorto­
wych placówek naukowo-badaw­
czych, przy wiodącej roli powszech­
nej organizacji ekonomistów, któ­
rą jest Polskie Towarzystwo Eko­
nomiczne.

biorstwie” — tocząca się na łamach 
organu KW PZPR w Białymstoku 
„Gazecie Białostockiej" — przynio­
sła wypowiedzi wprost radykalne. 
Dotyczyły m.in.'i podporządkowania 
organizacyjnego pionu głównego 
księgowego i— głównemu ekonomi­
ście (z-cy dyrektora). Osobiście gło­
suję za tego rodzaju rozwiązaniem. 
Przewiduję jednak gromy na głowy 
zwolenników takiego układu struk­
turalnego, ponieważ tworzenie sepa­
ratyzmu przez tźw. „służbę finanso­
wo-księgową" jest popularne nie tyl­
ko w przedsiębiorstwach, ale często i 
w zjednoczeniach. W ostatnich la­
tach sprzyja temu klimat, jaki wy­
tworzył się po powołaniu służb eko­
nomicznych oraz fakt, że przepisy, o 
uprawnieniach i odpowiedzialności 
głównych księgowych nie są jedno­
znacznie i dostatecznie powiązane z 
intencją Uchwały Nr. 224 dot. służb 
ekonomicznych.

Różnie ocenia się skuteczność po­
wołanej wyżej Uchwały w praktycz­
nym działaniu. Jedno jest pewne,, że 
zakres, a przede wszystkim układ 
rejestrowania zaszłości, nie odpowia­
da potrzebom analizy; Głównie, ana­
lizy ofensywnej, która winna być 
podstawowym elementem prawidło­
wego zarządzania. Dlatego — oraz z 
wielu innych względów — istnieje 
potrzeba związania w jedną struktu­
ralną całość miejsca rejestracji i 
miejsca przetwarzania faktów. 
Zmniejszy to dystans między histo­
rią a teraźniejszością pracy przed­
siębiorstwa — co z drugiej strony 
jest konieczne We wszystkich. dzia­
łaniach typu dynamicznego.

Wracając dó pytania postawio­
nego na wstępie celem zreasumowa­
nia wypowiedzi — należy dodać, że 
w każdej definicji, a więc i w defi­
nicji „kto jest ekonomistą” — mie-' 
ści się z natury rzeczy poważny ła­
dunek umowności. Można więc dy­
skutować nad precyzją takiego lub 
innego sformułowania, ale przed­
tem trzeba: . ■

— uzyskać odpowiednią w czasie 
zależność, między decyzjami central­
nymi a opracowaniem zagadnienia 
przez jednostki gospodarcze,

— wyeliminować akcyjność w 
działaniu,

— wzmocnić elementy dydaktycz- 
ne w zakresie pojmowania roli eko­
nomistów i ekonomizacji życia go­
spodarczego,

— przeprowadzić korektę struktur 
wewnętrznych i ustabilizować osa­
dzenie myśli ekonomicznej w przed­
siębiorstwach. i

Wydaje się, że tędy wiedzie dro- 
. ga do uzyskania właściwej rangi za­
wodu ekonomisty.

JERZY CIUSZEK 
Ełk

x4. Szczególnej uwagi wymaga 
problem kadrowej obsady nauko­
wych ■ placówek ekonomicznych w 
gospodarce narodowej, gwarantują­
cych im odpowiedni poziom pracy 
badawczej oraz wyprofilowanie za­
kresu ich działania. ■ Resortowe pla- 

"cówkl naukowo-badawcze’ winny 
być również włączone w proces po­
dyplomowego dokształcania i spe­
cjalizacji kadr ekonomistów. Głów­
nym' ich zadaniem jest jednak piró- 
wadzenie prac badawczych przy­
datnych dla .potrzeb praktyki go­
spodarczej.

5. Wyższe szkolnictwo ekonomicz­
ne posiada w najbliższym okresie 
szczególne. zadania do spełnienia w 
zakresie:

a) kształcenia większej ilości 
kadr ekonomistów,

bj kształcenie kadr naukowo-ba­
dawczych, .

c) prowadzenie badań ogólnoteo- 
retycznych i stosowanych, ’ ';

d) podyplomowego dokształcania 
personelu służb ekonomicznych oraz 
pracowników koncepcyjnych wyż­
szych szczebli organizacji j zarzą­
dzania gospodarką narodową.

6. Prawidłowe zaspokajanie po­
trzeb gospodarki narodowej na ka­
dry ekonomistów wymaga jednoli­
tej dyspozycji w; zakresie kształce­
nia,.! dokształcania tych kadr. W 
całościowy system państwowy win­
na ~ być też ’ zamknięta koncepcja 
programowa kształcenia . pomocni­
czego personelu ekonomicznego 
(technik gospodarczy), kształcenie 
absolwenta wyższych studiów eko­
nomicznych oraz podyplomowego 
dokształcania .i specjalizacji ekono­
mistów z praktyki życia gospodar­
czego.

Interes społeczny wymaga więc, 
by w imię podjętych reform w za­
rządzaniu gospodarką narodową, 
zapewnić maksymalnie szybki roz­
wój wyższego szkolnictwa ekono­
micznego. gwarantując mu odpo­
wiednie dla jego potrzeb warunki, 
ponieważ od tego rozwoju zależy 
cały system kształcenia i dokształ­
cania ekonomistów oraz rozwój 
nauk ekonomicznych w ich teorii 
i praktyce.

JAN KŁUCZYNSKI

ORZECZNICTWO
CZY KOMISJE ARBITRAŻOWE 
MUSZĄ UWZGLĘDNIĆ UPŁYW

Rocznego przedawnienia

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopat­
rzenia i Zbytu w N wykonała na 
zlecenie Gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” w X remont 
urządzenia chłodniczego w masarni 
należącej do tejże Gminnej Spół­
dzielni. Za roboty te, zakończone i 
odebrane bez zastrzeżeń, Rzemieślni­
cza Spółdzielnia wystawiła rachunek 
na kwotę 27 466 zl. ■

■Ponieważ Gminna Spółdzielnia nie 
polery la rachunku w całości. 
Rzemieślnicza Spółdzielnia wystąpiła 
na drogę postępowania arbitrażowe­
go domagając się zasądzenia re­
szt y należności oraz odsetek 
za zwlokę w zapłacie części należ­
ności uregulowanej przed sporem.

Pozwana Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska” niezależnie 
od kwestionowania , zasadności żą­
dania zapłaty objętej'rachunkiem re­
szty należności, zarzuciła, że rosz­
czenie to uległo przedawnie­
niu, skoro - wniosek arbitrażowy 
został zgłoszony po upływie okresu 
dłuższego niż 1 rok od zakończenia 
robót i ich odbioru.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
powołała rzeczoznawcę dla zbadania 
zasadności rachunku, a następnie 
zasądziła na rzecz powodowego 
wykonawcy resztę ustalonej należ­
ności, nie uwzględniając 
podniesionego przez Gminną Spół­
dzielnię zarzutu upływu termi­
nu przedawnienia.

Główna Komisja Arbitrażową nie 
uwzględniła odwołania pozwanej 
Gminnej Spółdzielni i orzeczenie 
OKA utrzymała w mocy.

Wobec wniesienia przez Zarząd 
Główny Centrali Rolniczej Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska” rewizji 
nadzwyczajnej od orzeczenia GKA, 
sprawa została p o n o w n i e roz­
patrzona przez Główną Komisję Ar­
bitrażową, która orzeczeniem z dnia 
15 września 1969 r. nr BO-7711/69", 
zapadłym w składzie rewizyjnym, 
poprzednie swe. stanowisko podtrzy­
mała i oddalając rewizję nadzwy­
czajną CRS „Samopomoc Chłopska” 
wypowiedziała następujący pogląd 
prawny:

Komisje arbitrażowe są npraw« 
nione, w oparciu o art. 117 5 3 
kodeksu cywilnego, do nię 
u w z g 1 ę d n i a n i a upływu termi­
nu przedawnienia dochodzonych ro- 
szczeń, jeżeli termin przedawnienia 
nie przekracza lat trzech, a opóźnie­
nie w dochodzeniu. roszczenia jest 
u s p r a w i e d 1 i w i o n e wyjątko­
wymi okolicznościami i nie jest nad­
mierne.

Przy tym fakt nie wskaza­
li i a; w motywach orzeczenia ok<H 
liczności uzasadniających nie 
uwzględnienie upływu terminu prze­
dawnienia nie uzasadnia — sam 
przez się ■— zarzutu nie zbadania i 
nie rozważania tych oko­
liczności, jeżeli materiał sprawy da­
wał podstawę do przyjęcia, że pko- 
licznośći takie 1 przesłanki, przewi­
dziane. w art. 117 S 3 k-c., rzeczy- 
w iście za ć ho d ził y.

A oto wyciąg z motywów ponow­
nego orzeczenia GKA:

„(...) Zespół rewizyjny Głównej 
Komisji Arbitrażowej nie znalazł 
podstaw do uwzględnienia , rewizji 
nadzwyczajnej.
1 Roszczenie strony powodowej ó 

zapłatę reszty należności za wyko­
nany remont urządzenia chłodnicze­
go uległo przedawnieniu, skoro 
wniosek arbitrażowy został zgłoszo­
ny — co jest niesporne po upływie 
okresu dłuższego niż 1 rok od wy­
magalności tego roszczenia. ?

: Zgodnie jednak z art. 117 § 3 ko- ; 
deksu cywilnego komisje arbitrażo­
we są uprawnione do: uwzględnienia 
upływu terminu przedawnienia, je­
żeli termin przedawnienia nie prze­
kracza lat trzech, a opóźnienie w 
dochodzeniu roszczenia jest uspra- 
wiedliwione wyjątkowymi okolicz­
nościami i nie jest nadmierne.

W niniejszym przypadku. Okręgo­
wa Komisja Arbitrażowa skorzysta­
ła z tego uprawnienia 1 nie u- ■ 
względniła upływu terminu prze­
dawnienia, przy czym materiał spra­
wy wskazuje, że OKA mogia oce­
nić, iż zachodzą przesłanki określo­
ne w art. 117 § 3 k. c. (...) W moty­
wach orzeczenia obu instancji nie 
podano wprawdzie, jakie okolicznoś. 
ci zostały uznane za usprawiedliwia­
jące opóźnienie zgłoszenia roszcze­
nia.. Jednakże sam fakt niewskaza- 
nia w motywach orzeczenia okolicz­
ności uzasadniających nieuwzględ­
nienie upływu terminu przedawnię-, 
ni a nie uzasadnia zarzutu niezbąda- 
nia i nierozważeniia tych okolicznoś­
cią skoro materiał sprawy dawał 
podstawę do przyjęcia, te okolicz­
ności takie i przesłanki przewidzia­
ne w art. 117 $ 3 k. c. zachodziły.

Z powyższych względów rewizja 
nadzwyczajna została oddalcma”.
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NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
CENY ZAKUPU I KLASYFIKACJA 

TYTONIU KRAJOWEGO

Minister Przemysłu Spożywczego 
i Skupu zarządzeniem ; z dnia 26 
czerwca 1970 r. (Monitor Polski Nr 
22, poz. 176) ustalił. jednostkowe ce­
ny zakupu oraz zasady klasyfikacji 
liści i nasion tytoniu krajowego, 
zawarte w taryfie wykupu liś­
ci i nasion tytoniu krajowego, sta­
nowiącej załącznik. do zarządzenia.

Wspomniana taryfa składa się 
z 3 rozdziałów: 1. Przepisy ogólne, 
2. Ceny liści tytoniu, 3. Ceny nasion 
tytoniu stanowiących materiał siew­
ny.

Nowe ceny, ustalone w. taryfie, 
mają zastosowanie przy wykupie 
poczynając od żbiorów z roku 1971 
z.wyjątkiem odmiany Burley, do 
której nowe ceny będą stosowane 
już przy wykiipie ,oihir»rów z 1970 r.
PRZYSTOSOWANIE JEDNOSTEK 
-PROJEKTOWANIA DO NOWO­
CZESNYCH METOD PROJEKTO­

WANIA

Ukazało się zarządzenie Przewod­
niczącego Komitetu Nauki i Tech­
niki :i Ministra Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów .Budowlanych 
z dnia 25 czerwca 1970 r. w sprawie 
przystosowania jednostek projekto­
wania do nowoczesnych metod pro­
jektowania (Monitor Polski Nr. 22. 
poz. 177).

Zarządzenie ustala wytyczne 
w tym zakresie, ogłoszone w formie 
załącznika do zarządzenia.

W myśl tych wytycznych, 
działalność jednostek projektowania 
w zależności od ich specyfiki po­
winna być prowadzona przy za­
stosowaniu organizacji i metod pra­
cy gwarantujących 1) opracowanie 
najbardziej postępowych' i najko­
rzystniejszych koncepcji programów 
rozwoju branż produkcji i usług,’ 2) 
stosowanie nowoczesnych rozwiązań 
projektowych opartych na wszech­
stronnej analizie-', prawidłowości 
technicznej i właściwej efektywnoś­
ci ekonomicznej. 3) podejmowanie 
prawidłowych decyzji, inwestycyj­
nych na podstawie studiów przed­
projektowych i analizy. rozwiązań 
wariantowych oraz rachunku opty­
malizacyjnego, 4) prawidłowe okreś­
lenie kosztów inwestycji ,i eksploa­
tacji, 5) skrócenie cyklu procesu in­
westycyjnego. >

Wytyczne wskazują m. to; na 
czym ma polegać doskonalenie pro­
cesu projektowania i jaką drogą 
jednostki projektowania , powinny 
zmierzać do uzyskania właściwych 
efektów działalności projektowej, 
etapy w unowocześnianiu metod 
projektowania itd.

IYBOŁ0WSTWO polskich stat­
ków NA WODACH POENOCNO-

WSCHODNIEGO ATLANTYKU

Rozporządzenie Ministra Żeglugi 
z dnia 26 maja 1970 r. w sprawie 
wykonywania rybołówstwa przez 
polskie statki rybackie na wodach 
Północno-Wschodniego Atlantyku 
(Dz. U. Nr 14, poz. 126) określa wa- 
runki, do jakich obowiązane są sto­
sować się statki prowadzące rybo­
łówstwo w poszczególnych rejonach 
Północno-Wschodniego Atlantyku, 
ze względu na ochronę ryb w tych 
wodach.

W szczególności, rozporządzenie u- 
stala jakie wymiary oczek powinny 
mieć sieci znajdujące się na stat­
kach, jakich rozmiarów poszczegól­
nych gatunków złowionych ryb nie 
wolno zatrzymywać, a także prze­
wozić, wyładowywać na ląd lub o- 
ferować na sprzedaż jtp.

Utraciło moc dotychczasowe roz­
porządzenie w tym przedmiocie z 
dnia 12 łipca 1968 r.

BHP W ZAKŁADACH ENERGE­
TYCZNYCH I PRZY URZĄDZE­
NIACH ELEKTROENERGETYCZ­

NYCH

W nr 14 Dziennika Ustaw ukaza­
ło się rozporządzenie Ministra Gór­
nictwa i Energetyki z dnia 9 maja 
1970 r. w sprawie bezpieczeństwa i 
higieny pracy w zakładach energe­
tycznych oraz w innych zakładach 
orzy urządzeniach elektroenergetycz­
nych (poz. 125).

Rozporządzenie normuje sprawy 
bezpieczeństwa i higieny pracy w: 
1) elektrowniach, 2) elektrociepłow­
niach, 3) ciepłowniach (kotłowniach), 
4) zakładach przesyłających i roz­
dzielających energię elektryczną, 5) 
zakładach przesyłających i rozdzie­
lających energię cieplną.

Ponadto rozporządzenie dotyęzy 
innych jednostek gospodarki u- 
społecznionej w zakresie pracy przy 
urządzeniach elektroenergetycznych 
o napięciu 110 V i wyższym, 
z wyjątkiem urządzeń w pod­
ziemiach kopalń, urządzeń jed­
nostek pływających, statków po­
wietrznych, pojazdów mechanicz­
nych, taboru i sieci trakcji miej­
skiej i kolejowej oraz urządzeń te­
lekomunikacyjnych.

Treść rozporządzenia, liczącego 58 
paragrafów, ujęta została w pięciu 
następujących rozdziałach: 1. Prze­
pisy wstępne. 2. Przepisy ogólne, 3. 
Przepisy dodatkowe dla niektórych 
oddziałów zakładu energetycznego 
jak kotłownie, sieci eieolne, urządze­
nia gazownicze oraz składowanie pa­
liwa. żużlu i popiołu. 4. Przepisy do­
datkowe dla urządzeń elektroener­
getycznych, 5. Przepisy przejściowe 
i końcowe. ' _

Rozporządzenie wejdzie w życie z 
dniem 15 grudnia 1970 r.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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T
EMAT pozornie nienowy i sze­
roko znaaw’’. Jednakże dziś, 
kiedy cały polski świat' pracy 
dyskutuje na temat intensyfi­
kacji pracy i selekcji zadań 
stojących przed różnymi dzia­

łami gospodarki narodowej według 
ich ważności i pilności'‘realizacji 
poszczególnych zagadnień, należa­
łoby i na zagadnienie Spółdzielczoś­
ci ; Pracy spojrzeć bardziej uważnie.

Samo podawanie globalnych wiel­
kości. dotyczących tej dziedziny nie 
daje jeszcze właściwego poglądu i 
wobec tego nie pozwala na •wycią­
ganie. odpowiednich i słusznych 
wniosków. -

Zatrudnianie ca 700 tysięcy osób, 
prowadzenie ca 30 tysięcy różnorod­
nych zakładów, realizacja rocznych 
zadań w wysokości ponad 85 mi­
liardów zł, wpłaty do budżetu pań­
stwa (budżet centralny i terenowy 
łącznie) ponad 6 mld zł rocznie, to 
tylko zarys konturowy, który mówi 
bardzo niewiele o istotnych zada­
niach stojących przed spółdzielczo^ 
ścią pracy.

Dla właściwego odczytania tego 
swoistego szy&u, nsiloaaloby chociaż 
w stylu telegraficznym omówić po­
szczególne problemyj, Przystępując 
do najbardziej nawet pobieżnej ana­
lizy, należy odpowiedzieć sobie na 
pytanie, czy spółdzielczość pracy 
można uznać za twór jednorodny 
o - jednokierunkowych zadaniach, 
który można globalnie porównywać 
z . jakąkolwiek inną organizacją w 
Polsce.

Wstępne zbadanie stanu faktycz­
nego daje na to odpowiedź nega­
tywną. Nie jest, to organizacja. ani 
jednorodna, ani jednokierunkowa w 
swoich zadaniach. Sam układ or­
ganizacyjny wytworzony historycz­
nie, jest różnorodny — terenowy, 
problemowy lub branżowy o.„wielo- 
rakich powiązaniach^ wewnątrzspół- 
dzielczych i zewnętrznych.

Spółdzielczość pracy w obecnym 
ustroju Polski Ludowej ma dwa 
różne zadania, występujące równo­
legle. Pierwsze — podstawowe, le­
żące u podstaw organizowania spół­
dzielczości pracy, oparte o prakty­
kę lat minionych i potwierdzone 
przepisami —wysuwa na czoło za­
trudnianie swoich członków, tj. do­
starczanie im pracy i zarobków, 
dlatego też spółdzielnie powinny 
powstawać przede wszystkim tam, 
gdzie ludność z różnych względów 
nje może uzyskać pracy w państwo­
wych przedsiębiorstwach kluczo­
wych.

Do tej .grupy ludzi należą — oso­
by zamieszkałe na terenach małych 
miast, miasteczek i osad, gdzie roz­
proszenie. osób poszukujących pra­
cy nie pozwala na zatrudnianie ich 
w wielkich zakładach państwowych, 
które jako element wybitnie miasto- 
twórczy ' wymagają olbrzymich in­
westycji nie tylko przemysłowych, 
lecz- i towarzyszących, a także.' in­
walidzi, osoby niepełnosprawne fi- 
zyężnie. a. nieraz- i- psychicznie,; ko­
biety wielodzietne, prowadzące ‘ go­
spodarstwo domowe, twórcy ludó- 
wi niezależnie od miejsca swego za­
mieszkania.

W okresach trudnych — odbudo­
wy czy też przebudowy gospodar­
czej kraju, kiedy cały wysiłek pań­
stwa musi być skonsolidowany i 
zwrócony w kierunku rozwiązywa­
nia wielkich problemów i związa­
nych z tym wielkich trudności, 
właśnie organizacje społeczno-go- * 
sppdarcze powinny zająć się tym 
bardzo istotnym odcinkiem.

Inwalidzi wojenni i inwalidzi 
pracy oddali krajowi, zaznaczmy, 
swój najcenniejszy skarb — zdro­
wie i w naszym ustroju socjalisty­
cznym nie mogą stać się „margi­
nesem społecznym”. Społeczeństwo 
winno dopomóc im w- odzyskaniu 
przeświadczenia o swojej przydat­
ności społecznej, poprzez rehabili­
tację zawodową, poprzez przywró­
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cenie możności pracy 1 zarobkowa­
nia oraz poczucia, że pracują przy 
wytwarzaniu wyrobów i usług spo­
łecznie użytecznych.

Problem kultury narodowej z ko- 
lei nie zaczyna się dopiero w ścia­
nach wyższych uczelni nadzorowa­
nych przez Ministerstwo: Kultury’ i 
Sztuki — tkwi on głęboko swoimi 
korzeniami w sztuce ludowej bez­
imiennych nieraz twórców w róż­
nych dziedzinach. Tych korzeni nie 
można pielęgnować i rozwijać po­
przez wielkie i wysoce zmechanizo­

Spółdzielczość pracy
temat wart dyskusji

wane, a nawet zautomatyzowane za­
kłady • państwowe nastawione na 
potężną produkcję ogólnonarodową. 
Tym bardziej, że twórcy ludowi 
nie mieszkają masami w regular­
nie zaplanowanych miejscowościach.

Zatrudnianie kobiet — opiekują­
cych się dziećmi i myślących o nich 
nawet w czasie pracy — jak naj­
bliżej domu, a bardzo często nawet 
u siebie w domu w systemie pra­
cy nakładczej — to też obowiązek 
społeczny, a nie tylko najem siły 
roboczej.

. Reedukacja wreszcie i resocjali­
zacja „marginesów społecznych” po­
przez pracę zorganizowaną i od­
działywanie mikrospołeczeństwa tak­
że nie mogą być zbyte milczeniem.

Coraz Bard*źiej intensyfikowany 
w swej produkcji przemysł kluczo­
wy , wymaga robotników pełno­
sprawnych i dobrze przygotowa­
nych technicznie. Ci, którzy tę wy­
soką sprawność utracili, powinni 
mieć pewność, że nie zawiśnie nad 
nimi groźba dyskwalifikacji zawo­
dowej, lecz* że będą mogli: oni 
przejść ■ do innej pracy, w której 
wykorzystają swoje bogate doświad­
czenia zawodowe. Taką pracę po­
winni oni znajdować, jako reguła, 
w spółdzielczości pracy.

Organizacja wychowania studen­
tów poprzez pracę fizyczną oraz 
stworzenie im możliwości ograniczo­
nego zarobku bez szkodliwych 
skutków, dla postępów w nauce, to 
też między innymi zadanie społecz­
ne spółdzielczości pracy.

Na koniec — przeprowadzane 
okresowo zmniejszanie zatrudnienia 
w administracji, powiększa szeregi 
poszukujących pracy — ludzi nie-

Powszechnym wskaźnikiem syn­
tetycznym w spółdzielczości pra­
cy ma być kwota zysku bilanso­
wego, natomiast fundusz podwyżek 
płac będzie wyznaczany przez nor­
mę udziału załogi w wygospodaro­
wanym przyroście zysku netto po 
wyeliminowaniu zysków nieprawid­
łowych i niezależnych. Moim zda­
niem projekt taki nie . zawsze gwa­
rantuje możliwość powstania fun- 

Struktura żysKn 
bilansowego 1968 r.

.Realizacja — O 36,6'7« 'X

Zysk bilansowy — O 45,4% 100,0%

Podatek dochodowy — o 74,0'/« 65,1%

Zysk netto O 13,6'/« . X
Zysk nieprawidłowy —
Zysk nienależny t- o M^'/« 6,5%

Zysk po weryfikacji — O 4,9'/« 98,4%

iduszu podwyżek, nawet przy speł­
nieniu wszystkich kryteriów wa­
runkujących jego naliczenie, ponie­
waż system-podatkowy i odpowied­
nie przepisy finansowe .powodują 
utrzymanie zysku netto praktycznie 
na niezmienionym, poziomie w dg- 
<u kilku lat.

pelnosprawnych, ponieważ - każda 
redukcja obliczona jest na pozbycie 
się pracowników mniej wydaj­
nych.

Przytoczone przykłady nie wy­
czerpują oczywiście całej różnorod­
ności grup ludzkich wymagających 
zatrudnienia ich w: organizacji spo­
łeczno-gospodarczej.

Spóldzielnie pracy zatrudniające 
tego rodzaju element ludzki speł­
niają, przede wszystkim rolę społecz­
ną — zatrudniania oczywiście przy
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pracach społecznie potrzebnych i 
użytecznych. Powinny one - być za­
liczane zatem dó organizacji i pla­
nów' terenowych, koordynowane 
przez rady narodowe i nadzorowa­
ne przez WZSP, OZSI i „Cepelię”. 
W dzialalności"swojej powinny być 
oceniane na podstawię uzyskanych 
efektów społecznych przy zachowa­
niu zasady rentownej działalności 
gospodarczej, bez żadnych wskaźni­
ków dyrektywnych ani ilościowych, 
ani też wartościowych.

Dowodem takiego właśnie ustale­
nia tego zadania było zobowiąza­
nie spółdzielczości pracy do maso­
wego . zatrudniania różnorodnych 
grup ludnościowych, a także organi­
zowanie spółdzielni kobiet specjal- 
riie szkolonych'wspólnie ż organiza­
cją „Liga’ ‘Kobiet”. Dla* umożliwie­
nia realizacji tych celów m. in. zo­
stał .utworzony scentralizowany 
fundusz "spółdzielczego rozwoju po­
wstający z wpłat - działających już 
spółdzielni pracy, z wypracowanych 
zysków i to po zapłaceniu należno­
ści na rzecz Skarbu Państwa.

W spółdzielniach tych probierzem ■ 
właściwej pracy jest przyrost za­
trudnienia. Liczy się fakt dostar­
czenia zarobków ludziom, którzy ńie 
mogą być zatrudnieni w wielkich 
nowoczesnych zakładach.

W spółdzielniach tych mogą być 
wykorzystane moralnie zużyte' su­
rowce gorszych gatunków dó wy­
twarzania gorszych, tańszych wyro­
bów. ale społecznie użytecznych 
(znajdujących swoich . nabywców). 
Jedynym warunkiem działalności 
takiej spółdzielni ma być rentow­
ność (praca bez strat), a nie wy­

■ Jeżeli Spółdzielczość Pracy w cią­
gu 25-lećia Polski Ludówej wyro­
sła z drobnego marginesu gospodar­
czego na silną organizację spółecż- 
no-gospodarczą, która . wpłacając 

Analizą ; tak rozwarstwionych dwie trzecie swojej akumulacji' do
spółdzielni jest prosta. Nałożenie je- kas państwowych potrafiła: wytwó- 

-------- _L, _ dnak tych dwóch różnych zadań społeczną własność swoich źa- 
kszenie podaży towarów najwyższej na siebie i próba zrealizowania kładów produkcyjnych i usługo­

wych niepodzielną, ogólnospo­
łeczną — należałoby ' wyśiłek.\ tea 
(Właściwie ocenić;.

sokość zysku. Walka zresztą p zwię-

Potwierdzeniem takiej tezy są 
dane jednego ze spółdzielczych 
przedsiębiorstw, świadczących usłu­
gi wyłącznie na. rzecz gospodarki 
uspołecznionej i stosującego w roz­
liczeniach tylko ceny stałe zatwier­
dzone przez PKC. Przyjmując jako 
rok bazowy wyniki osiągnięte w 
1965 roku, przedsiębiorstwo uzyska­
ło w. 1968 roku, następujące -wskaź­
niki wzrostu (w procentach):

Przytoczone dane wskazują, 'że 
przy wzroście wartości zwiększył się 
zysk bilansowy o 45,4 proc., nato­
miast zysk po weryfikacji powięk­
szył się tylko o 4,9 proc. Różnicę 
stanowi podatek., dochodowy, który 
wzrósł • o 74 proc, oraz zysk nieza­
leżny stanoiwiący różnicę pomiędzy

jakości nie oznacza konieczności re­
zygnacji ż towarów wyprodukowa­
nych z gorszych posiadanych su­
rowców, nie nadających się do pro­
dukcji na precyzyjnym, nowoczes­
nym wyposażeniu wielkozakłado- 
wym.

Drugi rodzaj zadań to dostawa 
produkcji typu rynkowego (na ry­
nek wewnętrzny i eksport), koope­
racja z przemysłem kluczowym (jak 
np. przemysł stoczniowy; samocho­
dowy itp.) w asortymencie krótko- 
seryjnym, unikalnym, o wysokiej

wspólnej, Jednorodnej analiz? 
prowadza do z gruntu fałszywych 
stwierdzeń a zatem i wniosków.
, 'Z biegiem czasu jednak, pod na­
ciskiem różnych czynników wystęJ 
pujących w sprawach wycinko­
wych i przeróżnych akcjach za­
częto ‘ przesuwać organizacyjnie 
spółdzielnie ze związków krajo­
wych do terenowych (wojewódz­
kich); i odwrotnie, organizować 
ośrodki branżowe, pogłębioną koor­
dynację i wreszcie likwidować 
brąńżowę1 związki krajowe jak np. 
Krajowy Związek Spółdzielni Me­
blarskich w Bydgoszczy czy Kra­
jowy. Związek Spółdzielni Włókien- 
nićzo-Odzieżowyćh w Warszawie, 
zażądano likwidacji takich krajo­
wych związków jak Chemiczhb- 
Fąrmacęutyczny lub Transportowy.

jakości i konkurencyjnej cenie, wyr 
nikającej z niskich kosztów pro­
dukcji. Dotyczy to również usług 
przemysłowych. (motoryzacją,, sprzęt 
elęktrogrzejny, pomiarowy, telewi­
zyjny, radiowy. Itpj. :

. Tti na pierwszy plan wysunięto 
problem towaru : i usług, ich ja­
kość, atrakcyjność.; opłacalność. Tu 
ustalono, że decyduje techniką, eko- 
ńomia, organizacja szeroko .pojęta, 
Wysoka wydajność pracy.. Do tego 
celu dobierano specjalne spółdziel­
nie, organizowano \ je w krajowe 

■ związki branżowe, ‘ zapewniając cen­
tralne planowanie; wyposażenie i 
zaopatrzenie, a także' centralny zbyt. 
Spółdzielnie, te wyłączono. z ? koor­
dynacji'’ tereńówo-branżbwej' i’ Ko­
mitetu Drobnej Wytwórczości;' Wy­
dajność pracy i: system płac- zrów­
nano z zakładami kluczowymi,'; z 
wprowadzeniem jedynie poprawki 
na' długą i krótką serię produkcyj­
ną.

Tego rodzaju spółdzielnie -potocz­
nie, nazywa się „spółdzielczymi'klu­
czem”. ' Nie dyskutuje się 'tu o wiel­
kości zakładu, lecz o jego cechach 
szczególnych.; Niektóre z tych spół­
dzielni ; jak np. Wytwórnia;. Kleju 
Kostnego w Toruniu, „Terpen”, 
przerób odpadów ■ chemicznych- w 
DŹiedzicach-Czechowicach lub pro­
dukcja termometrów lekarskich albo 
skrzynek1 do aparatów radiowych 
i telewizyjnych zostały wybudowa­
ne. i uruchomione na wyraźne żą­
danie Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów W, ścisłym porozu­
mieniu z zainteresowanymi? resor­
tami.

a

zyskiem dopuszczalnym a; faktycz­
nie osiągniętym. Zysk . niezależny 
nalicza się nawet: wówczas, kiedy 
osiągnięta faktycznie rentowność 
jest równa planowanej; lecz' prze­
kracza określony przepisami pułap.

Dynamika zysku .netto pp weryfi­
kacji jest bardzo; mała i. nie jest 
moim zdaniem miernikiem ' • gospo­
darności, ani syntetycznym wskaźni­
kiem postępu ekonomicznego.

Wydaje się, źe zasada zbieżności 
celów społecznych i jednostki wy­
maga stosowania przyrostu zysku 
bilansowego pomriiejśzónego o zy­
ski nieprawidłowe i ewentualnie nie­
zależne, jako bazy obliczania fundu­
szu podwyżek. Tylko wtedy , bowiem 
można mówić o oddziaływani u bódź, 
ców materialnego zainteresowania 
gdy istnieje, zależna od<załogi, moż­
liwość wygospodarowania odpowied­
niego funduszu.

Około pięćsetosobowa. załoga 
wspomnianego przedsiębiorstwa w 
omawianym okresie osiągnęła po­
ważne efekty ekonomiczne lecz 
przyrost zysku netto w skali rocz­
nej: wyraża się kwotą stanowiącą 
zaledwie 0,21 proc, osobowego fun­
duszu płac. Jeżeli uwzględni się, źe 
tylko, część przyrostu zysku netto 
przeznacza się na fundusz podwyżek, 
tb siła oddziaływania nowego syste­
mu bodźców materialnego zaintere­
sowania jest w tym- przypadku 
bardzo słaba.

■Zagubiono założenia początkowe 
zarówno w dziedzinie organizacji 
jak i planowania, wyposażenia, za­
opatrzenia lub doboru fachowców 
o właściwym przygotowaniu tech­
niczno-ekonomicznym i pełno­
sprawnych.

Ustalono jedno pojęcie Spółdziel­
czości' Pracy z dyrektywnymi 
Wskaźnikami", zatrudnienia i tunclu- 
szii‘ płac, średniej płacy i średnjej 
wydajności. Wydajność i koszty pro­
dukcji porównywano dla oceny z 
kluczowym przemysłem państwo­
wym i' to W; przeliczeniu na- jedne­
go zatrudnionego lub na metr 
kwadratowy przestrzeni produ k- 
c^jnej, odrzucając ze swych roz­
ważań : wysokość i jakość wyposa­
żenia inwestycyjnego' na te jedno­
stki (np. ha jednego zatrudnione­
go). I na pods&wie takich jedno- 
st-fónnych obliczeń szereg resortów 
od pewnego czasu występuję do 
Centralnego -Związku Spółdzielczo­
ści: Pracy ó przekazanie im odpo­
wiednich spółdzielni,; motywując to 
kbniecznpściami gospodarki narodo­
wej. ...................... ” ■ '

Analizatorzy ci nie . uświadomili 
sobie jednego drobnego faktu. Je­
żeliby, 'inwalidzi; lub niepełnospraw­
ne' -kobięty/ nie' posiadając wyposa­
żenia .technicznego. ani równorzęd­
nego zaopatrzenia., wykazali się' ta­
ką samą wydajnością W przelicze­
niu na. 1 m2 powierzchni użytko­
wej - warsztatu produkcyjnego lub 
jednego zatrudnionego’- co i zakła­
dy kluczojye należałoby z miej­
sca Wszcząć dochodzenie ■ przeciwko 
kierownictwu zakładów kluczowych 
za opieszałość < organizacyjno-pro- 
dukcyjną.

: Pomijając problem społeczno-go­
spodarczy -zatrudnienia osób nić- ‘ 
pełnosprawnych, a zwłaszcza kobiet 
w -wieku ponad .45 lat, kierowa­
nych. db spółdzielni przez wydziały 
zatrudnienia prezydiów rad naro­
dowych, kobiet, które w takich 
przypadkach są bezceremonialnie 
zwalniane z , pracy — trudno do­
patrzyć się w tych wystąpieniach 
uzasadnienia - organizacyjno-ekono­
micznego' z punktu widzenia gospo­
darki ' 'pgóln onarodo we j.
d Wszelka , dyskusja- w tej sprawie, 
ze stro.ny Kierownictwa Spółdziel­
czości Pracy, zazwyczaj jest •kwito­
wana sloganowymi twierdzeniami o 
niższości -jej. formy organizacyjnej 
oraz o rzekomym ciasnym kąęlę wd- 
dzenia'.spółdzielców na sprawy ogól­
nonarodowe— pozaspóldzieleze/

; Operowanie- oceną spółdzielczości 
pracy 5 okresu' jej powstawania, a 
zatem spraed; wielu lat oraz często 
nieraz świadome mylenie spółdziel­
ców ■ pracy z; rzemiosłem ; prywat­
nym, zorganizowanym w Rzemieśl­
niczej Spółdzielczości Zaopatrzenia 
i; Zbytu, jest naprawdę nie do przyr 
jęcia.'

Osiągnięcia te były możliwe, dzię­
ki wytworzeniu głębokiego zaufania 
spółdzielców pracy do tej formy or­
ganizacyjnej, zagwarantowanej usta­
wowo i dzięki oparciu działalności 
tdj ogromnej rzeszy ludzkiej na 
akumulacji — nie tylko środków 
materialnych lecztakżeamożena- 
Wet przede wszystkim — na aku- 
mulacji inicjatyw oddolnych. Są to 
wartości z punktu widzenia spo­
łeczno-politycznego i gospodarczego 
hardżo wysokie i trudno przeliczal­
ne na złotówki; metry lub: kilo­
gramy...

W tych ? warunkach polowanie 
przez poszczególne resorty na każdą 
nowszą . inwestycję spółdzielczą w 
celu- jej przejęcia i upaństwowienia 
nie' ratuje absolutnie planu zadań 
danego- resortu, natomiast łamie 
możliwość < planowej realizacji za­
dań spółdzielczości pracy: zarówno 
społecznych jaki j gospodarczych.

: Niesłusznym jest pogląd, źe 'se­
lektywna rozbudowa ' ogromnego 
przemysłu kluczowego znosi potrze­
bę' istnienia drobnej, krótkoseryj- 
nej i unikalnej produkcji i usług. 
Potępienie rosnących braków wy­
robów krótkoseryjnych na tynku, a 
równocześnie systematyczne podci­
nanie rozwoju tego rodzaju pro­
dukcji nie może znaleźć uzasadnie­
nia ani społecznego ani gospodar­
czego. Sądzę, że nie wolno ze słu­
sznych teorii i uchwał robić para­
wanów do niesłusznej i niewłaści- • 
.wej praktyki., Czy temat „Spółdziel­
czość Pracy” nie byłby wart szer­
szej dyskusji? Myślę, źe tak. Jest 
to problem nie tylko, jak widać, 
o. znaczeniu społecznym. Problem 
roli małych przedsiębiorstw w no­
woczesnej strukturze wielkoprze­
mysłowej nie jest dla wszystkich u 
oas jasny-



K i e ro wn i cy
■ I ■ ■ (i kierowani

STEFAN I ANDRZEJ BRATKOWSCY

Z
 „KIEROWNIKAMI" są kło­

poty. Zaczynają się przy sa­
mej nazwie anglosaski 
„manager” nie jest dosłow­
nie tym samym pojęciem; 
francuski „admlnistrateur” 

tym bardziej. Kierowanie, zarzą­
dzanie, administrowanie,, gospodaro­
wanie, organizowanie — nadmiar 
nie uporządkowanych i chyba „nie- 
upprządkowalnych” określeń; zo­
stawmy jednak swary terminologi­
czne specjalistom; gorsze są z „kie­
rownikami” kłopoty natury ideolo­
gicznej.

Przed kilkudziesięciu laty paru 
sprytnych prestidigitatorów intelek­
tualnych wpadło na pomysł, by 
przy pomocy „kierowników” udo­
wodnić, że kapitalizm przestał, przć- 
staje bądź przestanie być kapitaliz­
mem. Wielu ich następców żyje z 
tych teorii do dnia dzisiejszego, za­
rabiając wcale znośnie. Że sporów 
z nimi urosło w odczuciu powsze­
chnym podświadome przekonanie, 
że „coś jest z tymi kierownikami 
nie w porządku”; niektórzy nasi 
znajomj ochrzcili ich „technokrata­
mi” i "przypisywać poczęto im ab­
strakcyjne „technokratyczne" cechy, 
wieszczące groźbę „socjalizmu me­
nedżerskiego”, jakkolwiek, tak na­
prawdę, braki w zarządzaniu gos­
podarką polską mają najzupełniej 
rodzimy, swojski rodowód... Jeśli 
polski dyrektor jest „autokratą”, 
„sobie-panem” i „Zosią-samośią”, 
to nie dlatego, by przejmował wzo­
ry zachodnie, z reguły ich nie zna; 
literatury o zachodnim zarządzaniu, 
arcybogatej w polskim języku, nie 
czyta, bo nie ma kiedy i nie bar­
dzo ma po co; przejmuje po prostu 
te same stare wzory naszego kręgu 
kulturowego. Obserwujemy tu zja­
wisko, które przy pewnej dozie po­
czucia humoru można by ' nazwać 
„pośmiertną zemstą feudalizmu nad 
rewolucją”; tytułowanie wielu na­
szych dyrektorów — jako wyraz 
krytyki — ..menedżerami”, świad­
czy, że ci, którzy chcieliby z tego 
obco brzmiącego miana uczynić 
dyshonor, nie wiedzą, czym się róż­
ni spora część naszych dyrektorów 
od dobrze wytrenowanych zawodo­
wo „kierowników przemysłu”...

Czy nasi dyrektorzy są rzeczywi­
ście „tak źli”? Od roku 1956 pro­
wadzono przecież systematyczną 
wymianę kadr kierowniczych, wpro- 
lyądzając na lyysoldsy stąpĄiyisjka 
ludzi z odpowiednim lab^ - 
przygotowaniem. ’%'• prawda, ale '
wypadałoby rzec — z fachowym 
przygotowaniem technicznym”, bo o 
przygotowaniu „kierowniczym” tru­
dno tu mówić. Po prostu nie zda­
waliśmy sobie sprawy, że to może 
być ważne i potrzebne. Jesteśmy 
wprawdzie krajem, którego uniwer­
sytet pierwszy w Europie, jeszcze 
w 1904 roku, wprowadził wykłady 
z teorii zarządzania i organizacji, 
dziś mamy świetnych teoretyków i 
ośrodek szkoleniowy na poziomie 
międzynarodowym, ale dobrych kie­
rowników policzyć mpżemy na pal­
cach, ba, nie umiemy ich odróż­
niać od złych i należycie doceniać; 
potrafimy za to marnować i naj­
większe talenty...

Ludzi, którzy zajmują kierowni­
cze stanowiska w przemyśle pols­
kim, cechują — przeciętnie — duże 
zdolności, pomysłowość 1 energia, a 
więc walory o niemałym znaczeniu 
dla tej właśnie pracy; jednakże 
„kierowanie” w naszym przemyśle do 
tej pory było raczej pośrednicze­
niem między żądaniami centralnego 
planifikatora a produkcją; zdolnoś­
ci, pomysłowość i energię Zużywa­
no po większej części na mocowa­
nie się /wojnę uników z narzuca­
nymi wskaźnikami. Znakomici 1 
wartościowi fachowcy nie intereso­
wali się więc przyszłością swych 
branż, nowoczesnymi metodami or­
ganizacyjnymi. zasadami nowoczes­
nego zarządzania. Liczne "kursy, 
prowadzone przez ośrodki doskona­
lenia kadr, dawały w rezultacie bar­
dzo mało, a korzyści z nich były 
tym mniejsze, że gdyby który dy­
rektor zechciał wprowadzić to, • o 
czym słyszał na kursie, nie wie­
działby, skąd wziąć odpowiednich 
fachowców. Nawet te organizmy 
gospodarcze w Polsce, które włas­
na ambicja pchała ku postępowi, 
częstokroć błądziły po omacku, a 
w dotychczasowych stosunkach na­
trafiały na nieprzezwyciężalne tru­
dności.

„PRAWDĘ
MÓWIĄC, PRZEGAPILIŚMY 

TROCHĘ TĘ SPRAWĘ"

Pewną pociechą dla nas może 
bvć alarm podniesiony przez Ser- 
van-6chreibera i kręgi specjalistów 
brytyjskich. I w jednym i w dru­
gim wypadku nie był to alarm 
przesadny ani przedwczesny. W An­
glii do lat niema! ostatnich „nie 
wypadało” z funkcji zarządzania w 
przemyśle czynić profesji, trakto­
wanej przez gentlemana poważnie. 
Zdecydowaną większość stanowisk 
kierowniczych zajmowali ludzie, 
którym przypadały one z racji po­
krewieństwa, „dobrego” pochodze- 
n!a czy też wysokiej pozycji towa­
rzyskiej; ile taki nowoczesny nepo­
tyzm kosztował gospodarkę brytyj­
ską trudno nawet obliczyć. Raport 
komisji lorda Fultona. ogłoszony w 
roku 1968, wykazał, że w sposób 
równie anachroniczny dobierano 
kandydatów na kierownicze stano­
wiska w aparacie państwowym — 
górę brali „amatorzy”, umiejący 
wytworzyć sobie łatwo „praktycz­

ny” pogląd na każdą sprawę, ludzie 
kultywujący ogólnikowość i pseu- 
dowszechstronność. Ten typ urzęd­
nika był ideałem administracji pań­
stwowej XIX wieku; nie śniło się 
jej nawet o ułamku współczesnych 
zadań; „amatorzy” wystarczali. 
Dziś, kriedy w rozwiniętych społe­
czeństwach przemysłowych dawny 
burżuazyjny system administracyj­
ny okazuje się układem hamowa­
nia, miast sterowania, trzeba na 
każdym miejscu zarówno odpowied­
niej wiedzy fachowej jak też no­
woczesnych kwalifikacji w dziedzi­
nie zarządzania. Że taka opinia tym 
bardziej stosuje się do sytuacji spo­
łeczeństwa socjalistycznego, nie’ 
trzeba i dodawać. *

Niedorozwój umiejętności zarzą­
dzania w krajach wysoko rozwinię­
tych stanowi jednak dla nas po­
ciechę bardzo względną. Strach 
przed kierownikami przemysłowymi, 
którzy by mieli jako grupa spo­
łeczna zdominować w przyszłości 
całość życia politycznego, rodzi się 
z naiwnego przenoszenia w jutro — 
dzisiejszej struktury społecznej 
świata kapitalistycznego; żeby wy­
wierać wpływ polityczny, kierow­
nicy przemysłu musieliby najpierw 
podporządkować sobie socjalistyczną 
„nadkorporację”,“Która gospodaruje 
nie tylko przemysłem, lecz całym 
majątkiem i finansami społeczeń­
stwa, i to mając na uwadze jako 
cel nie same względy wzrostu go­
spodarczego, ale właśnie wszech­
stronny rozwój społeczeństwa; żeby1 
oddać władzę polityczną kierowni­
kom przemysłu, musielibyśmy ska­
zać się na niewolę produkcji i kon­
sumpcji, czego się raczej trudno 
obawiać. Słowem, nie turbujmy się 
zbytnio tym tematem; o wiele-waż­
niejsze jest to, że dokonując obec­
nie zasadniczych reform gospodar­
czych, zbyt -mało chyba doceniamy 
znaczenie sztuki kierowania i roli 
„menedżerów” w oczekiwanym po­
stępie.

f ywatne archiwum wycinków 
prasowych prowadzone przez auto­
rów tego artykułu dowodzi propor­
cjami ilości tych wycinków, że 
badania naukowe jako źródło po­
stępu zdobyły sobie w Polsce nie­
porównywalnie większą popular­
ność. Ale bo też w podświadomości 
Europejczyka, wychowanego w kul­
turach poszlacheckich, nauka ma 
inny posmak; niż funkcje „kierow­
nika ■ przemysłu’’;' • Jestijy.czysfcsaalnr— 
ńie'brudzi rąk pieniędzmi; dajęlpo- 
czucie suwerenności, czasem wpraw, 
dzie podobne raczej temu, które ży­
wił polski „szlachcic na zagrodzie”, 
niż król czy magnat, ale zawszeć 
nie implikuje żadnej koniecznej za­
leżności i podporządkowania. Prze­
ciętny 'obywatel naszego kraju są­
dzi, że dla pozycji naukowca wy­
starczają zdolności, podczas, gdy 
kandydatowi na kierownika nie­
zbędne są „stosunki”. Naukowiec 
może być szlachetny, ale .czy ktoś 
uwierzy w szlachetność menedżera? 
W ogólnym rozumieniu już z na­
tury musi być on un peu canaille... 
Wszak ma do czynienia z pieniędz­
mi i władzą, co i świętych sprowa­
dzało na manowce!

Tymczasem bez „menedżerów” 
nie ujdziemy daleko i szybko na 
drodze postępu gospodarczego. Co

WYDANA ostatnio publikacja 
„Spółdzielczość mieszkanio­
wa” jest pierwszym wydaw­

nictwem GUS charakteryzującym 
rozwój spółdzielczości mieszkanio­
wej w Polsce (w tym również w 
latach przedwojennych), jej stan i 
znaczenie w zaspokajaniu potrzeb 
mieszkaniowych- ludności, zwłasz­
cza w ostatnim piętnastoleciu.

U progu zmian w polityce miesz­
kaniowej, w końcu 1956 r., liczba 
spółdzielni mieszkaniowych wszy­
stkich typów wynosiła zaledwie 297 
w czym ponad połowę stanowiły 
spółdzielnie budowlano-mieszkanio- 
we (własnościowe). Oparcie rozwo­
ju spółdzielczości mieszkaniowej 
głównie na lokatorskiej jej formie 
spowodowało, że w 1968 r. spół­
dzielnie tego typu stanowiły około 
52 proc, ogólnej liczby spółdzielni 
mieszkaniowych, spółdzielnie wła­
snościowe 27 proc, i spółdzielcze 
zrzeszenia budowy domów jedno­
rodzinnych około 21 proc. Spół­
dzielczość obejmowała swą dzia­
łalnością nowe miasta tak, że licz­
ba ich zwiększyła Się do 786 (po­
za jej zasięgiem pozostaje jeszcze 
105 miast i osiedli, tj. 12 proc, o- 
gólnej ich liczby; są to głównie 
miasta liczące mniej niż 10 tys. 
mieszkańców).

W okresie poprzedzającym tzw. 
„nową politykę mieszkaniową” 
liczba członków spółdzielni wyno­
siła około 35 tys. Do 1965 r. wzros­
ła ona do 332 tys. W latach naj­
bardziej intensywnego rozwoju 
spółdzielczości mieszkanowej (1966— 
1969) ilość członków spółdzielni 
wzrosła jeszcze poważniej tak, że 
w początku 1970 r. wyniosła 885 
tys. osób. Poza członkami w spół­
dzielniach budownictwa mieszka­
niowego zarejestrowanych było 
wtedy około 490 tys. kandydatów 
na członków. Łącznie więc liczba 
członków i kandydatów spółdziel­
czości mieszkaniowej na początku 
bieżącego roku wyniosła 1 375 tys. 
osób. Na każde 1 000 mieszkańców 
miast i osiedli w 1956 r. przypa­
dało 3 członków spółdzielni; w 1965 
r. — 21, a w początku 1970 r. — 53. 

więcej, nasz „menedżer” musi być 
przygotowany nieco inaczej i sze­
rzej niż „menedżer” kapitalistyczny, 
musi być związany, autentycznie, 
nie poprzez slogany i frazesy, z ce­
lami socjalistycznej „nadkorpofa- 
cji”. Narzekanie na czas przeszły* 
nie da tu nic; trzebą rozstrzygnąć, 
jak wyjść z obecnego impasu.

Warunkiem wstępnym jest roz­
szerzenie — i to po wielekroć! — 
prowadzonej już działalności do­
kształcającej. Ma to u nas kto ro­
bić. Nie brakuje nam, jak się rzekło, 
fachowców. Niestety, ich siły i kwa­
lifikacje są marnowane przez fał­
szywą, tradycjonalną hierarchię 
prestiżu; miast ućzyć i upowszech­
niać swą wiedzę, wielu z nich trawi 
czas na bezpłodnych, pseudonauko­
wych badaniach i dysputach iście 
scholastycznych. Ukazuje się sporo 
teoretycznych rozpraw, tłumaczy się 
na język po!ski całą prawie świa­
tową czołówkę teorii zarządzania i 
organizacji, natomiast można poli­
czyć na palcach popularnie sformu­
łowane poradniki i podręczniki; co 
zresztą zabawne — najwięksi znaw_ 
cy problemu, w rodzaju Likerta, Mc 
Gregora, Simona, Koontza czy 
0’Donnela, piszą o .wiele bardziej 
przystępnie, ciekawie 1 po ludzku, 
niż nasi rodzimi autorzy. Ba, wielu 
znakomitych popularyzatorów prze­
rzuciło się na publikacje „czysto 
naukowe”, z których nb wynika 
bardzo niewiele, ponieważ one sa­
me nie opierają się na badaniu 
jakiejkolwiek praktyki kierowa­
nia...

Drugi warunek to rozwój doradz­
twa organizacyjnego; potrzeba nam 
wyspecjalizowanych placówek tego 
rodzaju, z organizatorami, psycho­
logami; stemistami, socjologami, fa­
chowcami od badań operacyjnych 
i automatycznego przetwarzania da­
nych itp., a jeśli tak, to n:e za rok, 
nie za dwa, ale natychmiast wy- 
padnie dokonać odpowiednich re­
form — przynajmniej w progra­
mach studiów uczelni ekonomicz­
nych. Potrzeba nam bowiem nie 
nadksięgowych i oberbuchalterów, 
ale właśnie organizatorów i eksper­
tów od spraw zarządzania. Powta­
rzamy raz jeszcze — nowoczesne 
techniki planowania i kontroli, me­
tody badań operacyjnych, teoria za­
rządzania, problemy organizacji 
przemysłu, engineering, psychologia 
kierowania, psychologia i socjolo­
gia przemysłu, organizacja pracy, 
metody 'ŚzkMenfS' i Stu”"kadr, 
marketing, badania rynkowe. tech­
niki prognozowania — wszystko to 
ma znacznie wieksze znaczenie dla 
naszej praktyki niż, powiedźmy, 
pouczająca na pewno historia my­
śli ekonomicznej... Warto byłoby 
też najzdolniejszą młodzież pchnąć 
za granicę — niech sie uczą, niech 
podpatrują. W tej chwili mamy fa­
chowców na dziesiątki, trzeba nam 
Ich na setki...

Brytyjskie Stowarzyszenie Eks­
pertów Zaczadzania grupuje około 
2 tysiące osób. Utrzymuje ono, że 
dzięki pracy jego członków w la­
tach 1966—1969 w pięćdziesięciu 
przedsiębiorstwach, którym udzie­
lili swej pomocy, wydajność wzro­
sła przeciętnie o 40 proc., a w nie­
których przypadkach nawet o 70 
proc.! Działalność ekspertów tego

Spółdzielczość mieszkaniowa
W latach 1966—1969, najszybciej 

wzrosła ilość członków spółdzielni 
oczekujących na mieszkania (w 
1965 r. było kh 139,5 tys. a w po­
czątku bieżącego roku 394 tys.). 
Wzrost ilości członków oczekują­
cych na mieszkania spółdzielcze 
nastąpił pomimo rozwoju spółdziel­
czego budownictwa mieszkaniowe­
go, w wyniku którego ilość człon­
ków mieszkających w spółdziel­
czych mieszkaniach wzrosła w tym 
okresie o blisko 300 tys.

W wyniku spółdzielczego budow­
nictwa mieszkaniowego (a w pew­
nym okresie również zakupu go­
towych budynków mieszkalnych od 
państwa), bardzo poważnie- wzro­
sły spółdzielcze zasoby mieszka­
niowe. W roku 1956 spółdzielczość 
mieszkaniowa dysponowała 19,7 
tys. mieszkań o łącznej liczbie 58,3 
tys. izb mieszkalnych. Zamieszki­
wało w nich około 74,5 tys. osób 
czyli zaledwie 0,6 proc, ludności 
miast. Stan posiadania spółdzielni 
mieszkaniowych wyniósł w po­
czątku br. blisko 510 tys. mieszkań 
o łącznej ilości 1418 tys. izb mie­
szkalnych, co stanowiło 11,3 proc, 
całości mieszkań W miastach. W 
mieszkaniach spółdzielczych za­
mieszkuje 1621 tys. osób, co sta­
nowi już 9,6 proc, ludności miast 
Głównie są to zasoby mieszkaniom 
we spółdzielni lokatorskich, któ­
rych udział w ogólnej ilości spół­
dzielczych izb mieszkalnych wyno­
si 93,5 proc.

Podstawowym źródłem rozwoju 
spółdzielczości mieszkaniowej by­
ło spółdzielcze budownictwo mie­
szkaniowe. W pierwszym roku po 
ustaleniu „nowej polityki mieszka­
niowej” (1957) w ramach spółdziel­
czego budownictwa mieszkaniowe­
go oddano do użytku 1.4 tys. mie­
szkań o 5,5 tys. izb mieszkalnych 
co stanowiło 3 proc, całości izb od- 

rodzaju w Polsce l może przynieść 
rezultaty liczbowo jeszcze bardziej 
szokujące; znamy przykład, kiedy 
to analiza pewnych czynności pro­
dukcyjnych, przeprowadzona przez 
polskiego stemistę w jednym z za­
kładów, pozwoliła pracownikom o- 
siągnąć 8-krotnie' wyższą wydajność 
pęzy tym samym wysiłku fizycznym!

'Fachowcy od organizacji i zarzą. 
dziania — to też nie wystarczy dla 
pełnego' rozwoju sztuki zarządzania 
w Polsce;' będzie to . dość zaledwie 
dla rozwoju komórek „s®tabowych”, 
doradczych; gotowi, ukształtowani 
menedżerowie z wyższych uczelni 
nie wyjdą, ani też ze. studiów za­
granicznych nie przy jadą. Jest to 
kwestia zupełnie odrębnego syste­
mu kształcenia. I również nowa.

„Dopiero 67 z kolei angielski ze­
spół odwiedzający Stany Zjedno­
czone w 1953 r„ przedkładając wy­
czerpujące sprawozdanie na temat 
amerykańskiego, dynamicznego po­
dejścia d.ó zagadnień udoskonalania 
metod produkcji i stałej obniżki 
kosztów, opisał jednocześnie szcze­
gółowo amerykański system kształ­
cenia, doskonalenia i doboru kadr 
kierowniczych w aspekcie organi­
zacji produkcji. 'Autorzy sprawozda, 
nia, wśród których znalazł się 
przedstawiciel British Institute of 
Management, piszą, że «w W. Bry­
tanii znane były doświadczenia 
amerykańskie w zakresie ćhrono- 
metrażu, studiowania ruchów robo­
czych, transportu materiałów itp., 
lecz zespoły uprzednio delegowane 
do Stanów Zjednoczonych dla ba­
dania zagadnienia wydajności pracy 
nie informowały zainteresowanych 
kół przemysłowych w Anglii o real­
nych źródłach prowadzonej w Sta­
nach Zjednoczonych działalności 
udoskonalenia metod produkcji»” — 
ten przydługi cytat z książki. Zyg­
munta Izdebskiego i Jerzego Tudre- 
ja „Kierownicy przedsiębiorstw ka­
pitalistycznych” (PWN W-wa 1968, 
wyd. II, s. 123—4) ilustruje, jak 
opornie torował sobie drogę nowo­
czesny punkt widzenia; na wnioski, 
praktyczne z owego sprawozdania 
przemysł angielski czekał także bar. 
dzo długo...

Wiktor Michaiłowicz Głusżkow, 
dyrektor słynnego Instytutu Cyber­
netyki w Kijowie, we wrześniu 
1968 roku powiedział wysłannikowi 
„Komsomolskiej Prawdy”:

— „Mówiąc prawdę, przegapiliś­
my trochę tę sprawę. Ekonomiści- 
-planiści to specjaliści o dosyć wą­
skim zakresie i takich już mamy 
(...). W USA na przykład już w po­
czątkach wieku XX organizowano 
przygotowanie tego rodzaju specja­
listów-, tak zwanych „menagerów”. 
Dyscyplina zwana tam „menager- 
-control” obejmowała metody kon­
troli statystycznej, zagadnienia za­
rządzania rezervrami. problemy or­
ganizacji zbytu i reklamy, ogólne 
zasady buchalterii, szereg specyficz­
nych zagadnień natury prawnej, 
prawo patentowe, wybrane zagad­
nienia z dziedziny psychologii, a w 
Japonii nawet krótki kurs hipno­
zy”.

Głusżkow tu nieco jednak prze­
sadził. Nauczanie w zakresie. ądmf- 
nis tracki i-,.]iandiu f.rozwijało; się 
w^wożąą',i<.ńą terenie,yĘuropy, ćó 
nie przeszkadza, że ani w Ameryce, 
ani w' Europie nie odgrywało za­
sadniczej roli. Sporo musiało upły­
nąć lat nim — jak napisali Koontz 
i O’Dcnnel — „skrystalizowała się 
wreszcie koncepcja kierownika — 
osoby mającej kwalifikacje zupeł­
nie inne niż ktokolwiek inny, oso­
by. którą trzeba i można wyszko­
lić” („Zasady zarzadżania” s. 405). 
Doszło do tego dopiero po drugiej 
wojnie światowej, a jeszcze w roku 
1954 analiza, dokonana prze® Ame­
rican Management Association w 
5 250 korporacjach, udowodniła, że 
sprawy szkolenia były wciąż jesz­
cze w krytycznym stanie co do pro­
gramu i metod! Wielki Skok i w 
tym wypadku został dokonany do­
piero w ostatnich dwudziestu la­
tach!

danych do użytku w miastach (2,8 
proc, całości izb oddanych.' do u- 
żytku w gospodarce uspołecznio­
nej). W ostatnich latach budownic­
two spółdzielcze stało się podsta­
wowym źródłem przyrostu zaso­
bów mieszkaniowych w miastach. 
W 1969 r. spółdzielczość mieszka­
niowa oddała -do użytku 97,7 tys. 
mieszkań obejmujących blisko 280 
tys. izb mieszkalnych,’ tj. 66,7 proc, 
ogólnej liczby mieszkań oddanych 
do użytku w miastach i blisko 68 
proc, mieszkań oddanych z budow­
nictwa uspołecznionego.

Pomimo poważnego wzrostu 
spółdzielczego budownictwa mie­
szkaniowego potrzeby mieszkanio­
we spółdzielczości nie zmniejszyły 
się. Liczba członków oczekujących 
na mieszkania łącznie z zarejestro­
wanymi kadydatami stanowi mia­
rę zapotrzebowania na spółdzielcze 
budownictwo mieszkaniowe. Naj­
większa ilość członków oczekują­
cych na mieszkania przypada na 
spółdzielcze budownictwo pow­
szechne (a nie zakładowe i resor-, 
to we), w którym w ostatnich trzech 
latach przybywała przeciętnie rocz­
nie 153,6 tys. członków, a mieszka­
nia otrzymywało około 68,5 tys. 
Po uwzględnieniu ubytku człon­
ków z różnych przyczyn (mał­
żeństw członków, rezygnacja itp.) 
przyrost członków oczekujących na 
mieszkania z budownictwa spół­
dzielczego wynosił 61 tys. rocznie.

Znając liczbę członków oczeku­
jących na mieszkania oraz liczbę 
kandydatów, / a z drugiej strony 
liczbę przydzielonych z powszech­
nego budownictwa- spółdzielczego 
mieszkań . — można wyprowadzić 
przeciętny statystyczny okres o- 
czekiwanla na uzyskanie mieszka­
nia spółdzielczego, łącznie ® okre­
sem kandydowania. Okres ten "bio- 
rąc za podstawę dane 1967 r. wy-

Po pierwsze, nawet ci, którzy ro- 
: zumieli, że od kierownika wym- 
gać' należy zupełnie specyficznych 
kwalifikacji, przez długi czas wy­
znawali zasadę, że „kierownikiem 
przedsiębiorstwa trzeba się uror 
bzić”. Po drugie, za najlepszy spo­
sób przygotowania przyszłego kie­
rownika uważano stopniowe awan­
sowanie kandydata poprzez wszy­
stkie stanowiska, poczynając ód naj. 
niższych/Po trzecie, tradycyjne wy­
kształcenie . - .administracyjńo-han- 
diowe rzeczywiście mało przydawa­
ło się autentycznemu „menedżerów 
wi". Dodajmy, że „tradycyjne” po­
dejście do tematu przeważa i u 
wielu rozsądnych’ skądinąd ludzi w 
naszym kraju. Czy nie potwierdza 
się tu raz . jeszcze pogląd, że naj­
trudniejsze do .przekroczenia są cza­
sami akurat bariery intelektualne?

SZKOŁA KIEROWNIKÓW I JEJ 
UCZNIOWIE • /

Jakeśmy powiedzieli — długoletni 
dorobek polskiego Towarzystwa Na. 
ukowej Organizacji i Kierowania 
oraz Centralnego Ośrodka Doskona­
lenia Kadr Kierowniczych pozwo­
liłby nam w bardzo szybkim trybie 
uruchomić, odpowiednią uczelnię. 
Centralny Ośrodek Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych już jest właś­
ciwie taką potencjalną uczelnią, nie 
ma także większych kłopotów dzi­
siaj z problemem, kto będzie na­
szych kierowników przemysłu uczył. 
Dwuletnie stypendia w wysokości 
normalnych pensji dla 150—200 lu­
dzi rocznie nie są ,wydatkiem o za­
sadniczym znaczeniu. Chodzi raczej 
o to, by „produkcję” takiej uczelni 
zaplanować i poprowadzić z maksy­
malną efektywnością. -Spróbujemy 
więc pokrótce skoncentrować się 
na tej właśnie kwestii.

Można oczywiście przyjmować 
dp- „szkoły kierowników” każdego,. 
kto zechce i kto przebrnie odpo­
wiednie sprawdziany. Ale przy ta­
kim rozwiązaniu absolwenci uczel­
ni rozproszą się po różnych przed- 

. siębiorstwach, a ich wykorzystanie 
będzie zależało od dobrej woli osób 
aktualnie' zajmujących stanowiska 
kierownicze. Chcielibyśmy zapropo­
nować rozwiązanie inne; po pierw­
sze — jeśli sposób myślenia i przy­
gotowania nowej kadry ma być tak 
różny od tego, co robimy do tej 
pory, to straty wynikłe ze zlej ,.go­
spodarki ludźmi” byłyby czymś ka­
ry godnym; po drugie,.„modyfikację 
kadr” trzeba prowadzić w równie 
szybkim tempie, jak modyfikację 
technologii i organizacji.

Pierwszy postulat dotyczy szko­
lenia nie pojedynczych „menedże­
rów”, ale całych grup kierowni­
czych dla danej dziedziny gospodar­
ki czy toż branży. Po prostu wy­
brać musimy te gałęzie produkcji, 
na których zależy nam najbardziej; 
na „rozstrzelenie” wysiłków nie stać 
nas, branże mniej ważne, lub też 
lepiej Obsadzone mogą poczekać. 
I tak pó roku zajęć typowych dla 
tego rodzaju uczelni, prowadzonych 
w małych zespołach, przy wykorzy­
staniu wszelkich dostępnych/ nam 
npyfgczęsnych...; i technik, zadaniem 
SŹięnków każdej grupy’ w roku, na­
stępnym byłaby .analiza działania 
danej gałęzi .'gospodarki czy branży. 
Analizę taką mięliby oni '.prawo 
przeprowadzić, posługując się współ­
pracą ekspertów „sztabowych”, tak; 
jakby już byli „menedżerami” da­
nej dziedziny. Mieliby prawo uzy­
skiwać ód aktualnych kierowników: 
wszelkie potrzebne informacje. Wy­
jechaliby na konsultacje zagranicz­
ne, by zaobserwować, jak analogicz­
ne problemy są tam rozwiązywane. 
Finałem, czyli pracą dyplomową, 
byłby... plan własnego praktycznego 
działania na czas po objęciu sta­
nowiska.

‘ Kolegium ekspertów uczelni .pro­
ponowałoby naszemu kierownictwu 
gospodarczemu, jak rozdysponować 
stanowiska dla każdej grupy ’ ab-: 
solwentów; Szczególnie ważne by- 

n iójłby 8,2 roku, przy danych za 
1968 r. — 8,6 roku i przy danych 
za 1969 r. — 9,7 roku. Łączna licz­
ba mieszkań spółdzielczych, odda­
nych do użytku w latach np. 1966— 
1969 zapewniałaby ’ statystycznie 
mieszkania dla ok. 60 proc, mał­
żeństw, zawartych w tym okresie, 
w miastach i osiedlach (gdyby tyl­
ko im przyznawano te mieszkania).

Wzrost znaczenia spółdzielczości 
mieszkaniowej jako podstawowej 
formy zaspokajania potrzeb miesz­
kaniowych ludności miejskiej 
wpłynął również na wzrost ilości 
oszczędnościowych książeczek mie­
szkaniowych i wkładów na tych 
książeczkach. W 1960 r. ilość tych 
książeczek wynosiła 28,5 tys. a 
wkłady na nich około 309 min zł; 
a na początek roku bieżącego ilość 
książeczek mieszkaniowych wynio­
sła 965,6 tys. przy wkładach o wy­
sokości ponad 6,5 mld zł. Równo­
cześnie wzrosły kredyty bankowe 
udzielane na to budownictwo. Kre­
dyty np. w 1966 r. wynosiły około 
3 342 min zł, a w '1969 r. około 8 950 
min zł.

Wzrost zaangażowania. własnych 
środków finansowych członków w 
procesie budownictwa mieszkanio­
wego może obrazować wzrost fun­
duszu wkładów członkowskich w 
spółdzielniach budownictwa mie­
szkaniowego. Fundusz ten w 1965 r. 
wynosił 7,8 mld zł, a w 1969 r. bli­
sko 18,8 mld zł. W 1966 r. po raz 
pierwszy uruchomiono kredyty 
bankowe na częściowe pokrycie 
członkowskich wkładów mieszka­
niowych i udzielono ich w tym 
roku na sumę 274 min zł, W 1969 
r. kredyty te wyniosły 557 min zł.

Omawiana publikacja zawiera w 
swej części analitycznej .i tabela­
rycznej bogaty materiał dotyczący 
również takich zagadnień, jak te­
rytorialny zasięg spółdzielczości ' 
mieszkaniowej, nakłady inwesty­
cyjne, spółdzielcze zasoby miesz­
kaniowe i gospodarka nimi (koszty 
i wpływy), zatrudnienie i płace, 
dzi ałalność społeczno-wychowawcza 
itp. • (5) 

łoby wspomniane ’ ^rup®we z** 
trudnienie L to / bez’ ■ pozestawiania / 
„starych" < kierowników na pccy-- 
cj a ch wyższych, inaczej bowiem,
wyklułyby się z tego nieuchronne 
konflikty, utrudniające, i hamujące 
proces przemian, Kim byliby cx 
„nowi”? .. . ,

Kandydaci do „szkoły kierowni­
ków” podlegaliby systemowi naję 
wnikliwszej selekcji, jaki możemy 
stworzyć. Przyjąć można, że wa­
runkiem „startu” byłoby ukończo­
ne co najmniej 25 lat. odpowiedni 
staż pracy w przemyśle i dosta­
teczna wiedza fachowa w. danej 
dżiedzinie. Górna granica wieku? 
40 lat, i to raczej w pierwszym 
okresie działania uczelni; w. przy­
szłości' pożądane byłoby zamykanie 
całej kariery kierowniczej w prze­
myśle na barierze lat 50, tak,/aby 
eks-menedżęrówie mogli przecho­
dzić do prac mniej obciążających 
system nerwowy*,, do roli ekspert 
tów, nauczycieli (zwłaszcza sztuki 
zarządzania) i działaczy społecz­
nych. Jeszcze W latach pięćdziesią­
tych wiek przeciętnego słuchacza 
Harvard Business Shool wynosił 
45 lat; dziś jako najwłaściwszy 
traktuje się okres między . 25 a 35 
rokiem życia — kandydat może 
pochwalić się już /pewnymi osiąg­
nięciami zawodowymi, a nie zatra­
cił jeszcze młodzieńczej prężności 
i „podatności na innowację”. Przy 
tym_.— dłużej będzie ón wówczas 
pracował, jego wykształcenie oka- 
że się „wydajniejsze”.

Spełnienie podstawowych warun­
ków kwalifikacyjnych stanowiłoby 
jednak zaledwie wstęp. Trudno 
brać pod uwagę kandydatów, któ­
rzy nie będą np. w stanie identyfi­
kować się z celami działania socja­
listycznej „nadkorporacji”, z ambi­
cjami zbudowania nowoczesnego 
socjalistycznego systemu gospoda­
rowania; również i takich,, którzy 
wykazali nadmierną wrażliwość na 
bodźce ' natury materialnej. Elimi­
nacja musi obejmować osoby, któ-. 
re reprezentują cechy, sprzeczne > ' 
rolą i zadaniami kierownika. Kan­
dydat musi zaprezentować się nie 
tylko jako człowiek inteligentny,; o 
szerokich horyzontach i zdolnościach 
analitycznych, co można sprawdzić 
odpowiednimi testami i próbami; 
mUsi być człowiekiem przedsiębior­
czym, energicznym, zdolnym dó po­
dejmowania decyzji, a jednocześnie 
predysponowanym do skutecznej 
współpracy z innymi ludźmi. .

Badanie i rozwijanie tych eech 
u „menedżerów” amerykańskich zo­
stało w USA doprowadzone do po­
ziomu, który Europejczykowi wyda 
się przesadnjTn. Kierowników ame­
rykańskich poddaje się reżimowi 
iście sportowych obozów treningo­
wych, które mają ich uczynić. god­
nymi następcami bohaterów Jacka 
Londona. Na obozach tych, przypo­
minających raczej dawne obozy 
hareerskie niż instytucje , szkolenia 
intelektualnego, odbywa się próby, 
niczym wśród komandosów • czy 
dawnych Indian; wszystko po to* 
by utwierdzić w menedżerach hart 
ducha T wolę
Agencja „Einstein Associates” a No­
wego Jorku zasłynęła z ekscen­
trycznych, a jeszcze bardziej dra­
stycznych ćo do formy wywiadów, 
przeprowadzanych z kandydatami; . 
„stress uiterview” ma służyć spraw­
dzeniu, czy kandydat potrafi w 
krytycznej sytuacji zdobyć się na 
opanowanie i jasny sąd ó rzeczy. 
Dysponujemy w Polsce specjalista­
mi, którzy potrafią opracować ba­
terię sprawdzianów, niekoniecznie 
tak szokujących, ale — jak sądzi­
my — równie skutecznych. Nawet 
i; badania nad funkcjonowaniem o- 
sobowości w warunkach etressu 
psychologicznego, poprzez tzw. te­
sty sytuacyjne, / osiągnęły w Pol­
sce poziom, nie ustępujący amery­
kańskiemu, a praca Janusza Rey- 
lćowskiego: („Funkcjonowanie oso­
bowości w -warunkach stressu psy­
chologicznego”) należy do pionier­
skich w tej dżiedzinie.

; Niemniej istotną jest .zdolność do 
współpracy z innymi ludźmi, za­
równo doradcami jak podwładnymi. 
Współczesny menedżer < nie / może 
być specjalistą, od wszystkiego; „nie 
•jest potrzebne, aby wiedział ze 
szczegółami, jak jest zbudowana 
elektroniczna maszyna cyfrowa, ale 
powinien wiedzieć, jakie obliczenia 
maszyna potrafi przeprowadzić, a 
jakich nie” zauważył arcytraf­
nie Wiktor Głusżkow podczas cyto­
wanego tu już: wywiadu. Charak­
terystyczną opinię o Johnie Kenne- 
dyiń wygłosił'w swoim czasie Erńil 
de Antonio, filmowiec amerykań­
ski. współautor głośnego filmu „Po­
spieszaj' osąd”, który znał przy­
szłego prezydenta w czasach, gdy 
ten studiował jeszcze w Harwar­
dzie: „Nie należał wówczas do in­
telektualistów, raczej do playboyów. 
Był niezwykle przystojny,, bardzo 
bogaty i pewny siebie. Miał jednak 
jedną zaletę:, umiał rozpoznawać 
ludzi inteligentniejszych od Siebie, 
którzy mogli mu być posłuszni i 
potrzebni. (...) Umiał otoczyć się in­
telektualistami i to Intelektualista­
mi użytecznymi. Johnson np. był do 
tego całkowicie niezdolny”.

Ciekawe, źe te same-zalety cha­
rakteryzowały wszystkich naprawdę 
wybitnych, nowoczesnych kierowni­
ków zarówno- w zakresie gospodar­
ki jak życia politycznego, od Leni­
na poczynając! Bez takich zalet nie 
sposób sobie w ogóle wyobrazić 
dzisiejszego menedżera... A jeżeli 
kandydat do naszej uczelni wykażfl ’ 
jakąkolwiek skłonność do besjer- 
wisserstwa i autokratyżmu; będzie. 
lepiej, jeśli zajmle się ez;rrś innym. 
Nie w samej skuteczność* działania 
sprawa. Chodzi o styl kierowania, 
którego się po nim można spodzie­
wać.
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I
NTERESUJĄCĄ odpowiedź na to 
intrygujące wszystkich' bez mała 
pytanie znajdujemy w lipcowym 
' numerze czasopisma „Bank i kre­
dyt”. Zasoby pieniężne ludności, 
•poziom i stopa oszczędności oraz 

zmiany w strukturze wkładów w 
ostatnim piętnastoleciu są przed­
miotem rozważań Mieczysława Ku- 
charskiego w artykule „Zagadnienia 
wzrostu i . struktury zasobów pie­
niężnych ludności" i Andrzeja Wer­
nika („Dynamika i - struktura zaso­
bów pieniężnych ' ludności ■ w • latach ■ 
1955—69“). Wnikliwe, oparte na 
obfitym materiale, statystycznym, 
publikacje Autorów rozwiewają wie­
le mitów, jakie krążą o wysokości 
oszczędności zgromadzonych przez 
ludność i tempie gromadzenia wkła­
dów w PKO.

Czy jesteśmy oszczędni ł
Zdecydowanie -~ tak. Z pewnego 

nawet punktu • widzen*a można po­
wiedzieć, że śtajemy się sknerami. 
Na każdego statystycznego dorosłego 
obywatela kraju przypadło w ub. r. 
4 878 zł oszczędności. Nie jest to 
kwota imponująca, ale w porówna­
niu z zasobami pieniężnymi, jakie w 
tym czasie przypadały na dorosłego 
mieszkańca Polski (7 323 zł) trzeba 
ją ocenić • jako wcale poważną. 
Szczególnie, gdy pamiętamy, że w 
1955 roku oszczędności w przelicze­
niu na dorosłego mieszkańca kraju 
sięgały zaledwie 101 zł — zasoby 
pieniężne zaś w ’ tym czasie nieco 
tylko przekraczały 700 zł (dokładnie 
705 zł).

Inna sprawą, że, na proporcje po­
między 1 zasobami gotówkowymi do­
rosłej ludności i poziomem' oszczęd­
ności niemały wpływ mają przemia­
ny obyczajowe. A. Wernik zwraca 
uwagę na ugruntowanie się tenden­
cji spadku udziału pieniądza gotów­
kowego w zasobach pieniężnych lud­
ności. Przed piętnastu laty udział 
wkładów oszczędnościowych w ca­
łości zasobów gotówkowych ludności 
sięgał zaledwie 14,5 proc., w 1960 ro­
ku zwiększył się do 40,6 proc., a 
obecnie tzn. w ubiegłym roku wy­
nosił już 66,6 proc. Tym samym 
udział zasobów gotówkowych w za­
sobach pieniężnych ludności zmniej­
szył się z 85.5 proc., w 1955 roku do 
33,4 proc, w ub. roku. Tendencja ta 
typowa dla krajów o ustabilizowa­
nej sytuacji pieniężno-rynkowej do­
wodzi, że bank „ziemski" traci po­
pularność na rzecz PKO. Nie zginął 
jednakże całkowicie obyczaj prze­
chowywania pieniędzy w przysło­
wiowej pończosze'. Zgodnie z sza­
cunkiem A. Wernika rzeczywiste 
oszczędności ludności w ub. roku 
były o 17 mld zł wyższe w porów-

nanłu ze stanem wkładów oszczęd- . wzrosły o 26,3 proc, też w przeli- źeczek oszczędnościowych tzw. oble- 
nościowych <w PKO i spółdzielniach', czeniu na dorosłego mieszkańca. W gowych, z 4,6 min w 1960 roku" do 
oszczędnościowo-pożyczkowych, czyli latach 1960—65 średnia roczna sto- 19,-4 min w ub.'roku. Z tym jednak, 
w SOP). Trafność szacunku . po- pa przyrostu wkładów oszczędnoś- ' . -

. twierdza od innej strony fakt; że ciowych przypadającą na. dorosłego 
cały niemal przyrost (91 proc.) pie- mieszkańca wynosiła 23,5 proc, w 

' ’ sytuacji, gdy średnia roczna .stopa
przyrostu zasobów pieniężnych wy-

niądza gotówkowego w interesują­
cym nas piętnastoleciu przypada na 
banknoty o najwyższym nominale: 
do 1965 roku były to banknoty 
500-złotowe, a obecnie — banknoty
1000-złotowe. - Oznacza • to w prak-

ILE I NA CO

OSZCZĘDZAMY?
tyce tyle,. że • banknoty o najwyż­
szym nominale przed' wydaniem 
dość długo są przechowywane w do­
mu. W związku z tym żywot ich 
jest znacznie dłuższy w porówna­
niu z banknotami np. 50-złotowymi, 
które już po 6—7 miesiącach ulega­
ją zniszczeniu wówczas, gdy bank­
not 500-złotowy dopiero po 4 latach.

Przechowywanie pieniędzy w do­
mu nie jest jednak obecnie zjawi­
skiem tej skali, jakim było przed 
15 laty, czy naWet jeszcze na po­
czątku lat sześćdziesiątych. Istnieje 
wyraźna zależność pomiędzy tem­
pem wzrostu zasobów gotówkowych 
ludności a tempem przyrostu wkła­
dów oszczędnościowych.

Najwyższy średnioro.czny przyrost 
oszczędności w minionym piętnasto­
leciu miał miejsce w latach 1955—60 
o 55,5 proc., w tym czasie, śred­
nioroczne zasoby pieniężne ludności 

nosiła 14,8 proc., na-przestrzeni zaś 
lat 1965—69 zasoby pieniężne, wzra- 
stąły ' już tylko o 12.8 proc., a 
oszczędności o 16,5 proc. W całym 

plętnąstoleciu zasoby pieniężne znaj­
dujące się w posiadaniu ludności 
i gospodarki nieuspołecznionej wzro­
sły z 12,4 mld zł w 1950 r.. do 159,2 
mld żł w 1969 r., wkłady oszczęd­
nościowe zaś zwiększyły 'się w tym 
samym czasie z 1,8 mld do 106 mld, 
zł. Nie należy jednak zapominać o 
wspomnianej tendencji do zmniej­
szania zasobów gotówkowych; dy­
sponując 12,4 mld złotych w 1955 
roku ludność w gotówce' posiadała 
10;6 mld, natomiast przy zasobach 
pieniężnych w wysokości 159,2 mld 
zł, zasoby gotówkowe będące w po­
siadaniu ludności wynosiły 53,2 mld 
zł. Popularność i zaufanie, jakie 
zdobyła sobie PKO u znacznej 
części społeczeństwa w istotny spo­
sób rzutuje na poziom oszczędności 
i tempo ich gromadzenia.

W całym piętnastoleciu obserwuje 
się dość szybki wzrost liczby ksią­

że równocześnie zmniejsza się prze­
ciętny wkład ńa tego typu książecz­
kach PKO (z ok. 2,3 tys. zł W' 1960 
roku do ok. 1,9 tys. w minionym 
roku). W rezultacie jakkolwiek w 
ogólnej liczbie ; czynnych książeczek
PKO przeważają książeczki obiego­
we, to jednak systematycznie 
zmniejsza się udział wkładów ,. na 

tego typu książeczkach z 78,7 proc, 
w 1960 roku do 45.5 proc, w 1969 r. 
Przede wszystkim — na rzecz ksią­
żeczek terminowych i mieszkanio­
wych. Udział wkładów na książecz­
kach terminowych . podlegających 
oprocentowaniu sięgał w. 1969 r. 25,8 
proc, wszystkich wkładów PKO 
wobec 3,1 proc, w 1960 roku. W tym 
samym czasie wkłady na książecz­
kach mieszkaniowych wzrosły z 2,2 
proc, w 1960 r. do 7,5 proc, w mi­
nionym roku. Wkłady na książecz­
kach premiowanych premiami rze­
czowymi (głównie samochodami) 
sięgały w ub. roku 16,3 proc, ogółu 
wkładów wobec 13,3 proc, w 1960 
roku. Najwyższy ich udział (16,6 
proc.) zanotowano w 1965 roku.

Wkłady terminowe mogą być w 
zasadzie podejmowane w każdej 
chwili pod rygorem obniżenia opro­
centowania, pomimo jednak pełnej

'dyspozycyjnoścl — z punktu wi- pieniężnych uzyskaną
dzenia wkładcy — ten rodzaj wkła- przy ’ niższym poziomię __
dów’ nia' niepoślednie, znaczenie' dla dyspozycyjnego ,,w przelicz 
wydłużenia czasu - przechowywania 1'mieszkańca. Wynosił on :

• •• ------ — ku do funduszu dyspozycyjnego^
Czechosłowacji' 93 proc., w NRF 73 
proc., we Francji 65 proc, w, Cze­
chosłowacji podobny wskaźnik za­
sobów pieniężnych ' osiągnięto --.przy 
poziomie' funduszu dyspozycyjnego 
wynoszącego w stosunku do fundu­
szu NRF 85 proc., a funduszu, wa

oszczędności. Wkłady obiegowe po- 
zostają w' PKO średnio przez, pra­
wie rok. Zgoła inaczej wyglądają 
sprawy przy wkładach termino- 
wyćh, pozostają w PKO do 4 lat. 
Zwiększenie zainteresowania tą for­
mą oszczędności przy jednoczesnym 
wzroście wkładów na książeczkach 

mieszkaniowych i samochodowych 
sprzyja wydłużeniu przeciętnego 
czasu pozostawania w PKO wszyst­
kich wkładów, z 3łB dni w 1960 r. 
dó 601 dni w ub. roku. Świadczy to 
o wydłużeniu horyzontu czasowego 
oszczędzających, a zarazem sprzyja 
— ogólnemu wzrostowi wkładów. 
Przeciętna stopa procentowa płaco­
na przez PKO w ub. roku wynosiła 
3,72 proc, ■wobec 3.12 proc, w 1960 . 
roku. Odsetki zazwyczaj nie są' wy­
płacane, a' doliczane do wkładów, 
có siłą rzeczy sprzyja zwiększeniu 
przeciętnej stopy oszczędności. 
Kształtuje się ona na poziomie zbli­
żonym do innych krajów, ćo nas w 
pewnym sensie demaskuje jako ciu­
łaczy. ,

Z ciekawych porównań międzyna­
rodowych M.' Kucharskiego wynika, 
że. zbliżone do innych krajów 
wskaźniki nagromadzenia - zasobów

Francji 70’ proc..
'Poziom' osżczędńości pieniężhych 

w Polsce jest relatywnie wysoki, 
dysponując niższym funduszem 
oszczędzamy (proporcjonalnie) nie- 
wiele mniei w porównaniu z kraja* 
mi. gdzie, fundusz dyspozycyjny na 
1' mieszkańca kształtuje się na wyż­
szym poziomie. Powstaje. pytanie, 
czv stopa oszczędności utrzyma się 
w najbliższym dziesięcioleciu?

'■ M. Kucharski sugeruje, że faktycz­
na stopa oszczędzania w Polsce (po 
uwzględnieniu wpływu Odsetek) nie 
ulegnie większym zmianom w ciągu 
najbliższych lat. Analiza A. Werni­
ka nasuwa wniosek, że może być 
inaczej z uwagi na stwierdzaną 
przez niego rosnącą ' tendencję sto­
py oszczędzania (średnia dla lat 
1Ó55—60 wynosiła 2.1.9, dla lat 
1960—65 już' 2.46. a w. ub. roku 3.37). 
Sprawa ma istotne znaczenie, gdyż 
z punktu 'widzenia równowagi ryn­
kowej ważna jest stopa oszczędza­
nia, a nie przyrost -oszczędności W 
kwotach bezwzględnych.

Problem jest rzeczywiście skom­
plikowany i trudno o jednoznaczną 
odpowiedź. Zbyt mało znamy moty­
wy. jakimi kierują się oszczędza­
jący. Struktura rodzajów .wkładów 
niewiele przecież mówi o celu 
oszczędzania. Sporo osób posiadając 
cych książeczki terminowe groma­
dzi oszczędności bądź na mieszka­
nia, bądź na inne dobra trwałego 
użytku z przeznaczeniem , dla dora­
stających dzieci. Społeczeństwo uczy 
się najwyraźniej zaspokajania 
swoich potrzeb w ciągu dłuższego 
czasu. Być też może., że/.o skłon­
ności do oszczędzania ’ przesadza 
zwykła przezorność, także — „przy­
mus" oszczędzania, jaki narzuca 
spółdzielczość mieszkaniowa swoim 
członkom. Ważne, że obserwujemy 
wydłużenie horyzontu czasowego u 
oszczędzających. Moment ten. bez­
względnie .powinni- uwzględnić ' w 
swoich programach producenci róż­
nego rodzaju artykułów, .rynkowych. 
Nie tak łatwo ludzie zapatrzeni w 
przyszłość •. wysupłają złotówki na 
zakup różnych rzeczy proponowa­
nych w mało ątrakcyjnym. wydaniu.

BW

Deficytowa 
trzynastka

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

proc. W tej sytuacji Bank zaczął 
ściągać odsetki karne, od kredytów’, 
które, jak dotychczas, osiągnęły su­
mę tylko 4,8 min zł.

Zakłady mięsne „Praga” plano­
wały w 1969 roku zysk ■ w. wysokoś­
ci 22 min zł. Poniosły stratę 7,6 
min zł. „Zlikwidowanie deficytu — 
stwierdza się w Wydziale Przemy­
ślu KW — leży w możliwościach za­
kładu”. Jakby na potwierdzenie tej 
opinii za pięć miesięcy br. uzyska­
no w zakładach „Praga” dodatni 
wynik finansowy w wysokości 1,7 
min zł. Głównie dzięki: zmniejsze­
niu strat nadzwyczajnych w stosun­
ku do roku 1969 o 5,5 min zł, kar 
umownych o 2 min zł, odsetek kar­
nych o 3,7 min zł, zaś kar za prze­
trzymywanie taboru o 2,4 min zł.

Wreszcie od początku swego ist­
nienia deficytowym zakładem jest 
Huta „Warszawa”. W ub. roku Hu­
ta wykazywała deficyt 124,2 min zł. 
Co było przyczyną tego rzędu strat? 
Ano, kilka powodów.

Wykorzystanie maszyn i urzą­
dzeń waha się od 91,1 proc. (Sta­
lownia Martenowska), do 65,1 proc. 
(Walcownia Zimna Taśm). Wydaj­
ność pracy przy obsłudze pieców 
elektrycznych najlepszej i najgor­
szej brygady w ciągu 5 miesięcy 
br. różniła się o 1 362 ton stali. Są 
to cztery pociągi po' jedenaście .30- 
tonowych wagonów każdy. Braki 
kosztowały Hutę w 1969 roku 114,7 
min zl, tj. ’ 3,19 proc, kosztów pro­
dukcji, przy średniej ■ w branży 1,84 
proc. Wskaźnik ten jeszcze się po­
większył w pierwszych miesiącach 
bieżącego roku. Najgorsza sytuacja 
miała miejsce w. Stalowni, na sku­
tek nieopanowania procesu termicz­
nego prowadzenia wytopu, złej ja­
kości i złego przygotowania mie­
szanek apreturowych, oraz stosowa­
nia pomieszanego złomu.

Straty nadzwyczajne poniesione 
przez Hutę wyniosły w tym czasie 
10,5 min zł; z czego najważniejszą 
pozycję stanowiły kary za opóźnio- 
>e dośtąwy. Dodać do tego można 
rak kompleksowości w procesie iń- 

.vestowania, ćo ogranicza wytwarza- 
ie stali jakościowych, powodując 

jednocześnie konieczność sprowa­
dzania z innych hut wlewków (ma
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się rozumieć, że to kosztuje), a tak­
że znaczne opóźnienia w oddawa­
niu do użytku nowych obiektów. W 
1969 roku Huta posiadała czekające 
w magazynach na zainstalowanie 
maszyny i urządzenia o wartości 
61,4 min złotych. Swój udział w de­
ficycie Huty ma także rozdział za­
mówień przez „Centrostal” tak po­
myślany, że ilość wyrobów Walco­
wanych ze stali jakościowych 'miast 
zwiększać się»w ogólnej produkcji 
Huty, maleje — chociaż przeznacze­
niem tego zakładu jest właśnie pro­
dukcja stali jakościowych.

PO PIĘCIU MIESIĄCACH
Z 13 przedsiębiorstw, które wy­

kazywały deficyt w roku ubiegłym 
(i nie tylko w roku ubiegłym), w 
przeciągu pięciu miesięcy bieżącego 
roku osiem z nich zdołało wyjść z 
deficytu i osiągnąć zyski. Oto co 
mówi się na ten temat w Wydziale 
Przemysłu Komitetu Warszawskie­
go:

„...Jeszcze w trakcie pracy komi­
sji zajmujących się badaniem przy­
czyn i obliczaniem rozmiarów defi­
cytu' w poszczególnych zakładach w 
znakomitej większości wypadków 
starano się nam udowodnić, że u- 
jemny wynik finansowy jest rezul­
tatem głównie wadliwie ustawio­
nych cen zbytu i za wysokiego o- 
procentowania środków trwałych. 
W niektórych wypadkach można się 
było z tym zgodzić, ale generalnie 
— nie. Gdyby np. udział wyrobów 
walcowanych ze stali jakościowej 
w Hucie „Warszawa” zwiększył się 
do odpowiednich dla tego przedsię­
biorstwa rozmiarów, co wiąże się 
m. in. z rozdzielnictwem zamówień, 
to przy cenach, jakie uzyskuje się 
za wyroby ze stali wysokogatunko­
wych, deficyt zmniejszyłby się w 
skali roku o 28 min zł. W War­
szawskich Zakładach Garbarskich 
ceny zaopatrzeniowe zrównane z 
poziomem światowym przy obec­
nych kosztach produkcji, pogłębia 
deficyt trzykrotnie. W WZM-2, gdzie 
w ostatnich latach wymieniono pra­
wie cały park maszynowy, obowią­
zująca od dwu lat zasada nalicza­
nia oprocentowania środków trwa­
łych; rzeczywiście sprawia, że trze­
ba sporo grosza za majątek,' którym 
się dysponuje, do skarbu państwa 
odprowadzić.

Przy tych wszystkich jednak rac­
jach i istnieniu tzw. czynników o- 
biektywnych, nie można nie zau­
ważać, że do niektórych zakładów 
nie chciano po prostu wpuścić 
członków, komisji d/s deficytów spo­
za danej fabryki i zjednoczenia. Nie 

można nie zauważać faktów takich 
jak zakup, „materiałów, kiedy wia­
domo, 'że posiadane zapasy nię tylko 
wystarczą, ale ulegną żniszczeniu, 
czy. otwartego zaprzeczania wyso­
kości ustalonych ponad wszelką 
wątpliwość strat...

...Znaczne zmniejszenie w roku 
bieżącym, w stosunku do roku u- 
biegłego, wysokości strat nadzwy­
czajnych, kar umownych oraz odse­
tek karnych, płaconych przez przed­
siębiorstwa bankowi za przekrocze­
nie kredytów na sfinansowanie za­
pasów, świadczy, iż na tym odcinku 
następuje poprawa. Nie obserwuje 
się natomiast większej poprawy w 
wykorzystaniu czasu pracy załogi, 
maszyn, nie ma zmian w strukturze 
zatrudnienia czy zmniejszenia zuży­
cia materiałów...

...Tendencja, która wystąpiła w 
przedsiębiorstwach, zmierzająca do 
likwidacji w pierwszym rzędzie re­
zerw najprostszych, tj. kar umow­
nych i strat nadzwyczajnych, jest 
w zasadzie tendencją słuszną^ pod 
warunkiem jednak, że jest to pierw­
szy, wstępny etap porządkowania 
gospodarki zakładu. Z kolei trzeba 
opracować sposoby, mniejszego zu­
życia materiałów, lepiej wykorzy­
stywać maszyny i urządzenia, mniej 
tracić czasu w dniówce roboczej.

...Wydaje się, • że spośród owych 
trzynastu przedsiębiorstw najbar­
dziej zaawansowane w opracowaniu 
kompleksowego programu poprawy 
gospodarności są, jak do tej póry, 
Polskie Zakłady Optyczne. Niektóre 
inne przedsiębiorstwa, jak np. Hu­
ta „Warszawa” i Warszawskie Za­
kłady Garbarskie dopiero teraz 
przeprowadzają pogłębioną analizę 
grzechów dotychczasowej gospodar­
ki. Inna rzecz, że tylko nieliczne 
komisje, jak np. w „Omigu”, rzetel­
nie potraktowały swoje obowiązki. 
W większości' wypadków komisje 
Ograniczyły się do formalnego przej­
rzenia wyników zakładu, a .skon­
centrowały się na ' problemach 
cen...”

Jak to się stało, pytam samych 
dyrektorów niektórych zakładów z 
owej trzynastki, że wystarczyło pięć 
miesięcy, żeby osiągnąć tó, do cze­
go się przedtem nie udawało dojść 
latarni?, ,

Dyrektor naczelny „Polfaru” Ta­
deusz Ikło: „Uporządkowaliśmy 
wreszcie sprawę, materiałów. To jest 
pierwsze i główne źródło oszczęd­
ności. Dotychczas masy szamotowe, 
importowane nierzadko za dewizy, 
składowane były pod gołym niebem, 
gdzie,1 oczywiście, nasiąkały wilgo­
cią, po czym po włożeniu do pie­
ców 50 proc, płytek pękało. Teraz 
mamy magazyny na ten surowiec i 
jego zużycie spadło o jedną trze­
cią... Nie stał się ma się. rozumieć 
cud 1 nie dostaliśmjf nagle maga­
zynu. Zabiegamy o ten magazyn 
od' 5 lat i właśnie w tych miesią­
cach nasze starania uwieńczone Zo­
stały sukcesem. Bardzo pomogła 
nam Stołeczna Bada Narodowa;..

Rozwiązanie problemu materiałów 
pociągnęło za sobą radykalne ogra­
niczenie ’ strat nadzwyczajnych ta­
kich jak kary’ za nieterminowe do- 
staWy, niszczenie zapasów itp„ oraz 
ograniczenie braków. Równocześnie 

nastąpiło zwiększenie wykorzystania 
nominalnego czasu pracy .Robotni­
ków, a ..ląkże .ząpęwńipRP- barn po­
móc w dóstawaćh kooperacyjnych. 
Dzięki wszystkim tym zabiegom w 
pół roku uzyskaliśmy zysk założo­
ny do osiągnięcia w' ciągu roku... 
Nie ma powodu, żebyśmy nie byli 
stale rentowni, pod warunkiem, że 
jeśli w przyszłym roku wzrosną 
nam zadania produkcyjne o 30 
proc., otrzymamy odpowiednio wię­
cej surowców i półfabrykatów, a 
także w porę rozstrzygnięta zosta­
nie kwestia, czy np. magnesy na­
dal będzie produkować „Polfer”, 
czy może inny -jakiś zakład, jak 
chce Komisja Planowania... Mamy 
dosłownie kilka — o podstawowym 
dla zakładu . znaczeniu — proble­
mów ■ materiałowo - technicznych. 
Jeśli zostaną rozwiązane .przychyl­
nie przez- wtądze zwierzchnie, dzi­
siaj ■ jesteśmy gotowi zapewnić w 
najbliższych miesiącach obniżenie 
kosztow. wytwarzania o. 3,5 proc....”

Dyrektor naczelny PZO Stanisław 
Stafa: „Rzeczywiście'ta zmiana mor 
że się wydać zaskakująca; w ubieg­
łym roku poważny deficyt, a teraz 
poważna akumulacja. Dwoma dro­
gami się to dokonało. Skorygowa­
ne zostały ceny niektórych -wyro­
bów, obniżone swojego czasu nie­
współmiernie do ■ nakładów’ pracy w 
dół, oraz zmniejszone zostały kosz­
ty ich wytwarzania... Likwidujemy 
szereg budynków i obiektów, któ­
re są nikomu niepotrzebne. Pozby­
wamy się też maszyn, „chomikowa­
nych” w różnych wydziałach chyba 
po. to tylko, żeby podwyższały wy­
sokość opłat amortyzacyjnych. W 
sumie, w bieżącym roku osiągnie­
my z pewnością załpżoną akumu­
lację 55,5 min złotych. Czy nie oba­
wiam się przygotowywanej, zmiany 
cen • zaopatrzeniowych? Obliczyliś­
my, ze po wprowadzeniu nowych 
cen, koszty wytwarzania podniosą 
nam się średnio o 18 proc. Produk­
cja szeregu asortymentów, właści­
wie prawie połowy, stanie się nie­
opłacalna. Cóż, będziemy muśieli 
szukać zamienników asortymento­
wych lub obniżyć ‘ zużycie drogich 
materiałów...”

Dyrektor naczelny Zakładów Mię­
snych „Służewiec” Józef Mazurek: 
„Jakie czynniki wpłynęły na to, że 
wyszliśmy z deficytu? Wzrosła 
sprzedaż produkcji towarowej i ob­
niżone zostały straty nadzwyczajne 
(lepsze wykorzystanie taboru, mniej 
zareklamowanych towarów). Poważ­
nie zmalały też koszty: przerobu 
surowca (o 2131 tys. zł w stosunku 
do ub. roku), sprzedaży wyrobów 
(o 1 352 tys. zl) i koszty materiało­
we (o 1201 tys. zł). Na półmetku 
tego roku, osiągnęliśmy zysk 6 482 
tys. zł i gdyby chodziło tylko o 
„Służewiec” nie obawialibyśmy się 
o' przyszłość. Ale, jak wiadomo, od 
1-go lipca włączone zostały jako od­
dział do naszej wytwórni Zakłady 
Mięsne „Rzeźnia”. Zakłady te miały 
planowane straty, w 1970 roku na 
poziomie 14 min zł,' a już półrocze 
zamykają deficytem 12 min zł. Oczy­
wiście •będziemy’ 81¾ starali możliwie 
jak najbardziej ograniczyć rozmiary 
ujemnego salda naszego oddziału...”

Dyrektor techniczny Zakładów 
Podzespołów Radiowych ■»„0mig” 
Wą^^,i£jwÓń$ki :^..,,1=^ sy­
tuacji. ekonomicznej fabryki'jest re­
zultatem całego szeregu z pełną 
świadomością zaplanowanych dzia­
łań. Dam przykład. Do produkcji re­
zonatorów kwarcowych zużywaliśmy 
dużo materiałów. Brało sig to ze 
sposobu cięcia płytek kwarcowych, 
po prostu piły były tego rodzaju, że 
50% surowca odpadło w postaci tzw. 
piany, kwarcowej.. Opracowaliśmy 
więc inny, sposób cięcia i tym sa­
mym zmniejszyły się koszty, matę-. ’ 
riałowe.. W ogóle zrobiliśmy szcze­
gółową analizę ■ braków. Przerwa­
liśmy mniej ważne, chociaż, można 
powiedzieć- bardziej naukowe prace 
w "komórkach badawczych zaplecza 
technicznego', a wzięliśmy' się ~ za 
sprawy bardziej konkretne, jSz 'Co­
dziennej praktyki. Takich przedsię­
wzięć znajdujących się poza’ założe­
niami planu postępu technicznego, 
jak te rezonatory kwarcowe, czy 
zastosowanie. freonowych urządzeń 
do metalizacji'jest więcej:
- Ludzie zaczęli myśleć, a nie tyl­

ko wykonywać. plan. To- w • sumie 
narasta , i zaczyna . daw’ać wymierne 
efekty. Dlaczego dopiero teraz na­
stąpiło. to olśnienie? Zakład jest 
młody. Najpierw chodziło o to, żeby 
w ogóle rozpocząć‘pracę i zacząć 
produkować. Nie zwracaliśmy uwa­
gi na koszty. Uruchomiliśmy np. 
produkcję generatora wysoko-stabil- 
nego. Koszt fabrykacji tego ’ urzą­
dzenia, .stanowiącego zaledwie ele­
ment większej^ instalacji - zamknął 
się sumą 30 tys. złotych. Odbiorcy • 
wyrażali uznanie dla parametrów 
technicznych, ale nikt nie chciał ge­
neratora kupić po takiej cenie. Od­
powiednik' japoński kosztuje 8 .tys. 
zł. .W tej chwili uruchamiamy pro­
dukcję tych samych generatorów o 
mniejszych gabarytach po 10 tys. zł 
sztuka.^ -'
• Obecnie stawiając przed inżynie­
rami zadania żądamy osiągnięcia 
określonych parametrów technicz­
nych i zmieszczenia się jednocześnie 
w takich a takich kosztach. Do tej 
pory nikogo nie interesowało ile 
dana konstrukcja będzie kosztowała. 
Przełamujemy rozumowanie tego 
rodzaju kategoriami.. Nie ma od­
wrotu od tej drogi. I jeśli czegoś 
się obawiam to. że za skromnie za­
łożyliśmy wysokość zysków na ten 
rok...”

WĄTPLIWOŚCI

Przystępując do zbierania tych in­
formacji nie zamierzałem robić de­
mona z deficytu. Zadaniem fabryk 
jest produkować towary, by mogły 
znaleźć się na rynku i zaspokajały 
potrzeby społeczne. Żadna pociecha 
z przedsiębiorstwa, które zlikwiduje 
„na • siłę” deficyt w tym roku,' by 
rozłożyć się kompletnie w następ­
nym. .

W takim stylu dokonane wyjście 
zl deficytu jest niewiele warte. De- 
dykiijemy tę uwagę wszystkim tym, 
którzy pojęli; całą rzecz, jako jeszcze 
jedną . akcję, która się niebawem 

skończy, a - potem jakoś'jto' będzie. 
Lepiej -dłuaejra solidnie przygotować 
ęódśfawy: finansowej
prosperity.

Zastanawiać musi ńś przykład fakt 
uznania przez PZO nielędwie w 
kilka tygodni kilkuset piaszyn ża 
zbędne. .Rację może mieć dyrekcja 
tej fabryki stuprocentową, że - tak 
właśnie zdecydowała! W końcu kto, 
jak nie gospodarz fabryki wie naj­
lepiej co jest.jej potrzebne. Skąd­
inąd jednak wiadomo, że rezygnując 
z .takiej czy inńej maszyny do 
wstępnej .--obróbki, a: przenosząc 
wszystkie operację .na Wysokoprecy- 
zyjną i. odpowiednio kosztowną ob­
rabiarkę. można ; ją- „zarżnąć” w 
wielce przyspieszonym . tempie., Więc, 
oby.nie przedobrzyć ż tymi.oszczęd­
nościami . na: amortyzacji. ■

• Z zagadnieniem tym. wiąże,.się 
bezpośrednio sprawa niezbędnych w 
fabryce rezerw. Ideałem-,byłoby ta­
kiej, zestrojenie ze sobą . pracy po- 
szcżególnych; węzłów 'wytwórczych 
zakładu, by straty, mocy produkcyj­
nych były równe zeru i żeby po­
nadto fabryka; mogła z roku na rok 
dawać więcej1 towarów. Ponieważ 
jednak idealne organizmy, zdarzają 
się bardzo rzadko; w zapale likwi­
dacji deficytu mieć trzeba na, uwa- 
dze;-1. to,- że; warunkiem trwałego 
dodatniego .̂ salda są W mądrych 
proporcjach ustalone rezerwy: 
•ń Inne relacje cenowe; które -tak 
wielu, wydają się- radykalnym. środr 
kiem uźdrowieńćzym dla gospodarki 
w fabrykach.-’ mają; że .się stak nvy- 
rażę, nie tylko! jeden koniec. Q:tym 
też trzeba pamiętać. Cena może 
działać na zmniejszenie deficytu; ale 
może go ..też ; bardzo pogłębić. Rzecz 
dość przejrzyście- zaczyna się ryso­
wać . w przypadku Warszawskich 
Zakładów Garbarskich. Dlatego póki 
co i zanim nie nadejdzie’ „cenowe 
eldorado” warto pogłowić .się, . 
aby i, inne elementy nie szwankują 
na'gospodarczej schedzie.

Nie. upierałbym się, również, że 
tak’ bardzo zaważyło ha deficytach 
błędne oprocentowanie, środków 
trwałych. Po-pierwsze, jeśli. rzeczy^ 
wiście , było za wysokie, to nie ivia-l 
domo/ czy aktualnie robione np. 
przez resort .przemysłu ciężkiego 
przymiarki do zmodyfikowania ’sp<> 
sobu naliczania odsetków od posia­
danego majątku trwałego nie okaźą 
się być cokolwiek za niskie (czyni 
w, odpowiednim czasie zajmiemv' się 
osobno). Po drugie, tego rodzaju 
argumenty-w sytuacji, kiedj’ maszy­
ny. pracują przez niepełną zmianę, 
lub w ogóle stoją w szopach.' a. pod 
gołym niebem „dojrzewają” impor­
towane surowce, są zwyczajnie nie 
ną czasie.

To, co jednak najbardziej nie­
pokoi i co do końca nie znalazło 
tu odpowiedzi (poza może jednym 
wypadkiem „Omigu”), to- szalona 
łatwość, z jaką wyszły z deficytu 
poszczególne fabryki. Chyba, i»' 
uzna się, że rzeczywiście- wystar­
czyło do tego zlikwidować najprost­
sze błędy. Ale w. takim razie-cała 
zasadnicza robota .dopiero- jest' do 
zrobienia.

JERZT DZIĘCIOLOWSRJ
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P
O wielkich wahaniach Izra­
el wyraził zgodę na plan Ro­
ge.'sa, w znacznej części, ba- 
zujący .na uchwale Rady,,Bez- 
. pieczeńsbwa ONZ. W decyzji 
rządu Izraela większość 

komentatorów dopatruje się jedynie 
rezultatów nacisku USA. Pogląd taki 
na pewno jest zawężony i jedno­
stronny. Wydaje się, że jednym z 
istotnych czynników jest również 
sytuacja gospodarcza Izraela i w 
związku z tym bardziej trzeźwe 
spojrzenie niektórych kół żydow­
skich, znajdujących się poza jego 
granicami i ich wpływ na określo­
ne grupy - polityków w Samym 
Izraelu. Symptomatyczna była wizy­
ta jednego z przywódców świato­
wego Żydostwa u prezydenta Ti to 
i propozycje prowadzące do rozwią­
zania konfliktu wojennego' na dro­
dze politycznej.

Pewnego rodzaju kluczem do ro­
zumienia sytuacji gospodarczej 
Izraela i roli, jaką w związku z 
tym odgrywa światowa pomoc. Ży­
dów dla państwa Izrael — jest jego 
bilans handlowy i bilans płatniczy.

DEFICYT 
BILANSU HANDLOWEGO

W 1967 r. wartość importu towa­
rów i usług państwa Izrael wynio­
sła 1.400 min dolarów, icn eksport 
jedynie 908 min doi. W 1968 r. war­
tość importu towarów i usług wzro­
sła do 1.824 min doi., a ich eksport 
do 1.128 min doi. Deficyt bilansu 
handlowego wzrósł więc z 532 min 
doi. w 1967 r. do 696 min doi. w 
1968 r.

Rozpoczęcie wojny przeciwko 
Arabom w 1967 r. i zagarnięcie 
ich ziem wywołało wśród Żydów w 
innych krajach kapitalistycznych 
znaczną falę pomocy pieniężnej,

Transfery Jednostronne •) 
(w min doi.) M6T r. 1968 r.

1) Transfery dla Agencji Żydowskiej
i innych instytucji 325 min doi. 185 min doi.

2) Indywidualne odzkodowania z NRF 123 143 .. „
3) Inne orzekazv M M M 134 „ „
4) Transfery rządowe —11 a. —17 ..

Ogółem 521 .. te <25 ...

WZROST ZAGRANICZNEGO 
ZADŁUŻENIA

Od momentu utworzenia państwa 
do końca 1968 r. import netto ka­
pitału do Izraela wyniósł w sumie 
ponad 8 mld doi. Około dwie trze­
cie tej sumy stanowiły transfery 
jednostronne, a resztę napływ netto 
kapitałów średnio i dlugotermino-

Ban ku Rekonstrukcji i' Rozwoju,

1967 r. 1968 r./ Przypływ ndpivw Saldo Przyoływ Odpływ

Bony Państwa *™>eł 232 61 171 188 163 79
Pożyczki rządu USA 58 22 36 59 24 35Potyczki MBRiR *) 8 3 5 5 5
Inne nożyczki 186 84 82 916 109 107
Inwestycle zagraniczne 60 52 8 61 53 8

Ogółem: 524 222 802 523 294 229
*) Pożyczki Międzynarodowego

Dwie pozycje wymagają dodatko­
wego wyjaśnienia, pierwsza 1 ostat­
nia. Rząd Izraela uplasował zagra­
nicą od 1951 r. liczne emisje papie­
rów wartościowych i bonów, złożo­
ne z serii o terminach wykupu w 
ciągu 10, 12 i 15 lat. Sumy uzyska­
ne -z tych emisji zasiliły budżet 
Izraela. Na koniec 1968 r. globalna 
ich suma wynosiła ok. 1.2 mld dcl 
podczas gdy na koniec 1966 r. su­
ma ich wynosiła ok, 800 min doi. 
Czyli w okresie dwu lat zadłużenie 
Izraela z tego tytułu wzrosło o 400 
min doi. Zadłużenia zagraniczne 
Izraela z tych i innych tytułów na 
koniec 1968 r. wynosiły ok. 2 mi­
liardy dolarów, tj. ok. 700 doi. na 
jednego mieszkańca, co znacznie 
przekracza normy zadłużenia Ist­
niejące w innych krajach kapitali­
stycznych.

Drugą znamienną cechą jest nie­
chęć kapitału zagranicznego, w tym 
żydowskiego, do inwestowania w 
obecnej sytuacji w Izraelu. Wojna 
zahamowała inwestycje prywatne. 
Od momentu utworzenia państwa 
zarówno rząd, jak różne międzyna­
rodowe organizacje żydowskie sta­
rały się zachęcić do inwestycji pry­
watnych w Izraelu. Uchwalono 
ustawy o „Zachęcaniu do Inwesty­
cji", która przewiduje przyznawanie 
przedsiębiorstwom zagranicznym za­
aprobowanym przez Centrum Inwe­
stycji specjalnych przywilejów po­
datkowych, subwencji i długoter­
minowych ułatwień i pożyczek w 
wewnętrznej walucie Izraela. Roz­
winięto informację i propagandę w 
wielu krajach.

Inwes'ycje zagranicznego kapitału 
w Izraelu wzrosły z 60 min doi. w 
1961 r. do 92 min doi. w 1962 r., a 
następnie do rekordowego poziomu 
174 min doi. w 1964 r. W roku 1965 
nastąpiło ich znaczne zmniejszenie do 
120 min doi., które pogłębiło się w 
1966 r. do 110 min doi. Przygoto­
wywanie i rozpoczęcie wojny prze­
ciw Arabom gwałtownie zahamo­
wało napływ zagranicznych kapita­
łów przeznaczonych dla inwestycji. 
W ciągu jednego roku nastąpił' spa­
dek prawie o połowę, w 1967 r. 
inwestycje zagraniczne wyniosły 
tylko 60 min doi., a w 1968 r. 61 
min doi. 

której dopływ w poprzednich latach 
znacznie się zmniejszył. Jednostron­
ne transfery, wynoszące w 1967 r. 
netto 521 min doi. i napływ kapi­
tałów długo i średnioterminowych 
w wysokości netto 303 min doi. po­
zwoliły rządowi Izraela dokonać 
znacznych zakupów uzbrojenia za­
granicą i zrównoważyć .bilans płat­
niczy.

W rezultacie działania tych dwu 
czynników rezerwy brutto dewiz 
osiągnęły w końcu 1967 r. rekordo­
wy poziom 970 min doi..

W 1968 r. nastąpiła jednak zmia­
na sytuacji. Transfery jednostronne 
netto zmniejszyły się z 521 min doi. 
w 1967 r. do 425 min doi, w 1968 r. 
Również napływ kapitałów długo i 
średntotęrminowych zmniejszył s’ę 
w tym okresie z 303 min doi. do 
230 min doi. Obydwie te pozycje 
nie zdołały pokryć zwiększonego 
deficytu bilansu handlowego wyno­
szącego 696 min doi. W końcu 1968 r. 
rezerwy dewizowe Izraela spadły do 
916 min doi., a na koniec pierw­
szego półrocza 1969 r. do 758 miń 
doi.

W tym okresie (18 miesięcy) wy­
stępują dwie wyraźne tendencje: 
spadkowej pomocy Żydów z in­
nych krajów kapitalistycznych i 
wzrastających kosztów wojny. W 
ramach transferów jennostronnych, 
transfery na rachunek Agencji Ży­
dowskiej i innych instytucji izrael­
skich (takich jak Stowarzyszenie 
Medyczne Hadassah, Uniwersytet 
Hebrajski, Żydowski Fundusz Na­
rodowy) zmniejszyły się z 325 min 
doi. w 1967 r. do 165 min aol. w 
1968 r., czyli prawie o połowę. Jest 
to wymowny fakt, mający również 
swe implikacje polityczne Pełny 
obraz transferów jednostronnych 
przedstawiał się następująco: 

wiych;-' Te1 'ostatniej
czynnikiem ' finansowania ' dófićytu 
bilansu handlowego w 1967 i 1968 r. 
wykazywały również wiele cieka­
wych zjawisk.

Przepływ kapitałów długo I śred­
nio terminowych, według poszcze­
gólnych pozycji kształtował się na­
stępująco: (w min doi.)

Jednocześnie wystąpił odpływ ka­
pitałów prywatnych w wysokości 52 
min w 1967 r. i 53 min doi. w 
1968 r. Per saldo przypływ kapita­
łów prywatnych był minimalny, wy­
niósł po 8 min doi. w obu latach. 
Fakt ten jest niezwykle wymowny. 
Zahamowanie i obawy kapitalistów 
przed inwestowaniem w Izraelu sta­
ły się wyraźnie widoczne. Nie ulega 
wątpliwości, że stan ten musi rodzić 
określone reperkusje polityczne 
wśród działaczy poszczególnych par­
tii i w bardziej umiarkowanych ko­
lach rządowych, a również wśród 
działaczy międzynarodowych orga­
nizacji żydowskich. '

Jerozolimska konferencja ekono­
miczna w 1968 r. zwana „konferen­
cją miliarderów, która miała zmobi­
lizować wielką zagraniczną finan- 
sjerę, i zachęcić ją do inwestowa­
nia w Izraelu nie przyniosła spo­
dziewanych rezultatów. Woli ona 
świadczyć datki i przekazywać dary 
nie angażując się w dziedzinę inwe­
stycji bezpośrednich. Od tej strony 
sytuacja jest poważna i rzuca głę­
boki cień na przyszły rozwój gospo­
darczy Izraela.

WOJENNY BOOM

Zewnętrzna fasada wygląda 
zgoła odmiennie. Wojna przerwała 
recesję w gospodarce Izraela, trwa­
jącą wówczas od dwu lat. Zwięk­
szony napływ pomocy z zewnątrz, 
zwiększone zaciąganie pożyczek 
przez rząd za granicą, wpompowane 
do gospodarki i głównie przeznaczo­
ne na mobilizację jej wojennego po­
tencjału, przyczyniły się do nakrę­
cenia koniunktury. Bezrobotni zna­
leźli znowu zatrudnienie, bądź po­
szli do wojska, lub zastąpili tych, 
których powołano do armii.

W sytuacji wojennej rząd dopro­
wadził do zamrożenia cen, płac i po­
datków. Zamówienia dla armii 
udzielone przedsiębiorstwom przez 
rząd stworzyły korzystny klimat 
i zaczęły działać na zasadzie mnoż­
nika. Działalność produkcyjna sek­
tora pracującego na potrzeby wojska 
ma jednak charakter inflacyjny, po­
dobnie jak jednostronnie działające 

transfery, szczególnie przy zamroże­
niu działalności fiskamej.

Również w tym samym kierunku 
działają bezpośrednie wydatki woj­
ska na jego wyżywienie. Nic więc 
dziwnego, że zwiększony popyt w 
tej sytuacji wywołał, wzrost cen, 
mimo licznych wezwań i apeli rzą­
dowych. Ceny wzrosły w 1968 r. o 
2,3 proc., a w 1969 r. o 2,5 proc. Pla­
ce jednak pozostały od 1967 r. na 
tyih sąmym poziomie* co wywołuje 
niezadowolenie robotników. Zyski z 
wojny inkasują przede wszystkim 
kapitaliści.

Wojna, mimo iż przez zwiększone 
wydatki rządowe przyczyniła si^ do 
przerwania recesji i nakręcenia^’0- 
dukcji przemysłowej — kładzie się 
jednak olbrzymim* brzemieniem na 
samej gospodarce. Służba wojskowa 
trwająca 40 miesięcy dla mężczyzn 
i dwa lata dla kobiet została w wa­
runkach wojny przedłużona. Jest to 
czas stracony tak dla produkcji 
przemysłowej, jak i rolniczej 
(eksport płodów rolnictwa odgrywa 
w Izraelu znaczną rolę).

Wojna przerwała również handel 
Izraela z krajanil sąsiadującymi. 
Strata jest poważna, skoro się zwa­
ży, że gospodarka Izraela i krajów 
arabskich wzajemnie się uzupełnia­
ła — ropa i bawełna były wymie­
niane na przemysłowe artykuły kon­
sumpcyjne i dobra inwestycyjne 
produkowane w Izraelu. Niektórzy 
szacują, że strata ta wynosi ok. 30 
proc, ówczesnego eksportu Izraela.

Obecnie Izraelowi pozostały jedy­
nie zachodnie rynki zbytu, głównie 
kraje zachodniej Europy i Stany 
Zjednoczone (25 proc, eksportu ki< - 
ruje się do USA, 30 proc, do krajó c 
EWG, 17 proc, do W. Brytanii, resz­
ta do innych krajów). Wojna Izraela 
z krajami arabskimi wstrzymała' 
rozwój jego stosunków z niektóry­
mi krajami zachodnimi i niektóry­
mi firmami. Odnosi się to np. do 
Francji, która posiada bardziej roz­
winięty handel zagraniczny z kra­
jami arabskimi niż z Izraelem. Re­
nault — znany koncern samochodo­
wy, wstrzymał się przed rozpoczę­
ciem produkcji aut w Izraelu bojąc 
się bojkotu ze strony arabskich 
importerów.

Koszty wojny pochłaniają znacz­
ną część pomocy zagranicznej dla 
Izraela, która mogłaby się skiero­
wać na inwestycje i inne cele ogól­
nospołeczne. Np. zakup 50 samolo­
tów „Phantom" mających zastąpić 
samoloty „Mirage" zatrzymane przez 
Francję, pochłonął, ok.-500 min. do? 
larów.

Wszystkie' wymienione wyżej fak­
ty wskazują, że gospodarka Izra­
ela mimo boomu wojennego 
znalazła się przed poważnymi 
problemami. Dla jej dalszego rozwo­
ju są potrzebne i surowce i kapita­
ły, tymczasem brak i jednego i dru­
giego. Wielu zachodnich obserwato­
rów stwierdza wzrost, że „gospodar­
ka izraelska znajduje się wskutek 
wojny na ostrym zakręcie. Potrzeba 
zwrotu daje się odczuć już od pew­
nego czasu". Czynnikiem, który się 
temu przeciwstawiał była zdecydo­
wana na wszystko* grupa „jastrzę­
bi" izraelskich.

Krótka charakterystyka głównych 
problemów gospodarczych Izraela 
pozwala domniemywać, że odegrały 
one również określoną rolę w wy­
rażeniu zgody (choć z zastrzeżenia­
mi) na plan Rogersa i pośrednictwo 
ONZ.

•) Materiały statystyczne wykorzystano 
x wydawnictwa Francusko-Izraelsklej 
Izby Handlowej „Revue de la Coopera- 
tlon Economlque avec Israel".

ZE ŚWIATA

SPADEK ŚWIATOWEGO 
POPYTU NA RYŻ

Światowe obroty rytem w 1969 roku 
uległy' dalizemu zmniejszeniu, natomiast 
zdolności eksportowe krajów produku­
jących ryt wzrosły, podaje w awoim 
sprawozdaniu FAO.

W bleiącym sezonie światowa produk­
cja rytu (bez Chin, Północnej Korei 1 
Północnego Wietnamu) osiągnęła 193 
min ton, przewyiszając rekordowe zbio­
ry w sezonie poprzednim o 3,6 proc. 
Totet zapasy rytu wzrastają a ceny wy­
kazują tendencje spadkowe. W tych 
warunkach rządy w krajach eksportują­
cych ryt wprowadzają ograniczenia u- 
prawy rytu w nadchodzącym 1910-71 se­
zonie.

W Chinach zbiory rytu w 1969 roku 
wyniosły według oszacowań FAO 9S min 
ton wobec 91 min ton w '1968 roku. Jed­
nakie eksport w stosunku do roku po­
przedniego się zmniejszył, wynosząc w 
1969 roku 730 tys. ton, a w 1968 roku — 
928 tys. ton. (MP)

REKORDOWE ZYSKI 
BANKU ŚWIATOWEGO

Zyski Banku Światowego w 1969-70 ro­
ku. kończącyn) się dnia 30 czerwca, 
wyniosą Jak się przewiduje ponad 800 
min doi. W poprzednich trzech latach 
zyski Banku kształtowały się. jak na- 
stępujei w 1987 r. — 170 min doi., w 
1968 r. — 169 min doi. i w 1969 r. — 171 
min doi.

Ze swoich ' zysków roku 1961-69 Bank 
Światowy 100 min doi. przekazał <lo !»• 
ternational Developpment Asiociation 
(IDA).' Przewiduje się, te w tym roku 
Bank Światowy przekaie do IDA co 
najmniej dalszych 100 min. doi. (MP)

WIE są — jak wiadomo ~ 
podstawowe bariery w go­
spodarce czechosłowackiej. 
Pierwszą z nich są ograni­
czone zasoby surowco-

x we,; stosunkowo niewiel­
kie ilości — i co najważniejsze — 
małą różnorodność bogactw natu­
ralnych. Drugą ograniczone zaso­
by rąk do pracy. O ile w pierw­
szym wypadku (bariera surowcowa) 
rozwój handlu zagranicznego, wy­
miana towarową z zagranicą umoż­
liwia wględnie łatwe przekro­
czenie progów wynikających z u- 
kształtowania naturalnych warun­
ków geograficznych kraju, o tyle w 
drugim wypadku ' (bariera zatrud­
nieniowa) sytuacja jest o wiele bar­
dziej złożona. Co prawda, swego 
czasu pojawiały się w dyskusjach, 
prowadzonych na te tematy w
CSRS 
padku

głosy, że także w tym wy- 
rozwiązanie problemu przy­

NA ŁAMACH PRASY

CZECHOSŁOWACKIEJ

Najtrudniejsza
bariera

nieść może rozwój kontaktów X 
krajami sąsiednimi, krótko mówiąc 
migracja siły roboczej do Czecho­
słowacji (do tego sprowadzano nie­
kiedy pojęcie „integracji gospodar­
czej”), obecnie jednak tego rodzaju 
opinie, pojawiają się już tylko spo­
radycznie i nie są poważnie brane 
pod uwagę.

Po prostu coraz więcej działaczy 
gospodarczych w CSRS uświadamia 
sobie, że również w sąsiednich kra­
jach socjalistycznych burzliwy roz­
wój ekonomiki doprowadził do te­
go, że także tam rezerwy wolnych 
rąk do pracy są już na wyczerpa­
niu, że choćby tylko z tego wzglę­
du rozwiązania „migracyjne” nie 
wchodzą w rachubę. Że „bariera 
zatrudnieniowa” jest problemem, 
który trzeba rozwiązać we własnym 
zakresie. Temat ten — w nawiąza- 

.. _____ ____ _______ kładach zwiększa nacisk na rynek
Drugim, rolnicy przechodzący do pracy. I
pracy w innych działach gospodar- w gumle _ według 8iaeunMw 
ki narodowej. autora—poprawa organizacji pra-

Kobiety, przechodzące do pracy cv, zwiększenie dyscypliny powinny, 
w gospodarstwach domowych do umożliwić -wyzwolenie rezerw, za- 
prący zawodowej (bez dziewcząt trudnienia rzędu 150—200 tys. osób,1 
dopiero wtaczających w wiek pro- mechanizacja prac pomocniczych 
dukcyjny), stanowiły w ostatnich dalszych 100—150 tys. osób. Trudne 
latach-20—30 proc, nowo zatrudnio- .do oszacowania ale również bardzo 
nych. Co roku pracę podejmowało znaczne są rezerwy, których uru- 
ok. 70—80 tys. kobiet,, z wyjątkiem ' chomienie uzależnione jest od wy­
roku 1967,—gdy liczba kobiet no- równania dotychczasowych dyspro- 
wo zatrudnionych (bez młodzieży) porcji w technicznym uzbrojeniu 
wyniosła zaledwie 36 tys. Ale prak- pracy. „Gdy to wszystko policzymy 
tycznie osiągnięto już granicę, któ- _ pisze Jarosław Hayelka na ła- 
rą trudno przekroczyć; udział ko- mach „Hospodarskich Novin" — rów-
biet pracujących zawodowo wśród nieź te szacunki w pełni potwier- 
ogółu kobiet w wieku produkcyj- dzają wniosek, który dzisiaj się 

. nym wynosił w roku 1948 zaledwie przyjmuje, że nasze rezerwy rąk do
..—,— gej pmc., w roku 1967 — 79 proc., pracy są większe ? niż zgłoszone, i

mu do trwających . obecnie prac . w tej chudli natomiast przybliża się stwierdzone . potrzeby, że zatem
Sa^ na lado 84 proc. Na; dalszą aktywizację podstawoy^rn rysem. naszej obec-
1971-^19^5 —.^podejmaje.,.dr-Jaros-. ;zawodową kobiet------z- wyjątkiem nej śytjiacji są.Kprzerosty w zą^

niektórych rejonów-Sowacji,-gdzją. trudnieniu,- nadmiar siły roboczej-
zamieszczonym w nr 22,1970 ty- dotychczas procesy te były stośun- w produkcji a nie jej niedostatek”, 

kowo słabiej zaawansowarie — nie ... , ,
ma co liczyć Jak Jednak do tych .rezerw. dp-

Z rolnictwa odeszło w latach 1948 te
-1969 ponad 1 min osób. Aktualnie, 
wg danych czechosłowackiego . . . h } ’rocznika Etatystycznego, dział ten S i
zatrudnia już tylko 1,2 min osób. ZŁSkKnH.I 
. _ _ ________ długofalowej polityki ekonomicznej.Autor szkicu zamieszczonegow Eiernentami tej polityki stać się 

powinny odpowiednie‘działania w 
je dalszy, chociatniet^c juz gwał- sferze jnw?.estyćji (redukcja inwe- 
towny spadek Mtrudmema w roi- stycj. wywoiujących wzmożonyJpo- 

pyt na nowe ręce do pracy,.rnoder-

'tvm^iial.^BBsnodark^nard' tych P0*l«WWh' komplekiewęg, 
tym ^Zla e Bospodarkł naro programu racjonalizacji zątrudnie- 

. aowej. nią. Nie należy jednak rezygnować
Praktycznie granicę przyrostu za- również ze środków doraźnych ta- 

, trudnienia w nadchodzących latach kich jak limitowanie zatrudnienia, 
wyznacza więc jedynie przyrost wzmocnienie wpływu rad niródo-; 

_________ ____ _ _____ ___ młodzieży w wieku produkcyjnym, wych na politykę przyjęć dó pra- 
jest o wiele większy niż wynika z Przy \ dotychczasowych metodach cy (kontrola ze strony wydziałów 

' ‘ ' ( gospodarowania siłą roboczą ozna- zatrudnienia) nieprzyjmówanie do 
cza to chroniczny deficyt rzędu 80 pracy notorycznych fluktuarttów 
—100' tys. osób, a jeśli uwzględnić lub przyjmowanie . na takie steno- 
wymaganią wzrostu produktywno- wiska, aby samowolne porzucenie 
ści majątku trwałego (podniesienie pracy przestało się opłacać -itp.

godnika „Hospodarske Noviny” („Ćo 
z siłą roboczą?”).

Na wstępie autor przytacza ob­
szerną dokumentację charaktery­
zującą rozmiary omawianego zja­
wiska., Udział ludności zawodowo 
czynnej (w ogólnej liczbie ludności 
w wieku produkcyjnym) wzrósł z 
75,0 proc, w roku 1950 do 80,6 proc, 
w roku 1955, 85,3 proc. w roku 
1960, 88,5 proc, w roku 1965 i 90,4 
proc, w roku 1970. Przy zatrudnie­
niu poza rolnictwem i leśnictwem 
wynoszącym 5,5 min osób, ilość nie 
obsadzonych stanowisk pracy w 
końcu roku 1969 przekroczyła 87 
tys. Najmocniej deficyt rąk do pra­
cy wystąpił w Czechach — 66,8 tys. 
nie obsadzonych stanowisk pracy, z 
czego prawie 1/4 (15 632) przypada­
ło na stolicę kraju Pragę. W Sło­
wacji ilość nie obsadzonych stano­
wisk pracy wynosiła w końcu ro­
ku ubiegłego 20,3 tys. osób.

W rzeczywistości — zdaniem au­
tora szkicu — deficyt rąk do pracy

notowań 
Wskazuje

urzędów zatrudnienia, 
na to systematycznie

obniżająca się zmianowość w prze­
myśle, zwłaszcza w przemyśle bu­
dowy maszyn i obróbki metalu.

(
Wskaźnik zmianowośei w przemyślev wskaźnika zmianowości w przemy- 
CSRS wynosił w roku 1960 — 1,385, śle) rzędu 230-^-300 tys. osób. Ale

RYNEK PRACY W NRF
Bezrobocie w Niemieckiej. Republice 

Federalnej, wynoszące w kwietniu bie-1 
tącego roku 0,0 proc., zmniejszyło się w 
maju do 0,5 proc. Natomiast liczba wol­
nych stanowisk praey w maju w sto­
sunku dó kwietnia zwiększyła aię o 
13 800 do 059 700. W porównaniu a ma­
jem 1969 roku wzrost liczby wolnych 
miejsc pracy; wynosi 43 900. (MP)

MIĘDZYNARODOWE 
TOWARZYSTWO

EKSPLOATACJI AFRYKI
W Łusace. stolicy Zambii, dnia 31 ma­

ja podano dó . wiadomości, it po dwu­
letnich negocjacjach prowadzonych w 
Brukseli powstało przy poparciu 14 
banków międzynarodowe konsorcjum do 
finansowania inwestycji w Afryce. Za­
rejestrowanie nowego towarzystwa, no­
szącego, jak óo<laje Financial Times, na­
zwę: societó Internationale Financtere 
pour les Investissements et le Developp­
ment en Afrique (SIFIDA), wkrótce ma 
byt dokonane w Brukseli.

Lista 14 banków popierających tę in- 
atytucję obejmuje: 1, Africa Developp­
ment Bank, 8. Amsterdam-Rotterdam 
Bank, 3. Banca Nationale det Lavoro, 
4. Banque Lambert, $. Banque Nationale 
de Paris. 8. Commerzbank. 7. Deutsche 
Bank, 8. Fuji Bank Manufacturers, 9. 
Hannover Trust Company. 10. Nippon 
Kangyo Bank. 11. Standard Bank. 12. 
Stoekholm’s Enskllde ' Bank, 13. Swiss 
Credit Bank i 14. Toronto Dominion 
Bank. (MP)

ZAMÓWIENIA ATOMOWE
SZWECJI I NORWEGII

Państwowa Rada Energetyczna w Szwe­
cji zwróciła się do rządu a aprobatą 

w roku 1965 — 1,884. w roku 1966 
— 1,369, w roku 1967 — 1,360. Po 
to, by podnieść wskaźnik .zmiano- 
wpści do 1,5 — do poziomu, odpo­
wiadającemu stanowi osiągniętemu’ 

• w innych rozwiniętych przemy sło­
wo krajach o podobnej strukturze 
produkcji — należałoby zatrudnić 
dodatkowo ok. 150—200 tys. osób.

Skąd gospodarka czechosłowacka 
czerpie nowe ręce do pracy? Przy 
wysokim stopniu aktywizacji za­
wodowej ludności podstawowym 
źródłem dopływu nowych rąk do 
pracy , może być tylko, młodzież, 
wchodząca w wiek produkcyjny. 
Dotychczas młodzież stanowiła BO­
SO proc, nowo zatrudnionych. W 
przyszłości stanowić ona. będzie 80 
— 90 proc., bowifem dwa dalsze, u- 
zupełniające dotyohezas dopływ: no­

panuja.cych w ich zakładach. Wy­
dajność pracy niezadowolonych jest 
b ok. 15 proc, niższa od wydajności 

_ —. - - ; , pracy pracowników pozostałych.
i leśnictwem źródła przestają prak- ^k 10 oc Dracowńików zmienia 
tycznie wchodzić w rachubę. Pier-. w ciągu roku* miejsce pracy. Nim 

w nowym miejscu pracy opanują

wych rąk do pracy poza rolnictwem

wszym z tych" źródeł tyłyby kobie­
ty, podejmujące pracę zawodową.

budowy wielkiej siłowni atomowej o mo­
cy . 8000 MW w miejscowości Fonmark 
położonej • ISO lun na północ od Sztok­
holmu. Budowa tej' siłowni o 4 reakto­
rach ma się rozpocząć w połowie 1971 ro-' 
ku, a produkcja — w 197« roku.

W Białej Księdze, zmienionej do parla­
mentu w Oalo i poświęconej zagadnie­
niu zaopatrywania kraju w energię elek­
tryczną w najbliższych dwudziestu la­
tach, rząd norweski po stwierdzeniu, iż 
produkcja energii atomowej jest bardziej 
ekonomiczna od produkcji opartej na pa­
liwach konwencjonalnych, nakreślił sze­
roki-. .program ; rozbudowy, przemysłu 
energetycznego s odpowiednim uwzględ­
nieniem budownictwa siłowni tenno- 
jądrowyeh.

(MP)

DEWALUACJA 
ARGENTYŃSKIEGO PEZA

Na mocy zarządzenia Centralnego Ban­
ku Argentyny dokonano z dniem 18 czer­
wca drugiej na przestrzeni trzseh lat 
dewaluacji argentyńskiego peza o 12,s*/«- 
Zgodni* z tym zarządzeniem oficjalny 
kum dolara ustalono na 4 nowe pe- 
zy podczas gdy .w starych pezaeh kurs 
wynosił 3,5 pasa. Poprzednia dewaluacja 
miała miejsce dnia 19 marca 1967 roku. 
Nową dewaluacja według opinii rzeczo­
znawców ma alg przyczynić do ożywie­
nia tycia goepodarczego Argentyny.

(MPł 

czy jest to sytuacją nie do unik?' 
nięeta? — stawia pytanie . autor 
szkicu zamieszczonego w „Hospo- 
darskich Novinach” — czy rzeczy­
wiście gospodarka czechosłowacka 
ńie dysponuje żadnymi rezerwami 
w tej dziedzinie?

Autor przytacza obszerną doku­
mentację charakteryzującą sposób 
wykorzystania czasu pracy w prze­
myśle. Według badań, przeprowa­
dzonych przez Instytut Technolo­
giczny Przemysłu Maszynowego, 
ok. 10—25 proc, czasu pracy pochła­
niają czynności zbyteczne; wynika­
jące z błędów w organizacji pra­
cy. Ok. 15—30 proe. pracowników 
jest niezadowolonych ze stosunków 

przydzielone im zadania, nabiorą 
odpowiedniego doświadczenia, .wy­
dajność ich jest niższa. Na 1060 za­
trudnionych 25 w rzeczywistości 
nie pracuje — tego rzędu są straty 
ęzasu powodowane uczestnictwem w 
różnego rodzaju zebraniach odby­
wających się w trakcie dnia robo-, 
czego, wystawaniem w kolejkach 
do bufetów, wezwaniami- do urzę­
dów itp. (w NRF odpowiedni wskaź­
nik wynosi 3). Szybko rośnie rów­
nież ilość dni pracy utraconych z 
powodu choroby i wypadków przy 
pracy, zwłaszcza po likwidacji w 
roku 1968 -kontroli zwolnień lekar­
skich — straty z tego tytułu wito- ■ 
sły z 4,03 w roku 1960 do 4,83 proc, 
w roku 1969 czasu roboczego.

Niski jest stopień mechanizacji 
prac pomocniczych (transport we­
wnętrzny, magazyny, służba utny- 
wania ruchu itp). Powoduje to 
wzrost zapotrzebowania na pracow­
ników tych służb przekraczający o 
ok. 100—150 tys. stan uzasadniony. 
Poważne różnice występują w tech­
nicznym uzbrojeniu pracy między 
poszczególnymi gałęziami, branża­
mi, a nawet przedsiębiorstwami. 
Niski stopień technicznego uzbroje­
nia pracy w wielu branżach i za-

WZROST PRODUKCJI STOCZNI 
W JUGOSŁAWII

I Stocznie Jugosłowiańskie poriM mb4- 
wień na najbliższe trzy lata znają już 
wypełniony, podaje „nnancńU Timaeo w 
korespondencji z Błlgrsdu. W związku 
z tym wartość produkcji stoczni w 197* 
roku osiągnie 169 min doU * w 1971 r, 
— HgVnln dul,-;?; ' ' _
, Wzrost produkcji stoczni w okreels 
trzyletnim 1970—1979 oblicza się na 18 do 
13 proc.'rocznie.

: Tymczasem w planie S-letnlm. ktdrtgtr 
opracowywanie nie zostało jeszcze za­
kończone, wzięto początkowo za podsta­
wę warost produkcji zteezni tylko o ( 

do 7 proc, rocznie.
(MP)

’ HANDEL ZAGRANICZNY NRF
W mareu bieżącego roku nadwyżka sr 

handlu zagranicznym Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej wyniosła .1499 min ma­
rek. Cały •’ zaś pierwszy kwartał 
tego roku został zamknięty nadwyżką 
w sumie 9941 min marek wobee im 
min marek w; 1969 roku. ;

w porównaniu z I kwartałem 4909 r; 
, eksport w roku bieżącym nwiększył etą 
o 12 proc, do 28 700 min matek, a import 
o u proc, do MIM min rurek.

<MP)
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P1M o problemach gospodarczych
■ Problematyfca rozwoju intensywnego i selektywne­
go rozpatrywana była dotychczas głównie w. odnięsie- 
niu do dziedzin produkcji materialnej. Warto jednaik 
zastanowić się, czy pewne założenia nowej strategii 
rozwojowej nie mogą w istotny sposób zwiększyć efek­
tywności i w innych dziedzinach naszego _ życia. W 
ostatnim numerze „KIERUNKÓW” ukazał się artykuł 
Jerzego Łazarowicza pt. „Medycynie potrzebne bódź- . 
ce”. .Autor pokazuje możliwości zwiększenia ■ efektyw­
ności pracy służby zdrowia przy stosunkowo niewiel- 

’ kich nakładach inwestycyjnych, a za to przy daleko 
idącej zmianie podejścia i przepisów, które określają

I obecnie tryb i warunki funkcjonowania tej dzie- 
dziny.

। Autor wychodzi z dwóch podstawowych _ założeń'. 
■ Pierwsze z nich to fakt, że ochrona zdrowia jest prio­

rytetową potrzebą społeczną, a korzystanie z uspołecz­
nionych usług świadczonych przez instytucje medycz­
ne, na zasadach egalitarnych, jedną z podstawowych 
zdobyczy socjalizmu. Drugim punktem wyjścia jest 
stwierdzenie- stosunkowo wysokiego nasycenia, pod 
względem ilości i jakości, kadrą lekarską. Wyks2tał-' 
cenie tej kadry jest ogromnym dorobkiem ubiegłego

dwudzlestoplęciolecia, a równocześnie ogromną rezer­
wą, której racjonalne wykorzystanie ‘stwarza - właśnie 
mozKutfóści zintensyfikowania pracy służby zdrowia. 
Natomiast wąskim, gardłem jest wyposażenie mate­
riałowe. ■-

W dziedzinie lecznictwa zamkniętego główne moź- 
Hwośęi leżą w; wyeliminowaniu tych grup chorych, 
którzy nie muszą leżeć w szpitalach. Są to przede 
wszystkim .dwie grupy rekonwalescenci, bądź lu­
dzie hospitalizowani bardziej ze względów społecznych 
niż lekarskich (np/ samotni, przewlekle chorzy, ocze- 

’ kujący na miejsca w domach opieki społecznej). Dru­
ga grupa to ludzie, którzy przebywają w szpitalach 
znacznie dłużej, niż to jest niezbędne ze względu na 
potrzebę przeprowadzenia badań, których czas trwa­
nia przedłuża się z powodu niedorozwoju bazy labo­
ratoryjnej. W ten sposób poważna część łóżek szpi­
talnych zamienia się w swoistego rodzaju „poczekal­
nię”. Koszt- zaś jednego łóżka szpitalnego jest nie­
współmiernie- większy od miejsca w-domach opieki, 
nie mówiąc już o tym. jakim nonsensem społecznym 
i ekonomicznym jest przetrzymywanie chorego w szpi­
talu ze względu na brak etatu dla laborantki,. która

mogłaby pracować na drugiej' mrfanta \ 
.Zintensyfikowanie .pracy bazy laboratoryjnej -wys­

maga oczywiście pewnych nakładów na lepsze jej 
wyposażenie. Tym bardziej jednak trzeba uznać za 
nonsensowne wykorzystywanie tego wyposażenia tyl­
ko na jedną zmianą. Wreszcie dalszą drogę dla 
usprawnienia lecznictwa zamkniętego widzi, autor w 
zwiększeniu personelu pomocniczego, którego brak 
często jest przyczyną przedłużania pobytu- chorego w 
szpitalu. .

Również w lecznictwie otwartym sprawą .najpilniej­
szą jest doinwestowanie i lepsze zorganizowanie Pra* 
cy zaplecza laboratoryjnego. Obecnie szereg badań 
wymaga wielotygodniowego oczekiwania, bądź też do­
konywanych jest tylko w szpitalach. Jest to znowu, 
rozrzutność ekonomiczna, a równocześnie często taki 
tryltópostępowania przekreśla możliwość^ racjonalne­
go wykorzystania przez lekarzy wyników badań i 
analiz (ze względu na niezwykle odległe terminy). 
Przykładem rozwiązania tej sprawy mogą być spół­
dzielcze laboratoria , analiz lekarskich,, gdzie współ­
czynniki wykorzystania poszczególnych . urządzeń i 
aparatów są niewspółmiernie większe, niż w.państwo­
wej służbie zdrowia-, ale gdzie również nie trzena cze­
kać tygodniami na dokonanie nawet stosunkowo 
prostych badań.

Wreszcie istotna rezerwa istnieje w organizacji pra­
cy samych lekarzy (o sprawach tych pisaliśmj' zresz­
tą niedawno ną naszych łamach). Lekarze są zatrud­
niani metodą ekstensywną. Autor podkreśla, że to-

rfnea <ie dv«kusia o bodźcach, która dopr&wadziU M ■. 
dó^odkiycia i-uruchomienia wielu
će, nie może ominąć służby zdrowa, która jest_pr? 
c;eż integralną częścią tej gospodarki. Dodajmy tu 
od siebie® że dyskusja-tą nabiera ^beeme 
aktualności. Służba zdrowy jest
ną. która w ramach W. usług socjalno-^turalnych 
ma szansę uzyskać pewne pnorytety. Ląc r . 
tym nieco obfitszy przydział środków, ^tó-jch naj- 
właściwsze wykorzystanie jest dla nas wozjstk.ch 
sprawą jak najbardziej osobistą, bo sprawą naszego 
Z?Będac już przy sprawach usług, warto poświęcić 
kilka słów i sprawom własnego
prasv. Idzie tym razem o probiem bard„.ej pr

' „v- _1 papieru przeznaczonego na potrzeby 
p-asowvch. P'sze o tym Alina Tepli-Kobielska. w 
Barnim numerze. „PRASY POLSKIEJ”. JWo^one 
przez nią dane nie napawają, zbytnim P . •
Zużvc:e papieru gazetowego na 1 mieszkańca s.ęga 
w naszym kraju zaledwie 40 proc, przeciętnej, płato­
wej przv czvm o ile w r. 1952 byliśmy .wśród euro-, 
pejskich'krajów socjalistycznych na drugim miejscu 
(po NRD), to obecnie' jesteśmy na miejscu siódmym, . 

'przedostatnim, jedynie przed Rumunią. W ciągu tego, 
okresu czasu mamy również najniższy ze wszy stk.cn• 
krajów europejskich wskaźnik wzrostu spożycia pa­
pieru gazetowego na 1 mieszkańca. Perspektywy .na • 
najbliższe 5-lecie nie są także zbyt pocieszające. . .

"T

ze świerki 
NAUKI I TECHNIKI

Papier z ropy
W Japonii opracowano sposób pro­

dukcji papieru z ropy naftowej. Ma 
on właściwości lepsze niż papier z 
celulozy. Jest bardziej wytrzymały 
na rozrywanie i lepiej nadaje się 
do druku. (PT nr 28/70).

Bentonity w rekultywacji gleby
Z inicjatywy naukowców z Aka­

demii Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie — do rekultywacji gleby w na­
szym kraju zastosowano po raz pier­
wszy skały ilaste oraz bentonity, 
osiągając zaskakujące rezultaty. Od­
pady bentonitowe mają doskonale 
właściwości nawozowe, dzięki czemu 
uzyskuje się zwiększenie plonów, o- 

’ siągane przy zastosowaniu dużych 
dawek nawozowych. Jeszcze większe 
znaczenie mają bentonity w likwi­
dacji nieużytków, lotnych piasków, 
wydm i terenów powstałych po eks­
ploatacji odkrywkowej węgla. Jak 
wykazały doświadczenia wysianie nie­
wielkiej ilości bentonitu zmienia cał­
kowicie strukturę piasków' i umożli­
wia wegetację roślin. Na glebach 
piaszczystych dzięki bentonitowi mo­
żna uprawiać również rośliny prze­
mysłowe i zboże. (KW-PAP)

Polskie opony promieniowe
Do opracowania technologii produ­

kcji opon promieniowych przystępu­
je Centralne Laboratorium Oponiar­
skie w Poznaniu. Seria prototypowa 
nowych opon ma być gotowa w 1973 
r. Nowe opony do samochodów cię­
żarowych 1 osobowych będą wyra­
biane na szczególnie wytrzymałym 
kordzie stalowym. (Motor)

Foto Mirosław Stankiewici

Kolorowa TV w NRD
W NRD, gdzie od października ubie­

głego roku uruchomiono kanał tele­
wizji kolorowej, produkowany jest 
wysokiej jakości odbiornik „Kolor-20”. 
Odbiornik przystosowany jest do sy­
stemu SECAM i wykonany całkowi­
cie w technice tranzystorowej. Śred­
nica ekranu wynosi 59 centymetrów. 
Odbiornik został uznany przez fa­
chowców za jeden s najlepszych w 
Świecie. (WIT-AR)

Ropy coraz więcej
Wydobycie ropy naftowej w I kwar­

tale 1870 r. zwiększyło się w Związku 
Radzieckim o 11’/. w porównaniu z 
tym samym okresem ubiegłego roku. 
W sumie w ciągu trzech miesięcy 
wydobyto 84,0 mld t. Najwięcej ro­
py, bo 24,4 min t dostarczyło przed­
siębiorstwo Tatnieft. (PT nr 13/70)

Wysokoprężny wankel?
Zakłady MAN w NRF, znane z pro­

dukcji samochodów ciężarowych, pro­
wadzą badania nad silnikiem wyso­
koprężnym z wirującym tłokiem. Po­
dobno wykorzystany tu Jest patent 
inż. Wankla, stosowany dotychczas 
tylko w silnikach gażnikowych.

(Motor)

Koparka bestseller

I

i

I

Rewelacją wśród wystawianych na 
tegorocznych Targach maszyn budo­
wlanych była uniwersalna koparka 
hydrauliczna wyprodukowana w Za­
kładach Mechanicznych „Łabędy” w 
Gliwicach. Pojemność „łyżki” tej ma­
szyny wynosi aż 2 m’. Teoretyczna 
wydajność pracy — 350 m’/godz. Posia­
da ona jako źródło napędu silnik Ley- 
landa o mocy 220 KM przy 2100 Obr. 
na minutę. Konstrukcja ta powstała 
w pracowni mgr inż. Stanisława 
Drzemsły. Twórcy urządzenia, które 
wzbudziło ogromne zainteresowanie 
specjalistów, przygotowują dla ma­
szyny dodatkowy osprzęt, m. in. łyż­
kę podsiębierną, chwytak, zgarniak 
oraz żuraw. (NT PAP)

Fabryki dróg

i
l

Maszyny — firmy Constructlon Ma- 
chinery INC-CMI — służą do kom­
pleksowego wykonania podłoża na­
wierzchni dwupasmowej o szerokości 
od 5 do 12 m, betonowej, przezna­
czonej dla ruchu ciężkich samocho­
dów. Pierwszą maszyną takiego ze­
społu jest równiarka podłoża. Ma­
szyna obsługiwana przez jednego 
człowieka, porusza się na gąsienicach 
z prędkością do 25 m/min. Za nią 
podąża rozścielacz podkładu. Kolejną 
maszyną Jest rozściełacz betonowy, 
który rozprowadza beton dowożony 
wywrotkami. W skład zespołu wcho­
dzi również wykończarka nawierzch­
ni, obsługiwana przez 2 robotników, 
która również rozprowadza masę be­
tonową, a następnie zagęszcza ją wi­
bratorem i wygładza nawierzchnię. 
Szybkość posuwania się maszyny mo­
że dochodzić do ok. 400 m/godz. W 
USA pracuje ponad 300 zestawów ta­
kich maszyn. Opisane maszyny mogą 
służyć — po odpowiednich uzupeł­
nieniach — do nakładania nawierz­
chni asfaltowych. (PT nr 25/70)

gospodarczy

EMi
NIEDOMAGANIA 
DZIAŁALNOŚCI 
INWESTYCYJNEJ

Sądząc z danych komunikatu GUS 
pod koniec I półrocza br. nastąpiło 
znaczne przyśpieszenie tempa dzia­
łalności inwestycyjnej, co pozwoliło 
na nadrobienie opóźnień sygnalizo­
wanych na początku roku. Dzięki te­
mu zaawansowanie w 1 półroczu br. 
realizacji rocznego planu nakładów 
inwestycyjnych (42,3 proc.) jest wyż­
sze niż- w analogicznym okresie ub.r. 
Nadal jednak występują znaczne o- 
póżnienia w oddawaniu obiektów do 
eksploatacji. Okazuje się bowiem, że 
na planowane do oddania do eksplo­
atacji w I półroczu br*. 17 ważniej­
szych obiektów inwestycyjnych dla 
przemysłu kluczowego przekazano 
tylko 9. Nie brak również przesłanek 
wskazujących, że trzeba się liczyć z 
opóźnieniem w oddawaniu obiektów 
przemysłowych, które w myśl planu 
miały być uruchomione w n półro­
czu br. Aktualne oceny wskazują, że 
trzeba się ponadto liczyć ze znaczny-

U proc, wyższa niż przed roklćra 
będzie musiała ulec dalszemu zwięk­
szeniu. Warunki tej sprzeuaży wy­
magają natomiast zróżnicowania w 
pierwszym etapie stosownie do po­
trzeb odbudowy pogłowia macior, a 
następnie stosownie do zbiorów 
ziemniaków, których należyte wyko­
rzystanie dla rozwoju hodowli trzo­
dy, możliwe Jest przy odpowiednich 
dostawach pasz treściwych.

Zmiany w pomocy paszowej, sprzy­
jające odbudowie pogłowia macior są 
już wprowadzane. Powinny one w 
możliwie krótkim czasie zniwelować 
skutki nadmiernej redukcji tego po­
głowia, która wystąpiła w okresie te­
gorocznej zimy. Następny etap zmian 
w zasadach pomocy paszowej będzie 
można opracować po uzyskaniu bliż­
szych danych na temat spodziewa­
nych zbiorów okopowych. Pożądane 
byłoby Jednak, aby rolnicy możliwie 
wcześnie otrzymali informacje na ten 
temat, co powinno sprzyjać’przyśpie­
szeniu tempa odbudowy pogłowia 
trzody. (Sb)

wlem z komunikatu GtTŚ za I pół­
rocze br. spadek pogłowia' świń wy­
kazany w spisie czerwcowym (o 6 
proc.) jest głębszy niż to szacowano 
na podstawie spisu reprezentacyjne­
go z marca br. Oznacza to, że w IV 
kw. br. trzeba się liczyć ze spadkiem 
skupu żywca wieprzowego w grani­
cach kilkunastu procent. Spadek sku­
pu bydła wystąpił natomiast już w 
I półroczu br, (o 7 proc.), a w -skali 
całego roku wynieść on może ok. 
10 proc.

W tej sytuacji, zakładając nawet 
znaczny (procentowo) wzrost dostaw 
drobiu rzeźnego liczyć się trzeba z 
koniecznością obniżenia dostaw mięsa 
1 przetworów na rynek nieco poniżej 
dostaw z analogicznego okresu ub-r.

Ponadto zwraca uwagę fakt, że
trzeba się liczyć z nieco wolniejszym 
tempem odbudowy hodowli trzody 
niż to niedawno 
pogłowia macior

sądzono. Spadek

wiem, że rolnicy
spowodował bo-

mają trudności a

mi opóźnieniami
eksploatacji obiektów

oddawaniu do
socjalnych.

zwlaszcza służby zdrowia. Niezado­
walające są też postępy w oddawaniu 
do eksploatacji budynków mieszkal­
nych 1 obiektów końiunalnych.

Opóźnienia te występują, pomimo 
że obserwowane w I półroczu br. 
tempo wzrostu nakładów inwestycyj­
nych w gospodarce uspołecznionej 
(4,6 proc.) jest wyższe niż w zało­
żeniach planu rocznego (2,5. proc.), 
co wskazuje na możliwość przekro­
czenia planu nakładów w granicach 
1 — 2 mld zł. Fakt ten upoważnia 
do stwierdzenia, że pomimo wyraż- 

-nych dyrektyw ze strony Partii ’ 1 
Rządu koncentracja nakładów inwe­
stycyjnych na obiektach już realizo­
wanych nadal jest niedostateczna, a 
tendencje do nieuzasadnionego rozpo­
czynania robót na nowych inwesty­
cjach nie zostały’ w pełni wyelimino­
wane. Istnieje więc pilna potrzeba 
zaostrzenia bygorów w zakresie rea­
lizacji planu inwestycyjnego.. (Sb)

ZMIANY W POMOCY 
PASZ0WD

Wiadomo już, te br. możemy
oczekiwać dobrych zbiorów okopo­
wych oraz dobrych zbiorów traw, ko­
niczyn itp. Słabsze będą natomiast 
zbiory zbóż. Wystąpią przy tym zna­
czne odchylenia w poziomie zbio­
rów zbóż na różnych terenach. W tej 
sytuacji zapewnienie optymalnych 
warunków dla odbudowy pogłowia 
trzody chlewnej' wymaga weryfikacji 
założeń w zakresie pomocy .paszowej 
dla rolnictwa.

Sprzedaż pasz treściwych, która w 
roku gospodarczym 1969—1970 była ok.

CZY PEŁNA POPRAWA 
RELACJI 
EKONOMICZNYCH

Sądząc z komunikatu GUS w pierw­
szym półroczu br. nastapila znaczna 
poprawa relacji ekonomicznych w 
przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Wskazuje na to m.in. wydatny wzrost 
udziału wydajności pracy w przy­
roście produkcji (z 54 proc, w 1 pół­
roczu 1969 r. do 80 proc, w I pół­
roczu br.) oraz znacznie wyższe niż 
w poprzednich latach tempo wzrostu 
wydajności pracy przy niższym od 
planowanego tempie wzrostu zatrud­
nienia.

Bliższa analiza tych osiągnięć wy- 
kazujc jednak, że zawdzięczamy je 
tylko części przedsiębiorstw. W zna­
cznej części przedsiębiorstw nie na­
stąpiła bowiem poprawa omawianych 
relacji ekonomicznych.

Przeprowadzone czerwcu br. ba­
dania ujawniły, Ze w ponad połowie 
zbadanych przedsiębiorstw wyższp jest 
zaawansowanie realizacji planu za­
trudnienia 1 funduszu plac niż pla­
nów produkcji. W wielu przypadkach 
nie nastąpiła więc odpowiednia po­
prawa relacji ekonomicznych. Wska­
zuje to na potrzebę , wzmocnienia nad­
zoru nad przedsiębiorstwami, które 
nie osiągnęły Jeszcze odpowiedniego 
postępu ekonomicznego. (Sb)

MOŻLIWOŚCI 
ZAOPATRZENIA 
W MIĘSO I PRZETWORY

W I półroczu br. udało alg utrzy­
mać dostawy mięsa I przetworów 
mięsnych, na potrzeby rynku na po­
ziomie z ub.r., a nawet poziom ten 
został nieco przekroczony (o 6,6 
proc.).

Liczyć trzeba się Jednak, te w n 
półroczu utrzymanie dostaw mięsa 1 
przetworów na poziomie z ub.r. bę­
dzie znacznie trudniejsze. Sądząc bo-

zakupem prosiąt, a ich ceny wyka­
zują silną tendencję zwyżkową.

W przedstawionej sytuacji szczegól­
nie istotne okazuje się utrzymanie 1 
dalsze wzmocnienie dyscypliny finan­
sowej w zakresie dochodów pienięż­
nych ludności oraz mobilizacja wy­
siłków potrzebnych dla przyśpieszenia 
wzrostu produkcji serów twardych 
oraz połowów ryb morskich i ich 
przetwórstwa. (Sb)

SEZON WCZASOWY 
NA PÓŁMETKU

Zbliźamy się do połowy sezonh 1 
zbyt jeszcze wcześnie na wyciąga­
nie wniosków oceniających pracę 
handlu i gastronomii na terenach 
wczasowo - turystycznych. Otrzy­
mywane przez resort handlu sygna-
ły są wykorzystywane do przeprowai 
dzania interwencji i dokonywania 

wyników pracy poszczegól- 
placówek handlowo-gastrono-

oceny

micr.nych.
Szczególnie duże nasilenie ruchu 

turystycznego występuje na Wybrze­
żu i w woj. olsztyńskim. Według 
prognoz GKKFiT w województwach 
nadmorskich i olsztyńskim koncen­
trować się będzie w bież, sezonie 
ok. 30 proc, ruchu wczasowo-tury­
stycznego. Wyraża się to cyfrą ok. 
05 min osobodni. czyli ok. 12 min 
osób. Trzeba zaznaczyć, że wzrost ru­
chu turystycznego znacznie wyprze­
dza możliwości rozwoju bazy handlo­
wej i gastronomicznej, która np. na 
Wrbrzeżu i Mazurach w ciągu krót­
kiego okresu 100 dni powipna" obsłu­
żyć ilość turystów kilkakrotnie 
przekraczająca stan ludności stałej.

Dla zwiększenia koordynacji pracy 
wszvstkich organizacji obsługują­
cych ruch turystyczny oraz zacieś­
nienia bezpośredniej ich współpra­
ce, powołani zostali pełnomocnicy. 
Do Ich zadań między in. należy 
przeprowadzanie stałych lustracji 
oraz podejmowanie środków dla 
zorganizowania jak nalsprawnie.iszej 
obsługi i zaopatrzenia turystów. 
Jak wynika z dotychczasowego ro­
zeznania pełnomocników, sporadycz-

Nowy odrzutowiec
Angielska firma Hawker-Siódeley 

planuje skonstruowanie 120-mleJsco- 
wego odrzutowego samolotu pasażer­
skiego startującego pionowo. Po obu 
stronach kadłuba umieszczone będą 
silniki ze śmigłami pozwalające na 
pionowy start I lądowanie. Szybkość 
samolotu 1000 km/b, zasięg 2000 km.

Ó»T nr 27/70)

ne przypadki braków-: w zaepatrze- ; 
niu mają raczej charakter , incyden­
talny. Są one wynikiem przede 
wszystkim, zmian w napływie tury­
stów uzależnionych od' zmian atmo­
sferycznych, co powoduje perturba­
cje w prawidłowym zaopatrzeniu. -

Drugą przyczyną wpływającą na , 
nieterminowe dostarczanie ■ towarów 
są trudności transportowe spowodo­
wane niedostateczną ilością środków 
będących <w dyspozycji organizacji 
handlu wiejskiego, na terenie któ- 
rego skupia się przeważnie ruch tu­
rystyczny. Bez zakłóceń natomiast 
przebiega zaopatrzenie kolonii i obo­
zów młodzieżowych. Również pewien, 
postęp notuje się w obsłudze • han-, 
dlowo -.gastronomicznej w ośrod-
kach wypoczynku
zwłaszcza- zlokalizowanych 
żu większych aglomeracji

świątecznego,.
w pobli- 

miejskich, 
(msk)

PRZYGOTOWANIA 
DO SEZONU SZKOLNEGO

Analiza posiadanych zapasów i za- 
bezpieczonych dostaw przemysłu 
oraz realizacja ustalonych progra­
mów przedsięwzięć organizacyjnych 
pozwala twierdzić, że jednostki , 
handlu hurtowego i detalicznego bę-
dą lepiej przygotowane do tegorocz-' 
nego sezonu szkolnego, aniżeli w^a? 
nalogicznym okresie ub. roku. Pod­
jęte środki pozwolą na pokrycie po- 
------  ... zakresie podstawowychtrzeb w 
artykułów 
sprzedaż

szkolnych. Globalna 
artykułów włókienniczo-

odzieżowych będzie większa, nie­
mniej jednak u niektórych grupach
asortymentowych, a zwłaszcza , w 
trykotażach nadal występować . będą 
niedobory. W ,grupie artykułów kon­
fekcyjnych z tkanin przewiduje się 
ilościowe pokrycie potrzeb. . Użycie 
tkanin o zawartości włókien synte­
tycznych (elany) o uszlachetnio­
nym wykończeniu powinno popra­
wić wygląd estetyczny i walory u- 
źytkowe odzieży szkolnej.

Przemyśl . odzieżowy w coraz, szer­
szym zakresie produkuje poszukiwa­
ne na rynku fartuszki szkolne z tka­
nin elano - bawełnianych oraz weł­
nianych z domieszką elany. W tych 
warunkach przy ilościowym poKry* 
ciu potrzeb handel zwróci szczegół-, 
ną uwagę na zabezpieczenie dostaw 
wyrobów odzieżowych z tkanin w 
jak najpełniejszym zestawia roz­
miarów i wzrostów.

W celu jak ńajiepszego i spraw­
nego pod . względem organizacyj­
nym zaopatrzenia rynku w i tego­
rocznym sezonie szkolnym, i.rg.s ni- 
zacje handlowe otrzymały dyspozy­
cje, w myśl których począwszy od 
15 lipca br. utrzymana zostanie w 
sklepach ciągłość sprzedały pełnego 
asortymentu artykułów szkolnych 
ze zwróceniem szczególnej uwagi na 
okres wzmożonych zakupów pomie-
dzy 15 «ierpnia a
konieczność zapewnienia 
obsługi nabywców, (msk) ,

10 września oraz
sprawnej

• Przyzwyczajenie staje się drugą 
naturą. „Gazeta Zielonogórska” do- • 
nosj, że jeden z miejskich luminarzy 
■zWykl’ udawać się z wędką na ryby, 
zakupiwszy uprzednio w sklepie' ryb- " 
nym żywego karpia. Przed połowem 
rybą ta wpuszczana jest, do ,wody, 
a następnie • odławiana przez owego 
działacza, nawykłego 'do działań efek-. 
tywnych. „Gazeta” wyjaśnia, -iż przy-- 
cżyną tej tak odkrywczej, a zapewnia­
jącej rybackie sukresy metody, jest 
fakt, iż ów wędkarz.' niezwykle obcią­
żony poważnymi obowiązkami ' służ-’ 
bowynti nie ma crssu na dalekie wy- .; 
cieczki na ryby, ani na to,, by zbyt' 
długo czatować ■ z wędką. Niewyklu­
czone, iż. związek przyczynowy .między 
pracą a rozrywką owego dyrektora 
Jest Jeszcze znaczniejszy: - widać nie 
nąwykł on do porażek w żadnej dzie­
dzinie. przyzwyczaił się natomiast do1 \ 
działań pozornych.
• Kielecka Spółdzielnia Mieszka- , 

nlowa w trzynaśtolećte swej chlubnej 
działalności urządziła szereg Imprez 
jubileuszowych, w tym także rozpi- ■ 
sala konkurs na fraszkę o "KSM-ie. 
Oto próbki. lokatorskiej twórczości:

„Na. 13-Iecie Kaesęmie; 
Zadbaj o zaopatrzenie. 
Usuń źródło naszej troski: ’ 
Buduj sklepy, a nie kioski”'

oraz: „Czekać na ciebie dziewczyno, 
czy na mieszkanie — Oto jest pytanie”.

Ogólny plon konkursu jednorodny 
zarówno ,w dziedzinie formy , jak1 
treści 1 bynajmniej, ńle apologetyczny 
w"’żywej " wymowie — stanowi prze­
strogę dla wszystkich instytucli. któ- 
re chcialyby w podobnie .ryzykowny: 
sposób zasięgnąć’ głosu opinii, publicz­
ności. • 1
• „Słowo Ludu” proponuje; by lis­

tę przyczyn wypadków przy- "pracy, 
pdśzerzj ć' o... patologiczny lęk’ przed' 
«wisrzchnikamr stnżhnmmi. W śźko- 
l.e w -Skarżysku woźna-złamała-nogę, 
nakręcając, zgodnie z. życzeniem' dy­
rektora, wysoki zegar? ścienny, a' w 
Innej szkole w Kielcach .-pracownica 
administracji uległa wypadkowi, wie­
szając’ w dyrektorskim . gabinecie fi­
ranki. Pierwsza, z nich,’ aby .dosięg­
nąć zegara stanęła, na jędneji nodze 
chybotliwego Stolika pod' radio, dru­
ga — ta od firanek — stanęła jedną 
nogą na poręczy krzesła, • Chęć wy­
kazania się przed kierownictwem nie’ 
po raz pierwszy u nas jest powodem 
zachowań bezsensownych, ■ tyle, że 
zwykle nie-są .one naęcćhowań.e nad- 
mlarćm odwagi osobistej, a raczej —» 
wprost przćclwńiij.................. " ''
* Na lamach naszej, prasy - ujawnił 

się nowy doniosły 'problem gospodar­
czy. Zarówno katowicki ...Wieczór” : 
jak „Gazeta Białostocka” donoszą , o 
trudnościach nabicia w sklepach, tar­
tej bulki, towaru przydatnego sv, ku­
chennym gospodarstwie, „Wieczór”, 
który podejmuje sprawę bardziej am­
bitnie i wnikliwie, cytuje nawet uzy­
skaną w tej" kwestii odpowiedź miej­
scowej dyrekcji MHD, wyjaśniającą, 
czemu bulki nic można kupić w skle­
pach,. a zaopatrywać się ty ńią trzeba 
hurtownie w piekarniach: ’ ?

„Przedsiębiorstwo nasz.e. Jest jedynie 
dystrybutorem bulki tartej, dostarcza­
nej rtani przez producenta —ł Woje­
wódzkie .Zakłady piekarnicze, Zakład, 
nr 6 w Katowicach.

W । związku z tym, że od dłuższego 
czasu producent 'nic realizuje naszych 
zamówień ha ten artykuł w 100 proc., 
brak jest w sprzedaży w sklepach te­
go towaru. Ciągłość sprzedaży bulki 
tartej staramy się w tych warunkach 
utrzymać wyłącznie w sklepach pie­
karniczych”. - ,

Należy mieć nadzieję, że redagując 
to oficjalne pismo dyrekcja MHD ńie
była ■ świadoma 
charakteru. .
• W Zakładach

jego kuriozalnego

Gazownictwa w
Wałbrzychu zdarz.yt- się, tragiczny ..wy­
padek. Jeden z robotników posłanych, 
do naprawy uszkodzonej studzienki 
gazowej w dzielnicy Sobięein zatru­
ty gazem omdlał w owej studzience, 
drugi n,b. brygadzista, usiłował go 
stamtąd wyciągnąć, aló osłabły z za­
trucia w ostatniej chwili musiat zre- 
zygnuwać i się wycofał, wzywając 
pomocy. Śledztwo w tej sprawie wy­
kazano. iż w wałbrzyskim' przedsię- 
bion wi»ł nic Jest przestrzegana za-- 
sada. unormowana obowiązującym 
przepisem iż „polecenie robót gazd- 
niebezpiecznych musi każdorazowo 
padnisywać dyrektor przedsiębior­
stwa”. że prace niebezpieczne muszą 
być dozorowane .przez odpowiednio 
przeszkolonych faciiawiów, źe praco­
wnik. weliodząry do uszkodzonej stu­
dzienki musi być opasany liną bez­
pieczeństwa. która w‘ wypt.dku za­
grożenia pozwala go wyciągnąć na 
powierzchnię. Ponadto aparat do tło­
czenia powietrza, który w sytuacjach 
podobnych do opisanej pomaga opa­
nować zagrożenie tym razem bvł zei 
psuty. Głównym sprzętem bhp-otr- 
skim Jaki zastosowano w ourj fatal­
nej wałbrzyskiej studzience okazał się 
bosak — przó pomocy którego wył 
ciągnięto zwłoki zatrutego . robotnika.
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